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Dok Warsżawski 


mer składa się z piecia przynaypmućy arku= 


6 szy:  Catery niunera składają tom ieden, * 
do którego osobny iest tytuł i reiestr rzeczy, 
Prenumerata w Warszawie w ksiegarni - 
Zawadzkiego i i Węckiego na nlicy Krakowskie. 
* Preedmieście, wyaosi półrocznie, bez p 


ezty, Zł. 92, na rok cały 40. Zł. 


Dostać nadto można tego Póntętita; eh 


w Krażowie u Józefa Mateckiego, w Pozną- 


„ niu u Tomasza Szymskiego . w Kaliszu u Gas 
/bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Za- 


> wadzkisgo, we Ludówie u B: Pfaff, ksieza- 


rzy, iako tóż wa Pocztaintach w Xięztwie 


arszawskióm zacenę isco wyższą, W pań- 
stwie Roszyyskiem na Pocztatatach - Lits- 
w:kich ma 55. zi. 10. gi. rocznie. 


Listy do kantoru Pamiutnika lub do Riias 


ktora ey praedy tóne nu la z 
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wyc: Bas w se 
wszym dniu każdego. miesiąca. Katdy n- 


Pamiętnik Warszawski zawierać będzie 


wszełkie pisma które czytelników polskich S: 


interessować, a zatém oświecić lub przyzwoi= 
cie rozerwać mogą _Mlieścić się przeto będą 
w miarę zapasu materyałów, wszelkie roz- 
prawy, nietylko oryginalnie w polskim ię- 
zyku napisane ale i z obcych ięzyków tłóma- 
„czone; wyimki z dzieł obcych powszechny 
maiących interes; wiadomość o odkryciach 
i wynalaskach wszelkiego rodzaju, tudzież 
o celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, iako tóż o instytn- 
tach znakomitszych ; poezye bądź oryginalne 
< bądź z obcych przekładane wzorów ; recenzye 
czyli rozbiór dzieł polskich Inb o Polszcze 
mówiących; i nakoniec rzeczy rozmaite-— 
Wszelkie pisma do umieszczenia w Pamiętniku 
atosowne, nawet uwagi nad rzeczami w Pa- 
miętniku drakowanemi napisane w tonie 
przyswoitym, a przesłane do redakcyj pod 
adresem księgarni Zawadzkiego i Węckiego 
„w Warszawie, z należną przyięte będą 
wdzięcznością, A 
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PAMIĘTNIK WARSZAWSKI, 


Rok 1815. 
CZERWIECG 


Prawo natury rżądowe: 
yA pomiędzy licznych dzienników uczonych za 
granicą wychodzących, żaden na większą osób my» 
ślących nie zasługuie uwagę, iak dziennik Fr. Bus 
cholza w Berlinie ù Haudego í Spenera dryko- 
wany. Przedmiotem jego są dzieje stirożytne 
i nowowczesne; tudzież prawd natury rządowe, 
a _dążnością nie zaprzeczoną _ upowszechnienie te= 
go przekonania: » I2 szczęście; dobro á pomyślność 
» ludów; sama tylko forma czyli kształt rządu mo- 
» narchicznego ugruntować iest zdolitym:> Kiedy ie- 
dnak i taż władza nionarchiczna niewzruszonćy 
wymaga pódstiwy; aby cele główne społeczności 
obywatelskićy zabezpieczać i w nieprzerwanćóy 
z niemi zostawać mogła zgodności ; wnosi stąd 
Bucholc, że św odkiem do tego ięedynym iest Repre= 
zenłacya narodowa , któraby nie ograniczaiąc i nie 
2815, Czer. 9 
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tamuiąc ESEE dzialania władzy monarchi- 
ezućy z praw natury czyli inaczóy mówiąc bo- 
skich wypływaiącey, była przy nićy obecny m tłu- 
maczem woli, życzeń i potrzeb publicznych na- 
Todu. 
AW. pierwszych trzech numerach na Styczeń, 
Luty, Marzec, umieścjł Buchole opis kampanii 1812 
przez Zabaume wydany. 

Uwagi nad wiadomemi pismami PP. Carnot 
i Chateaubriand. 

Rozprawy o użyteczności dziedzicznych tro= 
nów w Europie. 

O równowadze trzech władz w rządzie, myl- 
mie przez P. Montesquieu i innych pisarzów poli- 
tycznych, przy pusżczoney. 

O trzech stanach do reprezentacyi narodowćy 
prawo maiących. | 

= O istotnych zasadach i użyteczności reprezen= 
tacyi narodowćy. 

O stosunkach kościoła do rządu w kraiach 
protestanckich. j 

`- O stanie teraznieyszym Hiszpanii. 
O wynadgrodzeniu naležącém się dla repre- 
zentantów narodu, i iakiego gatunku toż bydź 
powinno, 
Zniknienie rzeczypospolitych z tżędu państw 
A Europeyskich. 

Nakoniec o nietykalności i świętości ohy, 

monarchów, 
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Z tylu ważriych maletyi, w howóm świetle 

przez znakomitego w Świeci literackim pisarza 

wystawionych rózmyślania naszego gódnych, wy- 
brałem óstatnią i i Uómaczenie anćy podaią: 


O NIETYKALNOŚCI i ŚWIĘTOŚCI 


osoby Monarchów: 
ž dziennika Bacholca 
na miesiąc Marzec 1815: 


>N adeydzie özas; że nauka © nietykalności i święś 
» tości osoby monarchów w innćm uważaną bydź 
-» musi świetle. Zadziwiać się na ten czas nie ieden. 
» będzie; iak przy układaniu konstytucyy kraio- 
»'wych nauka ta poczytaną bydź mogła ża przed- 
»miot ustaw fundamentalnych. Skoro się bo- 
» wiem zgadzamy, że żadna spoleczność obywatel 
» ska bea rządu utrzymać się nie może; skoro ko= 
»niéczhém znamieniem rządu, iest iego iedność 
»i towarzyskość, skoro idea iedności, urzeczywi= 
»stnić się nie daie inaczćy jak że wszystka wła= 
»dza w jednéy tylko osobie zostaje połączoną. 
» Osoba ta iedytia istnie zatóm, nie na mocy ustaw 
» społeczności, lecz na mocy prawa natury czyli 
» Boskiego; musi bydż świętą i nietykalną, nie że 
»ią ludzie za taką ogłosili, leez że prawo natury 
»tak mićć chce. Mogliż kiedy ludzie nie uznawać 
» tego prawa? i mniemać Że ie przez sankcye pisane 

* » zastąpić potrafią?” Jakoż zwracając uwagę naszą na 

pł 9“ 
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dziecie świata, zadziwiać nam się przychodzi na 
sam przód nad straszliwemi maieslatycznemi pra- 
wami, któremi statuta ikodexy są napełnione ; po- 
“tém nad odnawianiem się czestóm zdarzeń, do któ- 
rych pomienione prawa zastosowane bydź musia* 
ły. Dla czegóż Solon na oycobóystwo kar nie 
ogłosił ? sądził bowiem ze lepićy uczyni, gdy ta- 
kióy zbrodni iako prawodawca do myśli nie przy- 
puści ; na cóż więc tyle praw meiestatu tyczących 
się, kiedy rządcy nie są co innego iak oycami lu- 
dów?— Nie byliż zawsze takimi? od czegoż zale- 
Żało Że nimi ric zawszć byli? że się targano na 
świętość ich osoby? miłą iest rzeczą przenieść 
się myślą w czasy przyszłe i wystawić sobie już 
wraz, iak zagadnienie to o nietylkalności i świę- 
tości osoby monarchów będzie rożwiązanćm. Dzie- 
ie nas w prawdzie uczą, Że chociaż zawsze zasady 
się trzymane, przecież ią wielokrotnie gwałcono. 
"A lubo przyjąć można, Że zdanie tysiące lat ciągle 
się utrzymuiące iest niezawodnóm , należy prze- 
cież do takióy to doprowadzić oczywistości, iż 
by go nikt liczyć iuż nie odważał się w poczet 
owych prawd, które użytecznemi przesądami na- 
zywać wzwyczaiono się. Wszelkie ustawy i pra- 
wa maiestatyczne europeyskie, pochodzą z cza- 
sów, kiedy Rzymianie z pod rządu republikanckie= 
go do monarchii przechodzili. Dopóki się rzecz: 
pospolita utrzymywała, nie znali Rzymianie in- 
nych praw tylko przeciw tym, którzy się kusili 
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takowy kształt rządu wywrócić, co zadziwiać ni- 
kogo nie może. Skoro bowiem istota rzeczypo- 
spolitóy wyłącza z siebie iedno znamie doskona= 
łość rządu składające, to iest iedność, bądź cał- 
kowicie bądź w części, muszą též bydź ogłosz0= 
ne kary, przeciw każdemu któryby wy łączone 
takowe znamie chciał zaprowadzać. Nie wszyscy 
przecież ze skały Tarpeyskićy strącani, byli zbro= 
dniarzami podług zdania nieuprzedzonćy poto- 
mności, nadano bowiem nazwisko zbrodni prze- 
‘ciw ludowi Rzymskiemu, co było iedynie zbrodnią 
przeciw interessowi senatu. Z powstaniem monar- 
chii rzeczy się odmieniły; w mieysce bowiem 
zbrodni przeciw senatowi, nastały zbrodnie prze- 
ciw maiestatowi panuiącego, i to naturalnie ; gdyż 
w położeniu swóm gwaľtov ném, cesarze rzymscy 
naywięcćy się obawiać musieli przywrócenia 
kszidłtu rządu republikanckiega, ustawy zatém su» 
rowe przeciw chcącym nadadź znamie towarzy— 
skości rządcwi ówczesnemu stały się koniecznemi, 
Ta też iest początek wszystkich ustaw maiestaty- 
cznych, są one prawdziwym płodem niedoskona- 
łości w organizmie rządu; gdyby bowiem rzecze 
pospolita łączyć w sobie mogła obek znamienia 
towarzyskości znąmie iedności, iak znowu prze= 
ciwnie monarchia obok znamienia iedności znaniie 
towarzyskości, ustawy przeciw zbrodniom, maie- 
statycznym wcaleby się okazały niepotrzebnemi. 
(Wszakże pomimo sarowych kar ma viaua pow. 
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dobne przepisanych przez Tyberyusza, i suro- 
wszych daleko zastosowań iakie im senat qzna- 
czył, sam  Tyberyusz dla ocałenia Życia swego 
schronić się na wyspę Kapreę musiał ; szęściu na- 
stępców Tyberyuzza gwałtowną zginęli śmiercią; 
Żadnegó cesarza rzyrnskiego Życie nie było tak 
bezpieczne, iak iest Życie rządeów za naszych wie- 
ków. Nie okrutne i ostre kary. zapobiegaig bo-' 
wiem przestępstwom, lecz gdy się ich przyczynę 
znosi. Główną zasadą ustaw odawstwa rzymskie- 
, go była ta: Voluntas Principis legis habet yigorem. 
Potrzebaż więcéy do utworzenia nieograniczonego 
despotyzmu ? a skniki mogłyż inne nastąpić iak 
nastąpiły ? Gdyby Oktawian założyciel nowćy 
dynastyj, umiał był zabezpieczyć dla nićy povzą- 
dèk następstwą , powinien był odrzucić oddaną 
w ręce iego przez senat nieograniczoną władzę 
stanowienia praw i ustaw dla narodu, i oglasza- 
nia osobistćy swćy woli za publiczną. Jeśli kto 
powie, że w położeniu Oktawiusza i iego nastę- 
pców inaczéy się dziać nie mogło, nie potrzeba 
zatóm było żadnych ustaw maiestatycznych, skoro 
los, iaki'naywiększą część cesarzów Rzymskich 
spotkał, mial bydź koniecznym skutkiem ieh po- 
stępowania. Gdy znówu kto zrobi uwagę, Że zan 
sady te z ustaw Rzymskich przeięte, świętość 950= 
by monarchów w teraźnieyszych wiekach jeszcze 
zabezpieczcią, ten nie dostrzega zapewnie śrzodków 
Przez monarchów używanych. w celu doskonale- 
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nia prawodawstwa kraiowego, które to drzodki 
nierównie skutecznićy osobę ich zasłaniślą niž 
wspomnione zasady Rzymskie. Jeśli wolno pra= 
wdę wyrzec: Świętość į nieodpowiedzialność mos 
narchów w ten czas iest naygcuntownićy ząbeze 
pieczoną, gdy się znaydują sposoby pogodzenia 
ich woli z wolą narodu; skoro takowych zna» 
leżdź trudno, zawsze na rządcę składaną będzie 
wina, za klórąby rzeczywiście iego poprzednicy 
lub iedynie doradzcy odpowiadać powinni; skoro 
się złe stanie, rządzeni są skłonni zawsze obwiniać 
tego kto wszystką od powiedzialność na siebie prze» 
iął.  Tyberyusz, nawet Kaligula, Klaudyiusz i t. d. 
pomimo całćy ich obrzydłości, uszliby byli nie- 
chybnie okropnego losu który ich spotkał, gdyby 
ich przeznaczenie zamiast na rzymskim, na ta= 
kim np. było postawiło tronie iak iest angielski: 
Słowem ustawodawstwo Rzymskie nic nie była 
warte : raz Że jedność lub towarzyskość z formy 
rządu wyłączała, drugi raz Że Rzymianie nie 
mieli ięszcze tego wyobrażenia: ,,iż każda siła nas 
ntrafiać zawsze na odpór inaćy siły musi (A).”. 

« Skoro dostrzeżono, že ustawy maiestatyczne 
- ieszcze nie są dostateczne do zasłonienia monar- 
chy od odpowiedzialności, przyięto 'ze wschodu 
ową okazałą uszanowanie nakasuiącą powierz- 
obowność,' któraby godność, dostoieństwo i wa- 
ność powołania wysokiego osoby monarchy ozna. ' 
cgala., Dyoklecyan: cesarz naywięeéy ićy przejął 
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dla tronu cesarstwa zachodniego, nikt też iéy 
użyteczności nie zaprzeczy; przecież i ta nie po- 
trafiła zabezpieczyć następców  Dyoflecyana 
i ugruntować  nieodpowiedzialności monarchi- 
cznćy; padać musieli ofiarą ląb własnych lub cu- 
dzych namiętności, passuiąc się to z možno- 
władzcami krain, to z innemi władzami, a w osla- 
tnich nawet wiekach j z rozhukanym ludem. 


W rzeczy samćy, ieden tylko pozostaie śrzo- 
dek ugruntowania na niewzruszonóy zasadzie nie- 
odpowicdzialności, świętości i nietykalności 050- 
by monarchów, a ten iest: aby się nietylko w pra- 
*ktyce lecz i w teoryj wyrzekli na zawsze owćy 
wyżćy przytoczonćy zasady od czasów. Rzymian 
pone 

Voluntas Principis legis habet igorem, 

w "przekonaniu, że w. ludzkich rzeczach, sta- 
nówienie praw jest iednym z naytrudnieyszych 
czynów. Anglicy którzy naypierwsi takową za- 
sadę w Europie zarzucili; doszli też do tego, iż * 
na króla narzekać i winę składać ani im na myśl 
przychodzi. Anglik któryby chciał -obwiniać 
o co króla, pewno od spółrodaków swych za 
półgłówka lub szalonego poczytanymby został. 
I Anglicy maią z dawnych wieków ustawy maie- 
statyczne, kiedy ieszcze rząd ich tém, ezém iest 

dzisiay, nie był; lecz nieprzełamanym pukle- 
rzem władzy królewskićy, iest istotnie uczestnictwo 
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parodu angielskiego w prawodawstwie. Jakoż, 
gdzie tylko naród spólnie z monarchą do ukła- 
dania praw należy, Żadna na ostatviego spadać od- 
powiedzialność nie może. Król ina prerogatywę 
wnoszenia praw, lecz cóż iest takowe wnosze- 
nie ? — myślą, ża którą odpowiedzialnym bydź nikt 
nie powinien. Albo wniosęk króla jest przyjęty 
większością albo nieprzyjęty; w pierwszym przy» 
padku myśl monarchy staie się inż myślą narodu, | 
a ten iuż przez to samo odpowiedzialność za sku- 
tek prawa na siebie przeymuie. Skoro zaś naród 
nie przyymuie wniosku monarchy, myśl iego z0- 
staie bez żadnego skutku, a zatćm -i bez odpo- 
wiedzialności. W. takim kształcie rządu, ani de- . 
spotyzmu ani odpowiedzialności wystawić nie po= ` 
dobna, navzędzia nawet woli Królewskićy są w ta- 
kowym składzie rządu bardzo bezpiecznemi, gdyż 
im tylko pozostaię zaświadczać wolę narodu, po- 
wtóre że wykonanie prawa z woli narodu posta- 


'nowionego naymnićy doświadcza trudności. Wi- 


na w tak porządnym i pożądanym składzie rzą- 
du na nikogo nie spada, i wnaykrytycznieyszych ' 
nawet okolicznościach żadne ważne nieporozumiee 


,uie między monarchą i narodem wyniknąć nie 


może. Należy mniemać, iż gdyby tylko wszędzie 
i zawsze owe drugie znamie kształlu rządowego 
towarzyskość uznanćm, i należycie wykształco- 
ném było, a wszelkie ustawy maiestatyczne nie 
byłyby znane. Namiętności ludzkie maią nie- 
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iakie podobieństwo do matieryi piorunowey: iak 
fey spuszczaniu się z obłoków zapobiedz ‘nie mo~ -> 
Żna, tak i namiętności odiąć ludziom nie podo- 
bna, aiak przewodniki robią tamte , nieszkodli- 
wemi, tak i dla namiętności ludzkich trzebą utwo- 
rzyć kanały, aby się przez to dla społeczności 
obywatelskićy szkodliwemi stawać nie mogły, Ró+= ` 
wnie w fizycznym jak i w morałnym -świecie 
zbytnie Ścisuienie pociąga za sobą pęknięcie. 
„Krótko mówiąc, nieodpowiedzialaość panuią- 
eych, a zatém ich świętość i nietykalność nie ma 
gruntownieyszćy podstawy, iak systema takie rzą 
du, które w sobie razem łączy iedność i towa- 
rzyskość ; a że takowe systema tylko iest mo- 
Żnem w narodzie który mą udział w prawoda- 
wstwie, a zatóm też świętość injetykalność osoby 
monarchy, opiera się. na systemacie reprezenta- 
cyyném (B). R R. i 
Niesłusznie byłoby chcieć ograniczać wolność 
osobistą monarchy w okręgu właściwego mu 
działania, skoro lukowóy wolności każdy «czło= 
nek społeczności obywatelski'y domagać się dla 
siebie ma także prawo; lecz skoro układaniepraw 
takie ma trudności, iż ie tylko za pomocą nayle- 
pszych i nayświetley szych z pomiędzy narodu 
wybranych mężów pokonać iest podobieństwem; 
_ pomoc takowa nie może bydź nigdy uważana za 
pgraniczenie, lecz za śczodek do głównych celów, 
spółeczności „oby watelskićy konieczny, i za nay= 
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gruntowuieyszą oraz podstawę dostoyności i wol- 
ności monarchy, władzę wykonawczą uiendziel- 
nie sprawuięcego. Maiestątyczne prawa Żadućy 
nie przynoszą kqrzyści, gdyż te tylko bronią sy» 
stematy przeciwnego. nalurze,. to iest nieograni- 
czońóy monarchii w którey %yola iednóy tylko 
osoby zastępuie mieysce prawa dla spółeczności; 
znamienia za$ jowarżyskości całkiem nie dostaje. 
Chociażby też w takowóm systemacie monarcha 
w pomoc przybrał instytucye jakowe dla nadacia 

„swćy władzy: tém większćy wagi, przecież lubo 
a nich iakowyś użytek wyniknąć może, nie po- 
` trafią nigdy zastąpić tego, czego iedynie przez or- 
ganiczne prawodawstwo dostąpićiest rzeczą podo- 
bną. To wkońcu przydadź niech się ieszcze godzi 
» Że ieżli zą pomocą iasnego poznania praw 
ynatary, powziąć ieśteśmy iuż zdolni prawdzie 
y'we wyobrażenie czóm iest światło i cywilizącya? 
» czaę iuż zaniechać barbarzyństwą dawnych wie- 
"p ków, nie oglądąiąc się nawet na wszelkie powa- 
pgi któreby nam przeszkody w téy mierze stas 
» wiąć cheiąły, aby pozostać dłużćy mogły w uży 
» waniu tych korzyści, które im przez mylnę 
» tHómączenie prawa natury dotąd służyły. 
7 N 
a E TE OA A e Ae 
(4) Naygłębszą naukę Newton w tych pros 
| stych zamknął: słowach: actio. est aequalis 
 reactioni. Obeymuie ona zarówno świat fi~ 
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 gyczny i moralny , takoż uważać ią należy za 
prawidło / navpowszechnieysze natury, * Każde 
działanie iest siłą w poruszeniu zostaiącą, ieśli 
slutek ma nastąpić, musi natrafiać na inną 
siłę odpychaiącą. Siła działaiąca i odpycha- 
iąca są zatóm wgaiemnie sobie pomocnemi, 
a z ich wzaiemnego na siebie ciężenia, wynika- 
ią wszelkie zjawiska tak w świecie fizycenym 
iak' i moralnym, Zastosowanie téy nauki do 
politycznych systemów , oznaczonych wyrazami 
gminowładziwi , możnowładziwa, i tednowła- 
dziwa; przekonywa od razu, że tyle ie tylko 
przypuścić można, ile tóy władzy odpychaiącćy 
« m siebie nie wyłączaią. Żadne z tych syste- 
‘mów całkiem dokazać tego przecież nie po- 
` trafi. Lecz nie dosyć że nie potrafi; i doświad 
czać tego nie powinno. Kiedy zatćm monarchia 
nieokreślóna żadnego względu nie ma na wolą 
i rzecz publiczną, stawiaiąc na to mieysce wo- 
"lą osobistą, pomimo naywyższćy  wyborności 
tego systemu z pomiędzy innych, tę ma główną 
wadę, źe osięgnąć zamierza co iest przeciw 
* prawu natury, które siłę iednę drugą odpiera, 
|" i wszędzie obok siły pociągaiącćy siłę odpycha- 
iącą stawia. MW monarchii dziedziczney , re- 
prezentacya iest tylko silą wstrzymuiącą wolę 
> od wszelkićy skwapliwości, i nadaie ićy (ten 
stopień doyrzałości iakicy wymaga użyteczność 
i dobro społeczneści.. „Nie możnaż powiedzieć 
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Że zaprowadzenie systemu- reprezentacyynego 
spoióne iest ściśle ze stanem umieiętności 
w wielu XIX? Przynaymnićy z nim dalóy dą 
się postąpić miż opieraniem się na powagach, 
które takiemi nie są <bynaymnićy, lub upo- 

"rem przy zasadach które wiecznie zaprzeczane 
bydźś mogą. Gdyby Newton został. był zapyta- 
ny: co sądzi o trzech władzach które się zgodnie 
obok siebie utrzymywać maią? — rozśmieszyłoby 
bylo takowe zapytanie zapewne twórcę owego 
głównego założenia w filozofii natury. Da- 
leko większa, między nią i Angielską konstytu= 
cya istnie zgodność , niż sądzą WYZNAWCY nai- 
ki PP. Montesquieu ż Rousseau. Ci wieków 

` swą myślą bynaymnićy nie ogarniali. PParte 
przecież uwagi, iż obydway wspomnieni pisarze 
w iednym niemal ukształcili się czasie; i są 
dzić także należy, że Newton gruntownićy znał 
konstylucyą swoiéy ojczyzny W. Brytanii, ani- 
želi Anglicy maig iego filozofiiq. Venis 
z áütora k. 236. miesiąć Luty. 

(B). Przeznaczeniem reprezentacyi narodowéy 
iest, aby się wola powszcchna przy stanowieniu. 
praw „obiawiała , a tym sposobem użyteczności. 
publiczney nabierała , która iedynie wykonywa= 
nie ich zapewniać może. Swiat liczy tysiące 
bohaterów , lecz takže małą liczbę prawdziwie 
mądrych i wsławionych prawodawców! Z wszys 
stkiek bowiem działań ` ludckiek, układ praw 
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ndywięcćy: wystawia: trudności. Dobroć praw 
iest względną , tey względności i stosirtków do 
potrzeb rzeczyroistych narodu, nikt skutecznićy 
uczućj wystawić io nich sądzić nie iest w sta- 
nie, iak naród maiący udział w prawodawstwie 
kraiu, za: pośrzednictwem przyzwoicie torgani- 
zowaney repregentacyi. Prawdziwy nawet pa- 

( „tryotyzm, nie może mićć czysiszego zrzódła iak 

c przekonanie całego narodu o mądrości, użyte- 

* czności, iako też dobroci ustaw i praw, którym 
iest- poddany. Uwaga ż autora “pag. 184 


' miesiąc Aa 
Paa a Glisozyúski 
a 


MIS TO KYA 


Rachunki Decyusza 
(7 wydatków króla Zygmunta Augusta. 


Mire są sercu Polaka wszelkie z. wieków Jagieľ- 
łów zabytki, przypominaią one szczęśliwe i swie- 
tne. narodu cżasy. Jednym z nich pomnożył 
świeżo Bibliotekę towarzystwa krolewskiego W ara 
szawskiego przyiacioł nauk, ezlonek iego W. 
Kruszyński Sekretarz ieneralny Minist. Skarbu. 
Są to rachunki Justa Ludwika Deciusza kassy= 
era króla Zygmunta Augusta od r! 1552. do r. 
1562 przez lat jedenaście własną ręką iego w ła- 
cińskim ięzyku pisane, pod tytułem: - Ratio per- 
ceptarum Prorat in parios usus. Sacrae Mtis 
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Regiae pet me Justum Ludovicum Decuim ab 
initio anni 1552 usgae ad finem 1562. (in fol.) 

Przekład teą.w skróceniu z dodauemi obia- 

śnieniami przez X. Adama Prażmowsktiego 


Prałata i Radzcę Dyr. Eduk. miły będzie czytel- 


nikom pamiętnika z wielu względów, 

W przeciągu wzmiankowanego czasu podskar= 
bim W. Kor. był lanz Tarnowa kasztelan Zawi- 
chostski; podskavbim uadw. kor. Jaú Lutomirski 
kasztelan Brzeziński późnićy Rawski; podskar=- 
bim W. Litt. Jwan Hornostay ; podskarbim ziem 
Pruskich Stanisław Kostka WWoiewoda Chelmiń- 
ski, Żupnikiem krakowskim Ró ET Bù- 
Żiński Sekretarz królewski. 

"7 ich rąk iako zarżądzaiących dochodadi kroa 
łewskiemi, lub od samego krola, odbierał Deciūsa 
do kassy iego domowéy pieniądze: ' 

Ogół wpływu przez lat jedenaście był owcza- 
sowych zł. 64, 600. gr. 294. Drobna to była cząsta 
ka dochodów krolewskich. 

Jan  Botter *)' współczesny Stefana Ba- 
torego w opisie krolewstwa Polskiego, ozna- 
cza dochód krolów Polskich (pomimo zna- 
cznego w nim uszczerbku przez rozrzutną hoy* 
ność Jana Oibrachta Alexandra i następców ) 
ich sześć kroćsto tysięcy €zerwonych złotych, któ+ 
rego część była z kopalni srebra i soli. Sara tyl- 


*) Respub, Pol. Lugd. Batav, 1627 p. 45% 


* 
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ko krol Angielski mógł mu w bogactwach zróś 
wnać (dodaie ten Pisarz); Królestwa Szkocyi, Na- 
warty, Sardynii corocznie, a krolestwo Aragonii 
w trzech latach, tylko sto tysięcy czerwonych ul0- 
tych czyniło: Dawnieysze dochody krolów Pol- 
‘skich daleko ieszcze ziiicznieysze były, ponieważ 
(iako tenże Botter pisze) Zygmunt August wiele 
ź nich zostawił, a król Henryk w przeciągu kil- 
komiesięcznego panowania trzykroć  stotysięcy 
czerwonych złotych rocznego przychodu přzeż 
alienacye urónił. 

Wydatki od Deciusza wyszczególnione rzucają 
światło „na — hisioryią tamtego Czasu. Zebrałem 
uwagi do których mi były powodem. Zacznę 
od tóy ; która służyć będzie do obiaśnienia naste- 
pnych. E 

i;  Monetd. Stosunek złota ze srebrem. 

Złotę i srebro ważone było na grzywny. 
| Zwyczayna grzywna dzieliła się na skoyców 24. 
< lecz grzywua złoinicza Krakowska ; co. do złola 
zawierała.23 karaty i poł, co do srebra 15% un- 
cyi; Karat w wadze równał się skoycowi a uu- 
„cya zawierała skoyców półtora. © 

Grzywna złota wydawała 56. czerwonych zło- 
tych Węgierskich; a grzywna srebra 24. skoyce 
moiąca, groszy 220: 

Ponieważ podług stopy konwencyonalnćy ró=, 
ku 1766 z grzywny Kolońskićy czystego stebra, 


Wwy- 
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wybitano zł. 80. a za Zygmunta: Angusta z ta- 
kilyże grzywuy'czyli skoyców 24. groszy sztuk 
240. zalem każdy grosz był 4 częścią złotego bi- 
tego w r. 1766. 

Czerwony złoty za „Zygmunta Augusta mie 
niany byl na srebro za 52 grosze,:za Stanisława 
Augusta podług konstytucyi ołaxowąny był zł. 
16 4; bito zaś ich z grzywny złota sztuk 67. 

Przeto za Zygmunta Augusta za grzywnę zło- 
ta, dadź trzeba było groszy 2912. czyli co iest ic- 
dno ża 1. grzywną złota, grzywien srebra 
12 $, me : 

Za Stanisława Augusta za grzywnę złota, zło» 
* tych 11224, czyli za 1: grzywnę złota, grzywien 
srebra 14 zę. 

Skarży się Kromer *)i iż za czasów iego złoto pra- 
wie w dwóynasob podrożało, daiąc za powód iż go 
wiele zbytek na różne rękodzieła pochłaniał, wie- 
le przez handel za granicę wychodziło, ¡waga 
òraz czetwohych złotych, i wartość przez przyź 
mieszanie miedzi zmnieyszoną została. Za naszych 
dziadów (mowi ón) czerwony złoty wart był 28 
groszy , teraz groszy 52 a czasem 53. 54. R Pi- 
sal óm to w r. 1574. 

Z tegoż Kromera pytany iaka wtenczas bi- 
ta była moneta. 

Ze złota. Czerwony złoty, który równał się 
'Węgierskiemu i szedł groszy 5a. 


^) Respubl. Polon. Lugd. Bat. 1627 A wa 
8 Pe, 


) 


z r 


` 
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' Ze srebra. Grosze, których 240 na grzywnę; 
Trzygroszowki, tych 80 na grzywnę. 
Sześciogroszowki, tych 40 na grzywnę. 
Półgrosze których 480 na grzywnę. 

Z miedzi. Szeląg których 3 na grosz. 

Trzeciak. tych 6 na grosz. 
Obolus. tych 18 na grosz. 

Lubo zaś bite z miedzi, iednak były pobie- 
lane. 

Dla ułatwienia porównania cóny owczasowóy 
rzeczy z terażnieyszą, kładę tu podług powyż- 
szych zasad (z rachunków Deciusza wyciągnio- 
nych ) stosunek używanych w ów czas pieniędzy 
z bitemi podług stopy r. 1766. 

Czerwony złoty gr. 52. — zł. 17. gr. 10. 


Grosz 1. EA) . . gr. 20. 
, Półgroszek BOZ dy E ZR AN E e T 
Szeląg . Maniy nyrysł trze 24 
ALILI EA EAE E E S UE D A 
Obol - AE 8 A à sz. 1% 


Talary , pieniądz zagraniczny . taxowany był 
przez mennicę Krakowską gr. 33. zł. 11. 

Lubo ta tylko moneta była w kursie, w ra- 
chunkach napada się na nazwiska, które były iyl- 
ko sposobem ićy liczenia; itak kopa zamiast gro- 
szy 60. 

Litewską kopę Deciusz liczy 75. groszy. 

Grzywna zamiast groszy 48. 
Złoty zamiast groszy 30. 
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Lecz złote któremi Żold płacono, nazwane 
dworskie floreni aulici (iak się z rachunków De- 
ciusza pokazuie), zawierały iylko gr. 28. Takich 
złotych żołnierz brał kwartalnie 5: czyli groszy 
140. płaca przeto Żołnierza roczna, była groszy 
560. czyli złotych (pedłag stopy 1766) 183 gr. 10. 

Ferton ożnaczał groszy 11. 
Skoiec groszy 2. *) 

2. Krustce inne. 

Zygmint Aiigust starał się opatrzyć w dosia- 
teczną artylleryą. W tym celu nie tylko w No- 
fymberdze armaty lać kazał, lecz w Wilnie lu- 
dwisatnią założył. Zawierają rachunki Deciusza 
przesłane różne materyały z Krakowa do wspo- 
minionego miasta, a szezególnićy kruszce. Te tu 
wymienię. 

Miedź kupowana była od mieszczan Kraków 
*wskich Erasma Bando Konsula, Jerzego Strauss 
braci Manlichów ; Sebastyana Krtipka ; Lincka i 
kompanii, którzy ią sprowadzali ż Węgier. Dwo- 
iaką € ona była, jedna czerwona tańsza, druga 
w bryłach droższa. *Tamtćy centnar Krakowski 


*) Naydokładnieyszą wiadomość o inonetach polskich, ich po- 
dziale; mażwisku, waktości, stosunku w różnych wiekach, i t. dz 
podaie Czacki w dziele o Lit. i Polsk. prawach I. k. iio — 
178 dze między innelni na k. 158 Fertona „żyli Ferdoha, 

` Fierdunga, Wiardunka „wartość, ua karcie źaś 159 
Skoyca; BcoTvs, wagę epistie. Przyp. Red, ` 
io” 
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który był mnieyszy od Węgierskiego, kosztował 
od zł. 6. gr. 174. do zł. 7.i zł. 7. gr. 15. dsn- 
gićy zł. 8. gr. 15. a czasem zł. 10. Nr 
Pierwszego gatunku zakupiono cent. 12835 
Drugiego STA . Tę = 28105 


=- — 2 


Ogółem centnarów  .  . .  4ogśż 
: Które kosztowały zł. 38,253. gr. 10. (czyli 
_ podług stopy r, 1766. zł. 382,533. gr. 10) rachu- 
iąc w to wagę i transoprt. - > 

Za wagę od centnara iednego płacono obolów 2. 
za transport z Krakowa do Wilna mil 190. ugo- 
da była albo na konie, albo na ceutnary. .Nay- 
tańszy transport był zł. 1. od centnara, z obo- 
wiązkiem wzięcia 5 centnarów ha konia, a czasem 
płaca powiększała się od centnara zł. 1. gr. 
Kiedy ugoda byłana liczbę , kosztowało ko A 
zł. 8. naymnićy zł. 7. od, AE 

* Ołów. Po większóy części kraiowy z Olkusza 
płacony był za centnar,. zł. 2, gr. 20. naydrożćy; 
zł. 2. gr. 6. naytanićy; zł. a. gr. 10. srzednią 
ceną. 

Cenin, 8453 dostarczonych było do - „Wilna, 
które z wagą i transportem kosztowały zł. 2948 
gr. 8. (podług stopy r. 1766. zł. 29482. gr. 20. ) 

Stal sprowadzana była naprzód z Karyn- 
tyi, tóy centnar 1. kosztował od zł. 6. gr. 223 do 
zł. 4; późnićy brana była z Węgier, któróy cen- 
tnar wypadał tylko zł. 3. Wreszcie król przeko- 
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nawszy się iż w Olkuszu micć można kraiową, ku- 
pił w pomienionćm mieście 'na ićy fabrykę w r. 
1555. od Chrystofora Hallera dom z ogrodem. 
Jan Boner kasztelam Biecki wielkorządca Krako- 
wski, użył do tego żydów, ktorzy w Sierpniu 
r. wzmiankowanego wydali cent. 6. 

Drótu kupionego w Krakowie od Jana Hali- 
cza kupca centnar 1. kosztowa! zł. 12. 

‘`` Cyna kupowana była od Antoniego Roll mie- 

szczanina Krakowskiego; cent. 6.. funt. s: po zł 


' 20. kosztowało zł. 130. gr. 26. 


Zelaza kraiowego centnar 1. kosztował od 39 
do 40 groszy, lecz węgierskiego zł. 2. gr. 20. 

Lubo Polska miała dosyć kowali, z których - 
nawet król używał niektórych , iako to: Piotra 
Litwina, i Jana Szamilasa z Krakowa, Floryana 
Sosnę z Kleparza, Wierzbickiego z Poznania, Bzo- 
wskiego z Chęcin, Jabłońskiego z Kościana, Stó- 
rzypiętkę z Mszczonowa, a nawet inni z Krakow- 
skiego kowale dostarczyli mu do roboty koło- 
dzieyskićy narzędzi każdą siekierę po gr. 5 do 8. 
Topor za gr. 20; dłóta małe po gr. 2. wielkie po 
gr. 5. Świdry po gr. 14. Świdry kręconę po gr. 5 
klamry po gr. 34: iednak bądź dla doskonałości 
roboty, bądź dla dobroci większćy materyału, nie- 
które żelazne towary z zagranicy sprowadzał. I tak 
nietylko w r. 1557 wszystkie górnicze narzędzią 
kupiono w Węgrzech, ale nawet podkowy za któ- 
rych 1200. zapłacono zł. 26. gr. 20. w Wro- ` 


N 
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cławiu zaś hufnale każde 6. kop po tal, aż do 2. ta- 
lerów. W Lewoczu mieście Węgięrskićm nay- 
doskonalsza rękodzielnia żelazna była, z tamtąd 
królowi sprowadzano blachy. na zbroią po 
zł.6. gr.225 centu. 1. Doartylleryi potrzebne na- 
rzędzia iako to: siekiery, piły, piłki, kopacze, 
łopaty na centnary, od każdego po: zł. 1. Łańcu- 
` ehy w Krakowie robiono, grubsze po zł. 1. od ic- 
dnego lachtra który trzymał łokci 34 Krakowskich; 
cięńsze, od takićyże miary po gr. 24, 

Król miał swego pancerznika do robienia zbroi. 
Nazywał się Jan Pamberger, przyięty w r. a551. 
Ugoda iego była: rocznćy płacy zł. 25 które po- 
tóm król powiększył do zł. 40; ną suknią, zł. 5. 
gr. 18, i 7 fokci sukna; na mieszkanie zł. 9. prócz 
tego zapłata od każdćy roboty. Za całkowitą 
zbroię to iest pąncerz, naramienniki i rękawice, 

zł. 24. za rękawice i pas tylko, zł. 5. 
| 8. Artyllerya. Tak znaczne koszta ponoszone: 
przez króla na skupowanie rozmaitego kruszcu, 
| miały za cel usposobienie się w znaczną ilość ar- 
mat. ` À n 

| Jużem wyžżéy namienił iż założył lndwisar- 
nią w Wilnie, Starať się q sprowadzenie tam 
naybiegleyszych puszkarzów, a lubo między nie- 
mi byli po większćy eżęści Niemcy, znaydowali 
się iednak i Polacy iako to: Stanisław Turek, Zie- 
miański Lubelczyk , Mikołay Drozdek z Bełżyce, 
Dominik Schmidt Toruńczyk, Marcin Siekiera. 
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Płaca ich była od 4o%do 45 zł. na rok, suknia, 
i żywność. ż 
Gatunki uląnych przez nich armat wymienia 
Decius: 


Większego kalibru były: Notschlang. 
Falcon. 
6 Falcones. 
Feldschlaug. 
Quattierschlang. 
> Serpentin. 
Mnieyszego zaś :, Scharfmetz. 
Cartawn. 
Słowik. 


Gdy przesłane kule zbroiowni Krakowskićy 
nie były do nich zdatne, rozkazał krol podług 
przysłanego wzoru lać nowe w Liwoczy mieście 
"Węgierskióm. Było to w r. 1553. i tegoż samego 
roku do robienia ich w kraiu sprowadził. W olf- 
ganga Nimpcza. 


Chciał prócz tego król aby te armaty były 
ezdobne, dla tego dla wyrycia na nich. swych 
znaków, sprowadził z Krakowa złotnika Gaspa- 
ra ze Stradomia. 


Robiono także bomby, na które Deciusz prze” 
słał do Wilna dostateczną ilość prochu armatne— 
go, siarki, saletry, oleiu, smoły i BRO gru- 
bego. 
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` Siarki funt 11 kosztował. A gr. 14 
Saletry centn. s zł. 9 
Prochu Centn= e — 24. 42. 1'zł. n4, 
Oleiu lnianego funt 1.  . =. gr. 32 
Lontu do zapalania armaty łokieć 1. gr. 6. 
4. Zbrota królewska. 
lie lubił Zygmunt August rzemiosło rycerskie, 
tyle chciał okazałym bydź pośród szyków. 
Nadworny złotnik Marcin Sibenburgev w r. 
1552. na ozdobę syarak „wyrobił złota ezystego 
grzywien 12. Wincenty Palumba Włoch na 8. 
sprzączek do ostrog, spotrzebował czerw. zł, Wę- 
gierskich 814. Umyślnie sprowadzóny z. Włoch 
Jakub Carali Jubiler na ozdobienie tarczy; wyw 
szło na samą robotę czerw zł. Weg. 898. 


Zapłaty wziął » . + 100, 
Ina koszta powrotu do swego kraiu 24% ge. 3- 
A Ogółem CzErw. r 1271. 'gr. 3 


, Pod iego dozorem trzech invych złotników, 
dwóch Polaków Kasper z Stradomia i Łukasz Sus» 
ki, a ie Włoch Kasper de Castillione, ozdo- 
"bili srebrem trzy inne: tarcze; na iedną wyszło 
grz. 19. skoyców 1113; na drugą grz. 20. sk. 20. 
na trzecią grz. '22. sk. 2. ogółem grz. 6a. skoyc. 
123, a na pozłotę czerw. zł. Węg. 42. Od roboty 
zaś za każdą grzywnę po zł. 2. gr. 15. Wincen- 
ty Palmmba miał sobie dany łańcuch czerwono 
biało i zielono szmelcowany z 72 ogniw złożony, 
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wagi slota grz. 3. skoyców 3. do przedłożenia; 
przydał ogviw 12. wagi grz. 1. tak iż cały łań— 
cuch kosztował czerw. zł. 2293. Tenżezrobił przy 
tém 6. róż złotych ikrzyżyk czerwono szmelcowa- . 
ny wagi czerw. zł. 324. W r. 1553. dwoch Jabile- 
rów Jan Stoer , i Gottard: von Hessen zrobili łań- 
cuch z róż diamentowych, za samą robotę 


waięli czerw. zł. 127. czyli zł. 220. © gr. 4. 
a żywność jch, kosztowała zł '236. 
„Ogólem  . : 456. gr. 4. 


Byli to rzemieślnicy pdp sprowadzeni. Bra- 
kosało zapewne Krakowowi na Jubilerach, gdyż 
w r. 1558 król posyłał do Wrocławia, aby tamtey- 
szy Jubiler Jerzy Braun wyrznął mu 5 szafirów, 
2 smaragi i 1. rubin, za co wziął talerów, 100 
czyli zło iio i 

Nie mnieysza okazałość była w innych kró- 
lewskich sprzętach. Rachunki Deciusza wyszcze- 
gólniaią przynaymnićy 12 złotników robotą dla 
dworu żatrudnionych, między temi kilka Pola= 
ków, iako to: Jakób i Kasper z Stradomia, Wa- 
wrzyniec Łysek, Stanisław Czyżowski, i Łukasz 
Suski. Na ozdobienie karety królewskiey wyszło 
srebra Grz. 68. W -r. 1553 kazał zrobić karetę dla 
siostry swćy krolowóy Węgierskićy Izabelli. Sam - 
haft złotem i srebrem oraz wybicie kosztowały 
- zł. 687 gr. 215, które haftarzowi Janowi Sebaldi 
zapłacone były. Złoto i srebro ciągnione, spro- 
wadząno z Wenecyi, tamtego fant 1. po zł. 
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184 tego po zł. 17. axamitu czarnego tok. r. pla- 
cony był po zł. 2. gr. 20. atłasu Tok. 1. po zł. 1: 
|gr, 4. Na ubiór dla stangretów sukna czarnego 
cienkiego łok. 1. po zł. 14; a Czeskiego na A: 
po'8r-9- 

Niektorych. sprzętow królewskich jest” taxa 
w rachunkach Deciusza, i tak n. p. 12. krzeseł 
posłanych do Wilna kosztowały (po zło. 4. iedno) 
zł. 48. Szkatułka, w ktoróy było szufladek 15 
szafianem wybitych, zł. 49. 

f 


5. Biblioteka -Łrolewska. 


OA R. 1547. zlecił krol księgarzowi Jędrzcio- 
wi 'Trycesiuszowi, a po iego śmierci synowi te= 


goż imienia, skupowanie dla siebie xiążek. Nie 


są wyrażone w rachunkach ich tytuły , lecz tyl- 
ko liczha, a ta wynosiła 1293. za ktorć zapłacił zł. 
220%. gr. 7%. Procz tych na skupienie innych 
w Frqnkforcie dane mu zostały w R. 1557. zł. 
2820 gr. 10. koszt ogolny zł 5022. gr. 174. (czyli 
na stopę R. 1766. zł4.50,225. gr. 25) 

Pod inuemi tytułami wydatków dwie są wy- 
_mienione książki kupione dlą króla, z ich ceną. 
Jedna: Della castrametazzione delli antiqui Roma- 
ni. gr. 4. druga De re metallica Georgii Agricolae 
zł. 2. gr. 21. 

"Zmał się Zygmunt August na górnictwie, ista- 
aval sig liczbę kopalni pomnożyć. W R. 1555 


posłał Deciusza do Lubomli, gdzie mu powie- 
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dziano o marmurach, a w tymże celu „Jollman. 
Architekta P. Piotra Kmity do Spiża. W vr. 1557. 
sprowadził naczynia górnicze z Węgier, a w r. 
1560. na doniesienie iż we wsi, W oiewodztwa 
Sieradzkiego Zamościu, okaznie się mina ołowiu, 
wysłał tam Deciusza, „ktory iednak znalazł tę 
wiadomość płonną , 


6. Stan Rzemiosl. 


Bądź większa doskonałość w obcych, bądź 
skłonność króla, większa część używanych przez., 
niego rzemieślnikow była op eton Poka- 
zuie się iednak iż na kraiowcach mie zbywało,, 
oprócz podobno na Architektach i Jubilerach. 
Jan Maryai Jan de Senis bracia, Architekci aoraz 
Kamieniarze, umyślnie byli z Włoch sprowadze- 
ni do wystąwienia grobowców krolowom Elzbie= 
cie i Barbarze, a oraz różnych budowli któremi 
król ozdabiał Wilno. Sześć lat pomienieni Bu- 
downiczy pracowali nad wyrobieniem marmurów ` 
na grobowiec krolowey Elżbiety, to icet od r. 1546 
do r. 1552. w ktorym postawiony był w kościele 
Wileńskim S. Franciszka. Ugoda między nimi 
a Bonarem Kasztelanem Sandeckim wielkorzą= 
dcą królewskim była za zł. 1400. Sprowadzenie 
marmurow do Wilna z Krakówa kosztowało zł. 
226. gr. 5. Grobowiec krolowóy Barbary postawio- 
ny był r. 1552 w Gdańsku, marmury na niego 
wyrabjane w Krems mięście Austryackióm; kosztoş - 


i 
ł 
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wał ogółem zł. 435.g. 47. rachuiąc w 10 zI. Go za 
naiętą pod marmury w Krakowie komiegę do 
Gdańska. : i 

Wielki niedostatek musiał bydź w Wilnie 
rzemieślników, gdyż król ciągle tam z Krakowa 
sprowadzał cieśli, stolarzy , mularzy, kowali, 
ślusarzy , kotlar ry, stelmachów  kołodzieiów, 
rurmistrzów, á "nawet zapisał z Krakówa pieka- 
rzów i piwowarów; 100 sikawek dla miasta Wilna 
obstalowane zostały u Johana Krakowskiego Sta- 
“nisawa Křodownickiego po gr; 15 iedna. á 

Widać że fabryk plótna lepszego nie było, 

a sukna Żadnóy. Król kraiowe kupował tylko na 
namioty dla koni, sztuka od zł. 1. gr. 16 do zł. 1. 
gr. 24. na inne zaś namioty sukno białe ordyna- 
ryyne czeskie, sztuka pó zł. 9. a czasem 8. gr. 15. 
i płotno Sląskie z Krosna, sztuka po zł. % e: 15, 
do zł. 4. gr. 22%. 


1. Pensye u dworu. 


Decius przyięty PM 1554 ugodzony był ro- 
cznie za zł. 400; wr. 1555 powiększona mu była 
płaca do zł. 450; a od r. 1556 brał po zł. 500. 

Marcin Organista brał rocznie zł. 40. wszyscy 
rzemieślnicy rócznie byli godzeni; oprócz płacy, 
brali suknią i mieszkanie lub Za na nie pie- 
niądze.' i 

Nadwernym misy był -Piotr Mafoni ; 
lecz pensya iego nie iest wyrażoną. 


; CRYS 

Sprowadził także król do Wilna trzech mala- 

rzy Polakow: Marcina Ostrowskiego, Woyciecha 

Chełmińskiego z łaowrocławia , i Stanislawa Ra> 

tkę z Poznania; ugoda z niemi nie iest wyra- 
- Żoną. 


W roku 1555 mial król lwicę; dozorca ićy 
brał na tydzień strawnego gr. 18. na futro gr. 23. 
na buly gr. 22. na saknią sukna łokri 10 po gr. 74, 
zł. 2. gr. 15, Żywienie lwicy w Krakowie mięsem 
kosztowało na tydzień gr. 17 4 


i 


4 
s 


8. Lichiwa Żydowska. 4 
, 


Król rozkazał Deęciuszowi d. ne Stycznia. r. 
„a553. aby należący się od Szymona Haubica pu- 
szkarza dług żydom Krakowskim, zaspokoił. y 

Oblig był datowany 30. Sierpnia 1548. na 
summę zlot: 157. gr. 7% z ‘procentem z 
grosza na tydzień od 2. złotych. Od iedhego zło- 
tego zatóm na rok wypadało gr. 13.czyli co iedno iest 
43% od sta, przeto za lat 4, miesjęcy 4. od daty 
„obligu, samey prowizyi nazbierało sie zł. 294. gr. 
24. Decius iednak skłonił wierzycieli, iż się tyl- 


ko zł. go. gr. 7 4 zaspokoili, co ieszcze przeszło 
13 od sta wyniosło. ` j 
: 9. Zamek Bracławski. 


Aby dadz wyobrażenie co w ówczas wystawienie 
twierdzy kosztowało, kładzie się: rachunek (na 


y 
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wybudowanie nowego zamku w Bracławiu przeć 
ciw napadom 'Tatarskim. 


Dnia 10. Lipca 1552 posłany został ż Krako- 
, wa puszkarz VŅalenty Żołdak kierować maiący 
całą robota; z 40 cieślimi i 40 kopaczami. 


Za trzy tygodnie powinni byli stanąć na miey- 
scu; a za 23 tygodnie od przybycia dzielo ukoń- 
czyć. i 

io. Ugoda t rzemiedlnikami. 

i. Walentemu Zołdak . . . zł. 40. = — 

a dla 4 iego służących po 5 zł. 

dworskich (każdy a gr. 28 ) 

na kwartal, czyni a gr. 3o. zł. +8. gr. do. 
4. Rzamieknikoń 40. i 60 kopa- | 

czom.żołd woyskowy po zło 5. 

(a gr. 28) na kwartał, uczyni 

aPN 10460 04074 mł "460. "gr. 30. 
3. Strawne 4 magistrom w drodze 

_ po gr. 18. przy robocie po gr. 

` 36 na tydzień, 36 czeladzi w dro-. 

dze po gr. 10.przy robocie po gr. 
90. na tydzień, uczyni . « + zł. 331. gr. 6. 
4. Kopaczom zapłata podług ro- 

boty , rachnie się kwartalnie 5 

około, 4.47 da gia teo dE, A RS, 


Za drugi kwartał wyrachowano. zł.1402. gr. 2. 
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11: Materyały: 

Źelazą snopów 50. © + + . . zł. 64. gr. 18%. 
Ołowiu Cent 10$-agr3. . . zł. 31. gr. 6. 
Stal: Cent: a 055060 50 GET A aay 
6 Piłek pa 12 gr. 
20541. pa pr. 
Piła większa ‘do tavcic robienia zł. 1. gr. 14. 
66. rydlów po gr: 3. «. . .. zła 6. — — 
Schraubstock dla kowala . w .zł. 1. gr. 22. 
Siarki funt. 16. po gr. 20. BE 4 zł. 10. gr. 20. 
Prochu armatnego | ZE 

Cent. 2 po zł: 14. 

Cent. i po zł. sł : 
Saletry Cent. 83 pozi. g . . « zł. 74.gr. 75 
Koszta wagi i pakowania . „ : zł. © 1. gr 28. 

Furmani podrożeli w tę porę tak dla Żniw, 
iako też iż część ich z kupcami naiarmark, część 
z armatami na Podole poiechała, stąd płacić mu- 
siał po zł. 12. od konia z Krakowa na mieysce. 
A że pod caly materyal trzeba było 20 koni, 
kosztowały zł. 240 ; 

Ogoł wydatku zł. 5177 gr. 104, 


zs” zn”: grgn. 47: 


zł. 40. — — 


WIEDEŃ ` | 

(ZPyiątek z dzieła pani Staël o Niem- 
cach ). 

Wiedeń leży na równinie w pośrzód wielu roz= 

kosznych pagórków. Dunay przerzyna go i ota« 
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cza, podziela się na różne odnogi, które formują wy- 
spy przyiemne; lecz podrobiony- na wielę koryt 
traci swą okazałość i nie sprawia tego wrażenia 
jakie sobie każdy po starożytnćy iego sławie obie- 
cuie. Wiedeń dawny iest szczupły, ale otoczo- 
ny przedmieściami rozległemi : mówią, że miasto 
zamknięte warowniami, nie iest większe teraz iak 
było, kiedy Ryszard lwie sence uwięziony był 
niedaleko bram iego. Ulice są wąukie iak po mia- 
stach Włoskich , pałace podobne pałacom Flo- 
rencyi, i nic prawie nie ma postaci. reszty Nie- 
miec, wyiąwszy niektóre domy, Gotyckie, które 

przypominają wieki śrzednie. | 
W tych rzędzie: pierwsze ma mieysce wieża 
S: Szczępa: 1a; wznosi się ona wspaniale po nad 
wszystkie kościoły Wiednia, i panuie nad tém 
-dobrém i spokoynćm miastem, "którego  widzia 
ła zmiany tylu pokoleń i sławy: Dwóch mowią ` 
wieków potr zeba było, na ukończenie tty wieży 
rozpoczętćy w roku 1400. Nie masz części.dzie- 
jów Austryackich, któraby z nią: związku iakie- 
„gokolwiek nie miała. Nie masz budowli tak pa- 
tryotycznćy , iak kościół ; sam łączy wszelkie 
klassy narodu, ón przypomina, nietylko wypa- 
dki publiczne, ale i myśli taiemne, tudzież uczu- 
cia wewnętrzne, jakie niegdyś naczelnicy i oby- 
watele przynosili w pośrzód iego obwodu. Dom 
boży zdaie się bydź obecnym, uk SABA Bóg, 


wiekom upłynionym. < , 


Grób 


159 

Grób Xiążęcia Fugeniusza iest iedynym od da- 
wna wtym kościele znakomitym zabytkiem; cże« 
ka on na innych bohaterów. Gdym się zbliżyła 
do tego grobu, postrzegam na iednćy iego kolu- 
mnie zawieszoną kartkę, a na nicy prozbą aby 
się modlono za pewną kobietę młodą, która cho- 
rowała, a którey imie nie było wyrażone. Nie- 
szczęśliwe iesłestwo udawało się z utnością do 
nieznalomych, nie o wsparcie lecz o modły, a 
to obok zmarłego bohatera który niegdyś „umiał 
się może litować nad nieszczęśliwymi. Jest to chwa- 
debny zwyćzay u katolików który i nam naśla- 
dowaćby należało, zostawiać ciągle otworem Kò- 
ścioły; tyle chwil mamy, w których cztiemy 
potrzebę tego ustronia, a ilekroć doń wchodzie- 
my, doznaiem wzruszenia dobroczynnego dla du- 
(szy, które iakb$ przez święte obmycie wraca 
iey moc i czystość. 8 : 

Nie masz wielkiego miasta, któreby n nie miało. 
lakiey budowli, mieysca przechadzki, .iakiega 
dzieła sztuki lub natury, któreby nam nie slawa- 
"Io na myśli, ilekroć razy Czasy młodości rozpa- 
miętywamy. Zdaje się, iż Prater powinien spra. 
wiać tego rodzaiu wrażenie na Wiedeńczykach. 
"Żadna podobno stolica nie ma tak bliskićy prze- 
chadzki, któraby tyle łączyła powabów natury 
prostóy ale niezaniedbanćy. Las wspaniały rozcią- 
ga sią do brzegów Dunain: z daleka widać ielenie 
trzodami łąki przebiegające; uciekaią co wieczó: 

+815. Czerw. 1h 
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gdy napływ chodzących miesza ich samotność, 
~ aporankiem powracaią. Podobne widowisko trzy 
razy tylko do roku; ma Paryż na drodze Long- 
champ; Wiedeń ma go nieustannie w dni pogo- 
dne. Jest to włoski zwyczay używać przecha- 
dzki codzień 0 iednćy godzinie. Regularność ta 
byłaby miepodobną dla Paryżanów, gdzie zaba- 
wy tak są rozmaite, a Wiedeńczykom tzr udno by 
się było od nićy odzwyczaić. Przyznać należy, 
iż to iest piękny widok zebranego całćy ludności | 
foiasta, pod cieniem drzew okazałych i na mura- 
' wie, któróy zieloność Dunay odżywia. Leępsze- 
go tonu kompaniie poiazdami, lud pieszo zbiera | 
się tam co wieczór. Rozrywki odbywaią skromni 
tego kraiu mieszkańcy równie punktualnie, iak 
, obowiązki, «tę w'nich maią korzyść nad innych» 
że ich nie nudzą, iakkolwiek są iednostayne. 
Równą dokładność okaznią > w zabawach, jak 
w sprawach poważnych, i równie metodycznie 
czas tracą, iak z niego użytkuią. i 
Wszedłszy na redutę mieyską w dni świąte- 
czne zobaczysz pary wykonywaiące z powagą 
wolne ruchy Menweta, którym się bawić posla- 
nowiły; tłum przechodzących przedziela iedno 
od drugiego, to iednak nie przerywa ich tańca, 
tańcuią, iak gdyby dla zadosyć uczynienia su- 
mieniu ; każde z osobna pławiąc się posuwa 
w prawą i w lewą, w pozad i naprzód, nie tro~ 
zcząc się o drugie; które z swéy strony równie 


. 
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skrupulatnie aż do zamierzonego końca nie prze- 
staie wykręcać się, pławić i przysiadać; kiedy 
niekiedy tylko wydaią skromny krzyk radości 
i znowu wracaią na ton poważnćy wesołości. 

Dobre mienie i pomyślność ludu Wiedeńskie» 
go naylepićy daie się widzieć w Praterze. Wie= 
deń szczyci się tćm, iż więcéy trawi Żywności, 
niż wszelkie inne miasto równey ludności, i téy 
wyższości nikt mu mie przeczy. Widzićć tam 
można całe familie właścicieli i rzemieślników 
wyieżdżaiące do Prateru. 0 godzinie Stóy po po 
Judniu na podwieczorek wieyski, sytnieyszy niż 
obiad gdzieindzićy; kwota zaś pieniędzy którą 
“tam wydaią, dowodzi ich pracowitośći i umiarko= , 
wania rządu kraiowego. Wieczorem tysiące lu> 
dzi, prowadząc Żony i dzieci za tęce powracaią: 
Zaden nieład, żadna kłólnia "nie miesza tych 
tłamów ; zaledwie głos ich słyszeć się daie, tak 
ich wesołość iest milcząca. Milczenie to nie po= 
chodzi z niemiłego usposobienia duszy , lecz ra= 
czóy z pewnego ułożenia fizycznego; które w 
Niemczech południowych. tak czyni skłonnymi 
(do ncznć zmysłowych, iak w północnych do 
-uczuć amysłowych. : Istnienie zmysłowe niby ro 
ślinne, ma-coś spolnego. z istnieniem umysłowóm 
` czyli zatapianiem się w myślach; w obudwóch 
spoczynek, gunsność: i zimna, BAWAGA mie 
znayduią: : 

Gdyby się. dk wW ERP mieysce A i; 

ia* 
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czba Paryżanów, powietrzć rozłegatoby się słówa 
kami dowcipnemi, żartami i sporami przyiem= 
nemi; nigdy Francuz nie znalazłby tam rozkoszy» 
gdzie miłość własna byłaby bezczynną, nie mogąć 
się w iakikolwiek sposób wykazać. BY 
Panowie przejeżdżają się na koniaqh , albo 
w poiazdach przepysznych i gastownych : całą ich 
zabawą iest rozpoznawać pó drogach Prateru tych 
' których niedawno widzieli na salach; ale rozmai- 
tość przedmiotów nie dozwala bawić się żalłną mya 
ślą, i większa część ma w tém upodobanie, ż6 
tak rozpraszaią uwagę, która ich trudzi. Pano- 
wie Wiedeńscy nayokazalsi i naybogatsi w Eu- 
ropie, nie nadużywają swoićy wyższości; nędzić 
fiiakry zatrzymuią nie raz ich poiazdy koszto= 
wne. OCesarż i iego bracia stawaią 'w rzędzie spo- 
koynie, i chcą bydź uważani iakó prywatni w po- 
śród zabawy; nie używaią swych przywiłelów, 
tylko wten czas, kiedy sprawutą swoie obowiązki. 
W pośród tłumów daią się często widzieć ubio- 
ry wschodnie, Węgierskie i Polskie, które w 0» 
- ezy uderzaią; co pewha odległość, daiąca się sty- 
szeć harmoniia muzyki; wadaie temu skupieniu 
ludu’ postać uroczystości harodowóy, gdzie kaè 
żdy sobą zajęty nie troszczy się o swego sąsiada. 
Zadeńi Żebrak nie pokaże się w tak skupionty 
Indności, nie zachodzi drogi i w samym Wiedniuź 
ustanowienia miłesierne są w dobrym porządku 
i hojnie: utrzyywane; dobroczynność tak pry- 
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watna iak publiczna z naywiększą sprawiedliwo- 
gcią wymierzana, a lud sam, przemyślnieyszy 
i zręcznieyszy niż w innych częściach Niemiec, 
zabezpiecza los swóy dalszy. Rzadkie są zbro- 
dnie w Austryi, które na karę śmierci zasługuią ; 
wszystko nakoniec nosi cechę rządu aycowskiego, 
roztropnego i pobóżnego. Podstawy budowy to- 
warzyskićy są dobre i szanowne; ale ićy nie dos 
staie szczytu i kolumn, aby w niéy chwała í ge- 
niusz mogły mićć kościół dla siebie. 

„Byłam w Wiedniu w roku 1808, kiedy Ce- 
garz Franciszek II zaślubił sobie pokrewną Arcy- 
Xiężniczkę. . . » «.. « Na ten obchód uroczysty 
nic nowego nie przygotowano, Do iego okazało- 
ści dosyć było pokazać, co kto od dawna posia- i 


''dał. Stroie nawet niewieście były dziedziczne; 


a dyamenty, te spadki. familiyne, poświęcały pa- 
mięć wieków upłynionych, dla przyozdobienia 
młodości; czasy starodawne, obecne były we 
wszystkićrh ; cieszono się wspaniałością, którą wie- 
ki przygotowały. a która nie wymagała newych 
ofiar od ludu. Zabawy które nastąpiły po za- 
ślubienin, równie były poważne iak sam święty 
obrządek. Nie takie prywatnych-bydź powinny 
obchody, lecz przyzwoitą iest może rzeczą, 
w tém wszystkióm co czynią królowie, znaydo= 
wać poważne piętno wysokiego ich przeznacze” 
nia. 

Nie daleko tego kościóła, w około którego 
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działa, kotły i trąby ogłaszały ponowione połą- 
czenie domu Est z domem Habsburskim, iest 
zacisze służące od dwóch witków za groby €esa- 
„rzom Austryackim i ich familii. "Tam to w pie- 
czarach kapucyńskich przez lat 30. zwykła była 
, słuchać mszy Marya Teressa, przy. własnym i od 
siebie wystawionym. grobie obok grobu swego 
małżonka. Ta sławna Monarehini tyle ucierpiała 
w pierwszćy swoićy: młodości , iż pobożne wra- 
żenie niestałości życia ludzkiego pozostało w nićy 
niezatarte, nawet w pośród ićy wielkości.  Ma- 
ny wiele przykładów prawdziwóy i stałóy pobo- 
žności na mocarzach ` ziemskich; ponieważ oni nie 
‘są podiegłymi tylko śmierci, przeto iéy władza 
) 'nieprzełamana tem mocnićy ich uderza. Tru- 
dności życia, są pomiędzy nami i grobem; prżed 
królmi znikarą wszystkie prócz ostatniego kresu ; 
ten więc ich oku jest tóm samém widocznićyszy. 

Uroczyste obchody zwracaią uwagę naszą na 
groby; poezya lubi od dawna zbliżać ku sobie te | 
sdwa obrazy , a los iest także srogim poetą, który 
łe łączy aż nadto czesto., 


Q połyciu į kompaniiach. 

Bogacze i szlachta nie mieszkaią nigdy po 
przedmieściach, lecz zbliżeni icdni do drugich 
iak gdyby w małém iakićm mieście, lubo skąd 
inąd maią wszystkie korzyści wielkićy stolicy. 
Ta łatwość spółkowania w pośrzód dostatków 


A 
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i zbytku, sprawuie życie zwyczayne bardzo wy- 
godnóm, a zwyczaie i przywyknienia czynią ie 
nader przyiemućm. Zagraniczni przypisuią pa- 
nom Austryackim zbytnią obrzędność, etykietę 
i pychęmożnowładczą; zarzut ten iest niesłuszny. 
W dobrych kompaniiach Wiedeńskich panuie pro- 
stóta, grzeczność j szczerość, a ten. sam duch 
sprawiedliwości który kieruie sprawami ważnemi, 
daie się widzićć w naymnieyszych okolicznościach, 
Zaproszeni na obiad lub wieczerzą, równie są rześ 
telni w dotrzymaniu słowa iak w innym iakim 


-nayważnieyszym a przyiętym na siebie obowiąz 


ku; zmyślone i wytworne miny udaiące pogardę 
względów, nie są ieszcze tam znaiome. Stratą ie- 
dnak iedną z naywiększych iest dla towarzystw 
w Wiedniu, że szlachta nie łączy się w obcowa= 
niu z uczonymi. Nie pycha szlachty iest tego 
przyczyną; ale że Wiedeń nie wielu ma znako- 
milych pisarzów, a ci nie wielu czytelników; przes 
to każdy przestaie na wesołości domowćy, po- 
nieważ tylko domowe zabawy mogą mieć miey- 
sce w kraiu, gdzie ogólne wyobrażenia i sprawy 
publiczne tak mało rozbierane bywsią od ludzi. 
Z tego rozłączenia  klass wynika, że ludziom 
uczonym zbywa na uprzeymości, a ludziom świa- 
tówym na oświeceniu. ; 

Zbytnia dokładność w grzeczności, która w pe- 


wnym względzie iest cnotą, bo często wymaga ` 


ofiar, namnożyła w Wiedniu wiele nudnych 
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zwyezaiów. Wyższego tonu kompaniia przeno= 
si się w massie z sali do sali po trzy i cztery ra- 
zy ną tydzień. 'Traci się czas przy gotowalnł . 
nieuchronnty przed wystąpieniem ną zgromadze- 
nie; trąci się czas na ulicy i przy schodach przy 
wysiadaniu 1 wsiadaniu, nim kolóy przyydzie ną 
poiazd; traci się przy stole, który trzy godzin zaymmua 
ie, a przy którym mimo wielkićy liczby osób, nie 
możną nic więczy usłyszeć, oprócz kilku wyra- 
zów, poprzedniczo umówionych; traci się nas 
koniec przy pożegnaniu, Schadzki takie na okaza” 
nie się i przypątrzenie sobie wzaiemne, są zrę- 
cznym wynalazkiem głów miernych na znie 
kczemnienie władz umysłowych, Gdyby myśle 
nie uznano za chorobę, a za iéy lekarstwo Życie” 
niezmiennym nigdy porządkiem opisane, nie 
możnaby nic lepszego wymyślić , nad ten rodzay 
zabawy iałowóy: i odrętwiaiącćy; zabawa taką 
nie dozwala wchodzić w rozbiór żadnego wyobra- 
Żenia a mowę zamienia w,szczebiotanie, którego 
udzie tak się mogą uczyć iąk ptaki. 

Widziałam w Wiedniu graną sztukę, w któ. 
sćy arlekin wyszedłszy w długićy sukni iw po» 
ważnćy' perute, zniknął nagle zostawuiąc na swóm 
mieyscy owe suknię stojącą, a na nióy perukę, 
Możnaby. radzić podobny sposób  oszukiwanią 
tym, którzy na tę wielkie zgromadzenia uczę- 
szczaią. Nie przychodzi tam nikt dla tego, aby. 
znalazł osobę któreyby się chciał podobać, bo 
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w Austryi surowość-obyczaiów i spokoyność du- 
szy nie pozwalają podobnym uczucióm wycho- 
dzić z 'obrqbów familiynych. Nikt nie przycho= 
„dzi z powodu wyniosłych zabiegów, ba w tym 
kraju wszystko się odbywa w tak ścisłym po~ 
rządku , Że intryga nie wielki ma połów, a prócz 
tego w tak wielkićm , skupieniu nie naylepsze 
miałaby dla siebie pole. Takowe schadzki i zey- 
ścia się, maią jedynie za cel, aby wszyscy ie= 
dnćm zajęci byli w ićdnćyże godzinie; wolą tam 
wszyscy dziclić nudy z drugiemi, a niżeli silić się 
ną obmyślenie zabaw każdy u siebie, 


I winnych miastach bywaią liczne schadzki. 
i wielkie obiady ; ale że na nich znayduią się 
zwykle znakomitsze kraiu osoby, przeto zazwy— 
eray więcéy bywa sposobów uniknńienia tych form 
w rozmowach, iakie na takich zeyściach, po ukło» 
nach i grzecznościach następować zwykły i one 
w słowach przedłużać, Obcowanie w. Austrył 
nie służy tak iak we Francyi do rozwiiania dow» 
cipu i ożywiania; mie zostawia w głowie, tylka 
szum i czczość, Dla tego myślący tego krain 
mężczyzni unikaią po większćy części takowych 
schadzek ; kobiety naylicznićy występnią, i dziwić 
się potrzeba nad dowcipem, który częste okaznią 
przy tak milczącym życia sposobie. Cudzoziemcy: 
anayduią przyjemność w rozmowie z niemi. Co zaś 
uaybardzićy zadziwia w tych salach stolicy niem. 
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mieckićy, iost to, że naymnióy na nich zgroma- 
dza się Niemców. ? 
Podoba się w kampit Wiedeńskich wy- 
tworność, szlachetność i pewność, jakie okazuią 
w swych grzecznościach kobiety; ale nie podoba się 
iakiś zawsze niedostatek, tak w rozmowie iak w po=* 
stępkach, to iest brak celi, brak interesu. 
Chcianoby, aby każdy dzień był odmienny w za- 
bawach, ale chęć ta odmiany nieśmie potargać 
więzów nałogu 3 przywyknień. Jednostayność 
w zaciszu uspokaia duszę, iednóstayność na wiel- 
kim świecie utrudzą umysł. 4 


TECHNOLOGIIA. 


© rogu, sposobach farbowania" 
go iużzylku w rzemiosłach i ; handlu, 
przez S. Soczyńskiego M. D. 


Beg prawdziwy który z wołów, krów, kóz izwie- 
rząt domowych otrzy muiemy, iest wewnątrz dęty, 
ku światłu trzymany przezroczysty; łatwo nożem 
kraiać, przez ciepło zmiękczać a nawet topić da- 
jący się. — W inném wcale: położeniu znaydnie 
się róg ieleni, renów , łosiów i zwierząt dzikich; 
jest ón istotą kościaną; podobnież iak kości we-' 
wnątrz bialy, zewnątrz mnićy więcćy brunatny ; 
trudny do kraiania, nieprzezroczysty, niedęty, i 
w ogniu odmiękczać nię daiący się. 
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"Widoczna ta między niemi różnieia nietylko 
60 do kształtu ale też pierwiastkówego ich składu 
chemicznego *), dowodzi, że za ieduo brane, ani 
iednakowo nazywane bydz nie powinny: 

Już niegdyś Grecy; Rzymianie i kgipcyanie 
umieli używać i cenić róg bydlęcy; za czasów 
Ateneusza; Xenofonta i t. d. używano go za na- 
czynia do napoi służące. Za czasów Juliusza 
cesarza, Gallowięi Germanowie piiali z wielkich ro- 
gów wołowych; i można ie dotąd tu i owdzie 
w srebro okute znaydywać, które pod imieniem 

` smoczych uchodzą, 

Lucillus Propertius, niemnićy Prosper Albinus . 
wspominają iuż o narzędziach -dętych z rogu ro- 
bionych, ostatni opisuie między innemi używa- 
ne przez Egipcyan bańki cerulicze i latarki ro=* 
gowe, które i dziś w Chinach wysoko są cenione. . 
R zemieślnicy robotą rogową trudniący się, iakoto. 
rogowcy, grzebieniarze, tfokarze, tokarze i nożo— 
wnicy , do różnych go celów używaią. 

Rogowcy (Hornrichter ) przygotowują róg. dla 
reszty robotników, i zbliżaią się dużo do grze = 
bieniarzy , a nawet zwłaszcza u nas, pro nica 
bywaią zastępywani. > `’ 

Przednieyszćm ich zatrudnieniem iest, rdzeń 
kościsty z rogu wydobywać. Zdarza się czasem 
że otwór w rogu bywa za mały, gdy tymczasem 


*) Ob. Początki chemii Jędrz. Sniadeckiego w IT'ilnie 1807. 
Tom 2gi k. 254, | 
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róg znaczńie gruby, i nielatwo zgiąć się daie; 
w.tym przypadku, rozpaloną żalazną strzałkę 
(Bolze) zapuszczaią w otwór i rozszerzaią go. Dla 
grzebieniarzy, róg piłką szrótuiącą na drobne przes 
vzynaią kawałki czyli szróty ; przerzynanie ie- 
dnak: nie na dłuż, lecz na poprzek odbywa się, bo ż 
gdyby róg ùa dłuż miał bydź przerzynanym, ta 
zęby grzebienia musianoby na grubość rogu wy- 
rabiać, 00 bydź nie może, gdyż łatwo ukruszałyby: 
się. Co do długości odrzynanych. kawałków czya, 
„ H swótów , stosuią się w tém robotnicy do szero- 
kości grzebieni robić się maiących.  Odrzynki 
zaś czyli końce rogów od szrótów pozostałe, tokas z 
rzom sprzedają się. 

Każdy. kawałek czyli szrót, ięszcze raz w kiem 
runku  wyrastania rogu przerzyną się, tak 
jednak aby na dwoje nie prysnął lecz w okrążku 
pozostał; cała albowiem. obszerność kawałka, dłu- 
gość grzebienia stanowi: 

Kawałki rogu tak otrzymane, admiękczażą za 
pomocą ciepła dopóty,dopóki nie dadzą się iak nayle— 
pićy giąć, prostować i płąszczyć czył prasować: 

` Na ten koniec warzą się w wodzie nad ogniem 
w kotle żelaznym (które to warzenie z rogiem. 
storym robi się, świeży -bowiem juž w cieple 
' Gost. Reaum. mięknieie). Po pierwszćm tym przygo- 
towaniu róg do reszty przy ogniu odmiękcza się, 
na co służy umyślnie ognisko, w pośrodku czwo= 
rograniastą grządkę małące, w którćy mocny 


+ 


3 a k r 174 
ogień z węgli lub twardego drzewa np. bukowego 
zakłada się. Wzięty róg na dwa ogrzewalniki 
( FFirmestóche ) drewniane, w fugi w nich wys > 
Tobřone, nad ogniem tym podniecanym wygrze- 
wa się, przez co w przeciągu kilku minut, zupeł- 
nie mięknieie; odmiękczony odsuwa się od ognia, , 
za oba końce kleszczami chwyta, dopóty skręca i 
gnie, dopóki z dętego i okyągławego kształtu, pro- 
stego nie nabędzie; które lo działanie przed ozię- 
bnieniem rogn wypióczonego, hskntecznić się mue 
si *) Otrzymana tak blaszka czyli trzaska rom 
gowa, po obu stronach przed zupełnem wysty= 
gnieniem, nożem krzywyih do ogrodniczego pó— 
dobnym, wyskrobiie się; które to skrobanie' 
trczególniey z rogiem kraiówym dla iego chropo+ 
watości, odbywać się powiuno. = Po skofńczo= 
ném obgładzeniu , każdy kawałck nowo w kle= 
szcze wzięty nad zarżewiem ogrzewa się, i na cie= 
plo między dwoma blaszkami żelaznemi w prassie 
prsy przez co zarazem shitay i i proslšzym 
staie się. : 

"uGrzebieniarze ż otrzymanych tym speit 
trzasek wyrsbiaią dopiero grzebienie.  Trzaski 
które są przygrubsze, na zimno za pomocą dłutka 


haszczepawszy, na cieńsze blaszki w rękach rozdzie-- 

*) Tym sposobem postępuią w wielkich fabrykach; w po> 
mnieyszych zaś iak i u nas, odmiękczanie w prostych naczym 
niach, przy żwyczaynćm ognisku i za pomocą a kle- 
wzczy > grzebieniarzy ułatwia się. 
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raią, potem karbnicą czyli szusfallą do gładko= 
ści obrabiaią, ina obrobionych trzaskach rysunkiem 
wielkość zębów odznaczywszy, nayprzód ie piť- 
ką podwóyną (Zeich), a potém poiedynczą czyli 
blatą powyrzynawszy, odpolerowaniem robotę 
kończą. 

Używanie grzebieni iest znaiome od niepamię- 
 tnych czasów, co z pism Horacego, Apuleiusza, 
, Cycerona i Marcyliusza pokaznie się; w staroży— 

tności używano ich iedynie do wyczesywania 
brody, dzisiay zaś, robione i używane bywaią 
do czesania, fryzowania, do szynionów, it. p.i bądź 
proste, gięte, gęste lub rzadkie. 

Na grzebienie szczególnićy, używa się róg woe 
łowy, krówi albowiem łatwo pryska, zadziera 
i łamie się, dla tego też do robót tokarskich 
przeznaczany. 

Tak grzebieniarze iako też reszta robotników, 
nżywaią zwłaszcza do robót przednieyszych, ro- 
gu farbowanego. R. 

Farbowanie to bywa asiko ws lub całkowite, 
to iest: w żyłki, plamy, w czarnym, żółtawym, 
lub nakoniec żółwinowym czyli szyldkretowym 
“kolorze. i 

Mamy żaś różne sposoby robienia zaprawy 
czyli beycu dö farbowania rogu; a te są :. 

i). Biorą śię równe części minium, gleyty 
i potażu zwyczaynego, z czter ema częściami wa- 
pna niegaśzonego ; mieszają się na wzaiem i z lu: 
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giem tęgim z popiołu drzew spalonych lub też 
mydlarskim (Kałkusem) ną imassę gęstą zara- 
biaią, „Massą tą róg wygladzony w mieyscach 
maiących bydź zafarbowanemi, po trochu obkła- 
da się, (lab chciawszy całą sztukę iednostayno 
„ufarbować, całkiem ją też obłożyć wypadnie ), 
wystawia na ciepło słońca lub ognia, i dopóty 
tak utrzymuje, dopóki zafarbowanie pod Massą 
nie nastąpi (co w parę minut nasiępować zwykło), 
po czćm massę zdiąwszy, gdy róg pnhtodie, po- 
lertie się *). : 

"Im więcóy potażu użyło się, im ług był: tęż- 
szym iim dłużćy massę przytrzymało się, tym 
też plamy staią się od żółtawego i brinatnego 
koloru niemal, aż do czarnego idąc, coraz cie- 
mnieysze. Chronić się iednak wypada zbytniego 
dodawania Felnón boby: się s łatwo poroz- 
dymał: 


. a.) Farbnie się ieszcze róg na czarno, rozpu- 
szczeniem srebra w kwasie saletrzanym wodą 
roztworzonym czyli serwaserze;to iest pociąga się so- 
łucyą tą raz i drugi róg na zimno, a po obe« 
schnięcia , wa ciepło dopiero poleruie się. 


hoii 
*) Z własnych doświadczeń przez ciekawość czynionych, prze- 
konałem się © dobroci tego sposobu; eo większa bawiąc przed 
kilką laty podczas exkursyi .entomologicznych, w pięknych 
(okolicach ,Oycowa pod Krakowem, sposób farbowania nice- 
znany międży nożownikami: w dolinach tamieyszych osiadłe- 
mi, a łatwością zaprowadziłem. i 
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3.) Na żółwinowy czyli szyldkretowy kolor, 
zaprawę robić można następuiącą: wziąć gleyty 
| część iedną z czterema częściami wapna wiegdsżó 
nego świeżego, ługiem mydlarskim zatobić “ña 
massę t tą dopiero róg wygładzony, przezroczy= 
sty, po obu stronach, w plamy i różne płatki . 
obkładać; po obeschńięcia rnassy w powietrzu, 


nową znowu obkładaiąc, nabędzie róg pożądane=. ` 


go koloru. "Tym bardzićy tego dokaže się, ieżeli 
ieszczesposobu pierwszego lub drugiego użyiemy. 


h., Dzisiay farbuią róg, biorąc 5. części wapna 
niegaszonego , świężego, tylą wody wygaszonego 
aby się na proszek: rozsypała; dodaią dopiero 
dwie części minium; i ługiem mocnym mydlar- 
skim na massę zarabiaią, która zostawiona w spa- 
koyności w naczyniu glinianćm przez 24, godzin 
- podobnież iak tamta używa się; fo iest obkłada 
„się róg w różne plamy; a gdy massa iuż od 24. 
do 30. godzin na nim poleżała, wodą całkiem 
(zmywa się, obsnsza, oleiem np. rzepakowym 
wyciera i pelernie. 


Polerowanie czyli połysk w ogólsośći odbywa 
się, wycieraiąc róg wygładzony, zafarbowany 
ub niefarbowany oleiem, oliwą, łoiem, za po- 
mocą trocin, obrobin czyli wiórów rogowych, 
węgli, popiołu, a w przednieyszych Tobotach 
trypla, na płatek flaneli lub sukna aliwa odwil- 
żony nabranych. > A s 
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Tłokarze (Hornpresser) są to robotnicy ci, 
którzy z trzask czyli blaszek rogowych, tabakiet- 
ki, sztuczczyki, igielniki, pazderka, koperty dó 
zegarków, guziki it.p. rzeczy w untyślnych na to 
formach; różnie Wyrabianych, za poprzednićm 
rogu przez ogrzewanie odmięknieniem, wytła- 
czają. Obrazki zaś, różne wyciski monet it. p. poź 
spolicie rogowemi zwane, wcale nie ż rogu lec 
z pęcherza ryby ZP yżem zwanćy (Accipenser huaa) 
z któréy wyzinę mamy, robione bywaią. 

Do tłokarzy należy: także robota, szyb rogo+ “ 
wych, które zamiast szkła do lalarek it. p. używa 
się. OCbińczykowie pierwsi wynalezli sposób spa= 
iania, lutowania kawałków rogu w iedno, czyli 
wyrabianie tafli rogowych; sztukę tę przeięli 
od nich Anglicy którzy roboty pedobne do szcze- 
gółady dziś doskonałości i piękności doprowa= 
dzili. Jednakowoż dotąd Chińczykowie znaćżny 
do Europy niemi prowadzą handel. Kalkuta i 
` Madera niemało tych tafli nam odstawia. Podług: 
opisania oyca Iniearville ( Mémoires de mathćma- 
tiques et de physiques. Paris 1755. p.350 etc) który 
` sztuki téy w samych Chinach uczył się, używa: 
ią oni dolatarń iedynie rogu białego koziego; dla 
odłączenia części rogu czarniawych ; 'mocżzą go 
w lecie przez 14, w zimie żaś przez 30 dni w wo- 
dzie, potóm wydobyty z strony płaskawćy prze 
rzynaią, co aby ułatwić jeszcze przez pół godzi= 
ny w wodzie gotują go: 

1815, Czer: ià 
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Rogi kóz młodych na iednę do dwóch: liniy 
grube, bynaymniey nie łupią się, grubsze zaś 
za pomocą dłutka i młotka szezepać zwykli; zro- 
 biwszy albowiem dłutkiem  naszczepanie i te 
w mieyscach pierścieni na powierzchni rogu znay= 
duiących się od nayszerszego zaczynaiąc, darcie 
na blaski w rękach odbywaią. Otrzymane tym 
, sposobem blaszki, wrzucaią do wody, raz i dru- 
gi gotuią, nakoniec prassuią tak ahy rownćy wWsZge 
dzie nabrały grubości. to obrównaniu, opiłowa- 
niu i wypiaszczeniu, 4 $ część na szerokości hlaszek 
zyskuie się. Chcąc nakoniec spaiać czyli lutować 
( blaszki, dla otrzymania tafli rogowych, odmię- 
kczaią za pomocą pary wodnćy brzegi Lrzasek, tak 
że przez samo potém sprasowanie ich du siebie 
przylegają, i tym sposobem z drobnych i kilku 
kawałków wielką taflę tworzą. 

U nas po odpiłowaniu rożków czyli końców ro- 
gu, sam na podłuż wów: w. prost na 
błaszki rozdzieraią. , 

"Tokarze. Sztuka toczenia z rogu okolo począt- 
ku 17go wieku przez sztukmistrza Mikołaia Grin 
była zaprowadzoną. Zrazu: tóęzono różne rogi 
i trąbki myśliwskie, sztuczczyki, igielniki it.p. 
rożańce również dawnićy od innych robót są zma- 
iome, iuż albowiem w t090 roku pustelnik fran- 
cnzki imieniem Piotr, ułożył rożanieo z 55 pa- 
ciorków składaiący się, i od dawna także pierścion= 
ków. i obrączek rogowych tkacze, sukiennicy it. p. 


) 
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używają. Dziś wyrabiaią i torzą z rogu; taba- 
kierki, koperty, szinczczyki, rogii trąbki myślie 
wskie, cybuchy i osady do nich ;*kałamarze ; gu- 
ziki, obwódki do okularów , lunetek i t. p. 

Nożownicy używaią rogu zwłaszcza z bydląt na 
trzonki i obkładki do nożów , w różnym ksział= 
cie i kolorze. Ogrzewaią go nayprzód nad zarzes 
wiem, potém natarłszy łoiem, wkłądaią między 
dwie Żelazne blaszki i w szrubszlak czyli. sżrubnik 
wkręcaią ; przez co róg zupełnie plaszczeje i daie 
gotową obkładkę; która po odpolerowaniu szare 
go iest koloru. 

Bywaią niekiedy okładki nożów PAS 
i te albo sposobemi powyżćy podanym, albo też 
przez różne pod róg pizęzioczjaty umieszczone 
' podkłady otrzymią się ; takiemi są folgi, nę- 
dza, lak, minium; grynszpan czyli śniedź i t. p. 
kolorowe istoty. 

Nałoniec napisy, figury it. p. ha okładkach 
nożów , brzytew i t. d. robią sią podobnież. iak 
tabakierki przez wytłaczanie. Wziąwszy albo- 
wiem nożownik róg na okładkę przeznaczony, 
przykłada do iednćy iego strony blaszkę žela- 
zną na któróy wyryte są upodobane rysunki, 
z drugićy zaś prosią blachę położywszy, silnie 
ściska czyli prassuie go, przez co róg (będąc 
wprzód iuż odwiękczonym ) wiłacza się w for- 
mę czyli rysy blaszki wyrabianćy, i tym samym. 
na powierzchni awoićy, śladów wydatnych moyna 
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Kiedy po oyczyzny stracie nie pozostawało nie 
więcćy Polakowi iak zagrzebać się w ustroniu do 
mowóm, a w przechowaniu oyczystćy mowy 
uwieczniać tę jedyną zgasłego narodu pamiątkę, 
poświęczlem wolnieysze od zatrudnień chwile 
Poczyi, Unosił mnie twórczy Homer, zachwy= 
cał nieporównany Wirgili, lecz ,więcćy nad in= 
nych upaiał wdziękiem rozrzewnialących pieni Qs= 
syan. Ta słodka melancholia poezji północny: 
| tak stosowna do losi i i położenia naszego; zapala- 
iąc rożgrzatą imaginacyą, ośmieliła puscić się toż 
rem przez geniusz ubitym, wziąłeńt sobię za 
wzór Ossyana, a przenosząc się w cząsy historyi 
naszey baieczney, pieniem Sławiańskiego barda, 
nuciłem czarodzieyskie wdzięki Wendy, które na= 
si kronikarze, przez podania swoie tak nadzwy- 
czaynemi nam wystawisią. Historyia w powieściach 
tyle do bayki podobnych, wolne pole fikcyi zò 
stawiała; naśladowałem Ossyana, lecz niesądziłem 
ażeby ślepo iść za nim, zdawało mi się Że bard 
Sławiański, gust orygińalny mićć powinien, aie< 
żeli przez położenie kraiu ten bardzićy do ducha 
Poezyi północney zbliżać się musiał, przez wy= 
gnańcow Rzymu zadziwiające twory wieszczow 
południa znane mu bydź mogły: ' Im trudniey= 
szą była praca na ktorąm się porywał, tym muićy 
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miałem zamiaru; pokazać ią kiedyżkolwiek pu- 
bliczności,ileże zaszłe późnićy wypadki i zatrudnie« 
nia nie zostawiały miczasu do poprawy tego ma- 
łego poematu z czterech złożonego pieśni. Ale 
kiedy uśpione  szczękiem oręża muzy Polskie 
ocucić wydawaniem pisma peryodycznego potrze- 
ba; pragnąc do tak chwalebnego przyłożyć sią 
celu, mam honor przesłać niektore wyjątki z pier- 
wszey pieśni Wendy, z prośbą ażeby wraz z tym 
listem umieszczone w pamiętniku były» Nie pod- 
chlebiam sobie iżby “one przed sądem surowćy , 
krytyki stanąć mogły, Jecz rzecz dla zabawy kry- 
ślona, dla zabawy czytana, może nie bydź bez 
użytku. Jeżeli który z czytelnikow dostrzegłszy 
w nićy iakiey zalety, zachęci się iść tym samym 
zawodem , lub śłedząc wady, trafnićy w ięzyku 
narodowym wieszcza Morwenu naśladować zechce, 
ja zawsze za szczęśliwego się poczytam, kiedy ia- 
kimkolwiekbądź sposobem do zbogacenia litera- 


tury kraiowćy przyłożyć się potrafię. 
se AG 


WY. E'N D A. 
Pieśni Sławiańskiego Barda. 
Wyiątki z pieśni pierwszćy : 


Po wstępie czyli wezwaniu Bardów ażeby zgon 
Wendy, córy Krakusa opiewali, wieszcz tak 
śpiewać zaczyna. i 


Gizie skały: wyniesione na wierzchoły góry» 
Dzielném Kraka ramienięm zmieniły się w mury, 
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Gdzie ścieśnionóm korytem harda Wisła płynie, 


Pod miastem , co nazwiskiem twórcy swego słynie, 
Gdzie twierdzy niedobytćy, mocny zamek strzeże, 
Wznosząc między obłoki niebotyczne wieże, 
Gdzie błyszczy złotym szczytem , na Xiążęcym grodzię 
Świątynia , zgotowana na chwałę Pogodzie ; 

Tam mieszkała słynąca powaby dziewica, 

Kwóréy gładkość kibici , wdzięk świeżego lica, 
"Hoyna w darach natura tak miłemi czyni 

Ze wzniecą zazdrość w sainćy piękności bogini; 

I dla tego ią Wendy nazwano imieniem 

Bo każdy się 'uławiał wdzięcznćm ićy weyrzeniem. 
Władcy mężnych Polaków , córa Kraka była, 

Berło, i wielką duszę po nim dziedziczyła. 

Z krain kędy gorące słońca sj promienie, 

I glzie posępnóy nocy przemięszkuią cienie, 
Przybywali rycerze, losów swych wyroku 

Sledzą w pięknćy dziewicy uśmiechu lub wzroku» 

W ich liczbie był Rytygierz król Gotów krainy, 
Więcóy ieszcze niż /ręki chciwy ićy dziedziny. 

Z potęgi swćy zuchwały, i dumny bez miary , 
Moiemał że z upragnieniem przyymie iego dary; 

Ale córze Krakusa co nieznała trwogi, 

Obmierzłym stał się rycerz z zuchwałością srogi. 

Ta, któróy zdradna miłość nie dościgła grotem , 
Chciwym tronu Polaków pegardziła Gotem. : 
Uszedł więe, a gniew z zemstą , pałał z iego twarzy; 
Złorzeczył niebios bogom, klął piekieł mocarzy. 
Wenda zaś na tém większy wzgardy okazanie, 
Innym swym miłośnikom sprawia polowaBie. 

Lecz kędy promieviste i wrzące potoki , 

Dziewięćkroć siarczystemi toczą się zatoki, 

Kędy wieczysty ogień, dnia nigdy nie bywa; 

Wrzask bluźnierstw , ięk cierpiących , milezenie przetywa, 
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Kedy- Okropne, Płaczu i Trosków mieszkania, 
Suraszliwe męki, smutne Skargi, i | wzdychania, 
Tam usiadłsży nad Styxu, czarnemi brzegami, , 
Jędza Zawiści, trzykroć zgrzytnęła zębami, 
Wstrząsa na łbie kudłatym padalce i zmiie, 
Kłem własne piersi gryzie, warczy, ięczy, wyié. 
AŻ się Nicey a) porusza na Żelaznym tronie 
Bierze mirę z ołowiu na obrosłe skronie; 
Na znak ten, pies troy-głowy i smok skrzydło-skóry 
Gromadzą wężowłose ' widma i potwory, 
Z niemi lecą sto-padzcze rogate straszydła, 
Zgryzot, Występków , Zbrodni, Mąk, tłuszcża obrżydła , 
J Hela b) która w ręku krzywą kosę nosi, í 
A nią Życia ludzkiego słaby wątek kosi, 
Gdy się piekielnych duchów zgromadziła zgraia , 
Temi słowy w nich iędza nową wściekłość wpaia: 
„Bogowie cô erebem i ziemią władacie, 

„Jakże niebacznóm okiem, na nią spoglądacie! 

„ Nie, widzicież iak rodu Krakowego chwała; 

„Swieżyme blaskiem w nadobaćy Wendzie: roziaśniała ? 

p Ona mocą powabów śmiertelnemi włada, 

„I w krótce nieśmiertelnym może prawa nada, 

Meon Kraka co męztwem samych řównał bogów 
„ Trapiła podniecaniem zawsze nowych wrogów, 
„ Silną dłonią pokonał nieprzyjaciół wielu, 
„I w kró.ce na skalistym zwyciężył Wawelii; 
„Gdyby go Hela kosą nie zgatnęła swóią , 
p Jęszczeby mi zuchwały staluą tiżąsóż zbfoią ; 
„ Próżuośmy z synów iego ,„chciwych oyca sławy e) 
„i Niezbłaganćy Miłości wznieśli pomnik krwawy. 
i : 
a) W mitologii polskiśy Pluto. 
b) Hela. .. bogini śmierc. 
a) Wstęp o Łesżku w dragićy uitieszczeny piośni wiersż tóa 


tłómaczy: 
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„Jeśli teraz będziemy niebaczni, ospałi 

„Na dzieła iego córy bez pomsty patrzali! 

n Wszystkich sławnych rycerzy zwabiły icy wdzięki, 
„ Miłemu nam Gotowi odmowiła ręki; 

„ Wielkość duszy niewiasty, nmysł niezachwiany 
„Zdaje się iuż ią mieścić pomiędzy niebiany. 

„I małożże to dla nas do gniewu powodu? | 
„Przysięgam wam mocarze piekielnego rodu, 
„Przez Flegętonu i przez Styxu wrzące fale , 
„Przez nieszczęścia eo zrodzę, woyny co zapalę, 

w Przysięgam, że iuż więcéy spokoyną nie będę s. 
„I póty nąd brzegami temi nie usiędę , 

„ Dopóki nie wyniszczę to zbrzydłe mi płemie 

„ Dapóki nie zaągubię ich ród i ich ziemie. * 

Raekła i zemstą z paszczy skrwawionćy ziewnęła; 
A wnet się straszna burza w Erebie poczęła. 

Lecz gdy taka się w piekłach nawalność gotuie, 
Spokoyna ieszcże Cisza na_ziemi panuie. 

Niknie noc z gwiazd orszakiem, gaśnie xiężyc blady, 
Szary brzesk rodząc dzionek, spieszy w iego Ślady 
Dałćy Zorza z Jutrzenką y miłe światła gońce; 
Wiodą na zgubę cieniów , promieniste słońce ; 

Już nićm błyszczą w wierzchołach i góry i skały, 
Gdy trwoźliwe ciemnosci w doliny pierzchały ; 
Już promień co ie ściga, przez buki wyniosłe 4 
Przez dęby niekotyczne , świrki prostorosłe , 

Przez ciemne nawet wiązy swą iasność przedzierą ` 
I śpiącego stworzenia powieki otwiera. 

Tu następnie opis przebudzenia się Wendy, 
iiey ubrania; córa Kraka przypomniawszy sobie 
iż ten dzień rycerzom na polowanie przeznaczyła, 
uderza w puklerz oszczepem; mocarze z róznych, 
ziemi krańcow wdziękami Wendy zwabieni, po- 
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znaiąc znak myśliwski w zamku się gromadzą; 
wyszczególnienie ich, opis'Gromwroga Xięcia Li- 
twy. Córa Kraka przewodnicżąc rycerzom o8lrze— 
ga, że lubo iuż żadnych do pokonania nie ma 
nieprzyiacioł, należy iednak się mieć na baczno» 
ści, albowiem wzgardzony przez nią Rytygierz 
wszysikiego dopuścić się iest gotów ; zapewniaią rya 
cerze, iż w każdym przypadku, piersiami ią osło- 
nią; zaczynaią się łowy, Wenda w niebezpieczeń: 
stwie będąc życia, ratowana od Grzmitora, psa przez 
Xięcia Litwy ićy „darowanego, zabija odyńca; 
ty m czasem Gromwróg na ognistym uniesiony rue 
maku, roziuszonego rysia grotem przeszywa, 
inni rycerze inne biią zwierzę. Znużeni trudem 
myśliwskim zbieraią się wszyscy na południe, 
klorego następuiący iest opis: 

W tém naywyżćy wzniesione tam iuż doszło słońce, 
Gdzie równa przestrzeń , dzieli biegu iego końce, 
Gdzie na dnie błękitnawóm, miotaiąe płomieniem, 
Szerzy upał ognisty, iaskrawym promieniem , 

Gdzie zdaie się, Że chwilę w biegu się wstrzymnie, : 
I śledzi czy się ciemność iaka' nie znaydnie, 
Zaćmić iego świetności , nie maiące siły 

Stronią hłędnie obłoczki, co się z mgły zrodziły į 
Cień pierzchliwy, w naygłębsze ucieka pieczary , 
Wietrzyk chłodny kryje się pod‘ dębów konary „ 
Zwierz szuka legowiska w korycie strumyka, 

Sen ożywny , powieki obciąża rolnika , 
Szezebiotliwa ptaszyna, na gałęzi dyszy,  / > 

Tak ogniem rozgorzały, Świat ępoczywa w ciszy: 
Postrzegłszy uznoionych spiekiem i trudami , 
Rzekła Wenda stanąwszy między rycerzami 
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„;Południe iuż nadeszło, wstystko bieży w cienia, 
n Szukaiąc przed upałem, w zaciszu schronienia, 
„Więc i imy tu spoczniymy, na mchem zrosłćy skale ; 

„Tu szumieią potoku zapienione fale , 

p Tu Zefir w nich się kąpiąc, tak hoyne łzy roni; 
„Že róża od upału nie utraca woni. 
„Tutay w koło zasiądźmy “na swieżćy darninie ,. 
„Niech przy uczcie myśliwskićy , słodki nektar płynie. 
„Wy zaś przyiemne Bardy, tkliwym waszym tonem , 
„ Wzruszaycie zmarłych duchy , płacząc nad ich tenemi 
„Pieśni wasze są milsze, niźli wód mruczenie, 
„„Milsze, niźli czułego słowika kwiłenie. 
„A iak wietrzyk wiosenny, gdy wesoły wieie , 
„Wonne kwiaty kołysze, wątłym liściem chwieie , 
„ Tak się niesyta sławy, bohatyrów dusza, ` ; 
„Opisem dzieł chwałebnych , unosi i wzrusza. 
„Ty Boiosławie wspomniy naszych przodków «zyny 
„Go się zaszczytem stali Sarmackićy krainy.” 
Rzekła ; rycerze zaraz pozsiadańi z koni, 
Biorąc ostre siekiery zamiast świetnych broni ; 
Jedni wyniosłe dęby podcinaią niemi, 
"Drudzy stós ułężywszy , piersiami silpemi 
Zarzą iskrę, z zimnego wybitą kamienia; 
Ci skórę obdzierńią z saruy, ci z jelenia, 
Ci pierzchliwe zaiącz i trwożne króliki, 
Ci na kawałki rąbią łosie, żubry dziki, 
Juni gotwą wydzę, żiemino-wodue zwierzę, 
Inni pieką bekasy, przepiórki, cieówierze. 
Wszyscy zaś z ręki Weudy zbożowym napoićm, 
Krzepią siły osłabłe nyałem i anoiem. 
Skoro gotowa była myśliwska biesiada, 
Córa Krakusa do nićy z xiążęty zasiada: 
A bard z cytrą ukryty pod cieniste drzewa, 
O odległćy przeszłości remi słowy śpiewa < 
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| Posłuszny woli Wendy Boiosław, opiewa 
dzieła Wizimierza Xięcia Polskiego i zamorskie 
lego wyprawy, oraz zwycięztwa nad Sywardem. 
władcą Duńczykow odniesione. Potym wstępie 
córa Kraka, wzywa Morwińskiego Konnala; 
ażeby iako ziomek Ossyana, w rządzie stanął . 
bardow; czyniąc zadosyć temu wezwaniu, Konnal 
następuiące pieśni o Arpinie nuci: 


„Alwina, świeża iak roża, 
„Jak poranna zorza miła, 
p» Jak zbuiała trzcina choża , 
A „ Każdego wdziękiem wabiła, 
» Jey uśmiech, władzę miłości szerzy y 
3 Zwalcza tysiące bardych rycerzy, 
» Każdy złudzony nadzieią 
„ Każdy czekaiąc wyroku, ` 
„ Smutku , lub szczęścia , koleią, 
0, Szuka w nadobnóm ićy oku. 
v Mle Gromwroga godny przyiażni 
„Arpiu co nie znał nigdy boiaźni , 
„ Arpiq sam ieden kochany, 
„W Rotarze zazdrość rozpala , 
„Który w boiach niezachwiany , 
` p Silny iak puklerz: Fingala. 
„Również w miłości, i w gniewie skory, 
n Sledzi do zemsty , przyiazaćy pory. 
»Noc była cicha i ciemna , 
„Lekkie wietrzyku powiania; 
„A wiosny świeżość przyiemna, ; 
ROA „ Miłóm czyniła błyskanie. 
p Gdy na tey skale, siedząc Alwina, 
„ Czekała przyyścia swego Arpina, 


p, W tym wszedł, Romr nzkroiony , 
„Swietne były iego zbroie , 
„ Podobnemiż osłoniony , 1 
„Chodził Arpin, staczać boiez 
„Więc gdy ią zdraycy zwodzi paiża, 
pSama ku niemu spiesznie się zbliża. 
„ Odkrywa rycerz swe lice 
„.„ Mściwy na konia ią wsadzej, 
HE waet nieszczęścia dziewicę ,. 
„ W puszcze gęste uprowadza ; 
4 Ale ićy ięki wśrzód nocnéy ciszy, 
n Zbłąkany Gromwrog skoro usłyszy, 
„Jak wiat leci, w iego ślady, +. . 
CE 2 S Chąć sławy , szybkość podwaia s 
s Gniew 'w nim nieci, podłość zdrady , 
1 ,, A przyjaźń ramie nzbraia ;. 
a Dogapia młodzian srogiego męża, si 
„Ani się lęka iego oręża. ko 
„» Pogardzał brohią młodziana, =u 
pa „Rotar co potęgą słynął, 
, „Lecz wzgarda słusznie skarąna, 
„ Gromwreg zwalczył, Rotar zginął. 
p Zwycięzki mściciel piękaćy Alwiny , 
„Już z nią wychodził z gaiów gęstwiny , 
z Gdy w tćyże nieszczęsnćy chwili, 
„ Niebaczny Arpin nadbiega , 
„ Zazdrość okrutna go myli, ESAS 
„Skoro Gromwroga postrzega. 
„„Mniema Że Rotar; a zemsty chciwy 
» Niechybną strzałę puszcza z cięciwy ; 
„ Ta widząc Alwina zbladła, 
»» Piersią okryła Gromwroga, 
p Jęknęła, w pół martwa padła, 
p Przeszła ią strzała zbyt sroga; i 


Te 


y Ulga mi ENEA widzieć: przy zgonie, 
„ Ze cię moy luby Yoğ zbrodni chronię. 
Apia üna zuhnym głazem, - 
bę „, Krew mu wrzącś W „2iacig ziada ; S, 
EATS tymże tknięty razelny $ 
» Słabnie , , chwieje się, pobladas 
pW tym w seicu iego rozpacz szalona, 
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p Topi cios, z miłey wyrwany łona. 
„Płaczące wierzby i brzozy, 
p Buyntych u smatne Sienie ,. 
RA; ayee między toy; sca 
„Mehem źrosłych grobów ona 
pWy połączacie oaz RAE) zwłoki, 


„„Duch ich cieszytie ; z iegły w obłoki. ? 


Tak śpiewał Konnal, Gromwxog rozrzewniony 

Żdał się bydź czuciem Arpi Wźriszony.. 3 $ 
Dawno wdzięki w nima Wendy ; wznięsiły zapały „ 
Które próżno przytłinniał , toraz się wzmagały. > 
Bo iakaż moc miłości; oprzeć się: jest żdolna, 
Jakaż istność pod słońććm od ićy władzy wolna 2 
Przed nią mądrćy Maśzóny a) paklerz nie osoni, , = 
Przeciw nićy srogi Ladon’ b) nie posiada broni; 
Bryzeis c) wśrżód pół-bogów , nieci' duch nieżgody 
Dla Heleny upadły Prylamowe grody, 
Antonin d). pokoany , u nóg swoidy Braki; e ŻY 
Perykłes e) ły miewieście , ' ronił dla kochanki, 
I na hardych zwycięzców , świata tO er t 
Miłość w rozkosznéý“ Kapag” HBr ry miski, 


św" 


a) Marzana: .. Minerwa, 

b) Ladon, . « Mars, y , 7 ; 

e) Kłówia Achillesa z Agamethnonem 7000. 

4) Miłość Autoniusza do Klęopatry. © - 

s) Peryklesp pierwszy raz zapłakał, gdy Aspazya prred adamu oskas: 
* Żoną była. 

A) Pobyt Ausibala w dc zgułdć Kugiówjków. 
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Dla nićy władzca maczugi *) kądziel w rękę bierżć; 

1 nie raż pah piorunu zamienia się w zwierze ; 

Jóy piekło , morze, ziemia i. niebo hołduie; 

Ova zwierzętom; ludziom 'i bogom panuie, 

A iednćy córy Kraka ta wszechwładna pari; 
Niedostępuege serca swym grotem nie rani ? 

Chcąc na nićy moc okazać swego panowania, 

Porzuciła świątynią rożkdsz i kochania; 

Powaków , Wdzięków , Pieszcżot otoczona zgraią , 

Na ićy ustach zwodnicże Nadzieie igraią , 

Lekkiem tchnieniem ią wznosi Niestałość skrzydźata; 
Zywa i „płocha Radość , szybko przed. nią lata, 
Towarzyszą udatna Skromność, i Prostota, 

Z postacią tak niewinną iak prawdziwa Cnota; 

Daldy siedząc w obłoczku na koszyku z róży, 

W zdraduym uśmiechu, Ządza przyszłe szóząście wróży. 
Obok idzie ićy córa, wybladłego lica; ` s 
Kodzicielka występku, trwożna Tajemnica ; 

Ona wiedzie ża sobą ów tłum płaczorody ; 

Trosków, Skarg, Niepokoiów, Zazdrości, Niezgody; 
Piiane Głupstwo, śpićszno za niemi się toczy, ź 
I zwraca Podeyrzeńia obłąkane Oczy ; f 

Potwór ten wyngdzniały, potwór śmiercio- blady , 
Skrytym ogniem podżega Podstępy, i Zdrady, 

Dałćy Złość niesie czaszę Żółci nieprzepite, . 

Ostrząc pod ciemnym płas,czem sztylety ukryte; 

Z zapaloną pochodnią Gniew szalony leci, 

I wściekłey Nienawiści „srogi płomień ; nieci ; 
Namiętnością niesiony sniia órszak cały, 

Ą powoli się ża nim wlecze Zał zgrzybiały, 


Mimo potęgi swoićy Miłość pokówać Wendy 
nie mogła; dwór ićy' nawet opuścił ią; Gracye 
: r i 1 i igh y 


*) Herkules. 
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zbiegły do córy Kraka; Widma w sercu Rytygicrza 
schronienia szukały;tak upokorzona wszęchwładna . 
Bogini używa podstępu, i w postaci rozrzewnie- 
nia, pieśnią Konnala wznieconego, do serca Wen- ` 
dy się wkrada. Zaledwo córa Kraka postrze- 
ga w sobie nieznane dotąd wżruszenia, chcąc 
ie przerwać, rycerzy do dalszego wzywa polowa- 
nia; Przeznaczenie fednak tak zrządza, że goniąc za 
zwierzem niespodzianie z Gromwrogiem Xięciem 
Litwy się spotyka; tu czułe kochanków : weyrzeu 
nia i sama ich nieśmiałość zdradza ich uczucia ; 
lecz Wenda boiąc się więrćy wydadź,zapuszcza się 
za łanią przez charty gonioną, i tak się od swoich ry- 
cerzy oddala, że sama w śrzód puszczy przy nadcho+ 
dzącćy burzliwóy nocy zabłąkana zostaie. , 

Ten iest przedmiot pierwszćy pieśni, treść nae 
stępnyeh wraz z wyiątkami z nich, w poźniey- 
szych Pamiętnikach umieszczoną będzie. | 


STANISŁAWA TRĘBECKIEGO 
W iersz 


Do króla Stanisława Augusta 
powracaiącego z podróży FP ołyń- 
skiy. roku 1787. 


Ka, swoich pradziadów Korybutów włości, 
Szeroko dzierży Mniszech miłosnik słuszności, 
Więcóy ieszcze zuletny z osobistych darów, 
Niżeli krwią ałączonych północnych Cezarów ; * 


i 
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Nad płodny brzeg Horynia tniosło cię panie 

„Q dobro-łudu twego przezorne staranie, 

A iako gdy przez zwyczay codzienny i „wieczny ; 
Wóz pochylsie Godziny rozprzęgą,. słoneczny, dać 
Cała śmierci ebrażem natura się smuci; „i 

Aż znowu oyciec świata »we promienie rzuci: 
Równie twą odległością stolica stroskana , 

-Jent ‘tylko smutkom , uudom , tęsknocie oddana. 
Poczwary iuż zapadły, czarna Potwarz- znikła, 
Qyczyzna cię poznała, i kochać przywykła; 

Więc w którekolwiek panie krok obrócisz strony A 
Szczerze będziesz od wszystkich i tprzey mie czczony 
Ale rażący odgłos wiłży nasze twarzy, 

Że iesteś w śrzodki tridów i w ręku lekarży. 
Tkliwity nad ciebie cierpi kto się o tém dowie , 

Rzadko tu jednak idzie pubar za twe zdrowie. ar 
Lecz gdzie lud za twą całość ‘obietnice czyni, 
Małopobożni nawet lecą do świątyni; z R 
A łącząc śwóie głosy z świętych głosów Tikiem i 

„Przymiuszaiący m niebo przebiiaią krzykiem. 

Niech ci korzyści więcząe opuszczać się TACEN , t 
Niech cię dopiero wnuki naszych wnuków płaczą? 
I gdyby cię maydłażćy pragnącym utrwalić , 
Wolno było, z dni swoich podatki. uchwalić ,; 

Nie znalaśtbyć i z poddanych tak wielu tysięcy 

Któryby ci choć kilku nie oddał miesięcy. 


Tako przychylności waite są zajsteż $ aE N 


Dobroć, mądrość, wspaniałość i i zamysły czyste: 
Gdy naród leszcze zbytkiem i rozpustą stiuty, 

Za swe i przodków zbrodnie miał cietpićć pokuty ; 
Względnieysze mu wyroki dla”ulżenia bólów 

W tak ciężkim razie: dały naylepszego z królówa 
Ty nam zgubą grożące sam burze łagodzisz, 

Ty wałeczność rozkizewiasz, obyczaje słodzisz, - 


Bacto- 
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Szezepisz kunaźtów zyskowne i piękne żabawy ; 
Chwaiebnomi niegsdwé wyiępiasź ustawy, 
Dźwizasz biednych , żasłudze rożdaiesz hónory; 
Do karania lebiwy; do nadgródy skory. 
O w lepszy porze gódny władać tą kiaioą ! 
Znamy to iż od wiebie wszelkie dobra płyną ; 
O4 ciebie świado które między nanii błyska 
1 które nam Słowaków przywtóci nazwiska. 
Winnieyszych oyców dzieci i sny jeszcze witniy 
| Mamci zbyt gnuśni byli, miy cókolwiek czyuńij 
Aie pod twoióni berłem wychowane plemie, 
Pewnie napełać dziełmi pamiętnemi zieniię. 
Umie przez twe staranie Polak iuż nie ciemny; 


Zgon przekładać szlachetny nad Żywót hikczeńńny: 


Z Żywsżą umysł pilnością niźli ciało tuczy; 

Sro króci; żnoie lubi, i myśleć się uczy, 

W te sżafy pisma tłocząc gdzie były mapoie; 
Czerpa codźień obficie roztropitości żdroie. 

Choć siłą otóczóny ; ale pełen rady; 

Sprawiedli wszemi niegdyś uczyni sąsiady. 

Tak gly w młodości cząsti, niezmierne sźczodróty 
Matka rzeczy ba Żywe sypała istoty, 

funym moc i bręże rózdała w posagi ; 


Człowiek, z twochą ŚWiatełka stał w frżodku nich jagi 


Zdawało się Że postać nayprzód źginie nasza 


Słoń ią kłem, lew ogonem; wół rogiem prźeśttasża; 

Słubszy żwierz, ale który wziął rożtropuość w podziały 

Zjadł wołu, wsiadł na konia; lwią się skórą odżiał. , 
Powróć twarz twoją królu spragnidnćy stolicy; 


Pofolguy zawsze na wschód; zwrócdnóy zizenicy. 
Rządnićy będą przyświecać Lechowemu Światu ; 
Z tego śrzodka prómienie twego miaiestatu. 
Snuią się, potóni mieście mary tjlko pióżie, 
Berca i myśli naszę z tobą © Podróżns: 

1915. Gzerws ` KARĘ |: 


igi 
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Powróć ńąg sobie samym; L*cz obwieszeza sława 
Ze cię w swych ma powitać twierdzech Klepidawa. 
Ażeby ci się podróż stała i ta z zyskiem, 

Zastanów się nad dziwnćm fortuny igrzyskiem. 
Ow piorun wschodu , który dzielnością swćy ręki, 
Wyrwał niewdzięczuy Wiedeń, z Pohańców paszczęki, 
1 doszedł zwycięztw ami niezwiędłego wieńca ; 

Nie mógł zagrabionego uwolnić Kamieńca. 

A czego nie zdołało krwi przelanćy tyle , 
Spokoyne właścicielom wróciły go chwile; 

Już i Podolskie skały płókane Suobryczem, / 
Dosyć twoićm uczciłeś szanownóm obiiczem. 

Dui przykre i zbyt długi. liczemy: godziny, 

Lecz się znowu, zagłębiasz w pola Ukrainy ; 

W goryczach stąd wynikłych to nas tylko cieszy, 
Ześ z wylaniem od tami*y przyymowany rzeszy, 
Wie kray, Że twsie;własne skrzywdził: < *potrzeby, 
By miał dobry obfitość a łaknący chleby. „ 

'Twóy skarb tyle rozchodów ma ile intraty, 
Wyięto z pod twéy władzy szafunek bogaty. 

Nie zysk uęci przytomny, nie nadzieie spore, 

A przecie obywatel twą miością gore. 

Nie masz wyższćy rozkoszy pod niebem i w niebie 
Jak czuć się bydź kochanym dla samego siebie. 

Co za nagłe zmieniają nec w południe łony., 
Chwieie murem chuczącćóy muzyka Bellony. 
Augaście! niech twe oko w czołach naszych czyta: 
Oio niższa kolyem W arszawa cię wita. 

Starcy, i wiek wątpliwy , i młodzieży roie, 


1 


Podwóyne Życie biorą przez weyrzenie twoie, 
Dźwigniesz nędzuych z więzienia, zrucięmy okowy, 
Z radości, żeś się wrócił wesoły i zdrowy, 
Przywozisz nam qtuchę nieprzertyanćy zgody; 
Jaka zdobić powinna pokrewne narody. - 


+ 
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Za nią pomoc o dobro wzsiemne troskliwa ;. 

I długićy pomyślności ciągną się ogniwa. 

Szczęsne i nam i tobie niech będą zadatki £ 
Stałéy przyjaźni ż synem nieśmiertelićy imatki, A 
Która! iak owa niegdyś. - . pióro się dumieie << 

Chcę ią równać, równego nić nie maią dziecie, 


2 s : z += 


E TG sałł TAR 2 
ź francuzkiego P. Z'/Zoryań. 
GĄSIENICA. 


Rii się zebrały zwierzęta w gromadę 
Na radę. 

Tan iedwabnika chwalić. źaczynaią ; 
Co za talent sźaćownj te fobaczki maig. 

` Jakby miękką snuł pfźędzę, każdy się i hich Wadi; 
Tén owad pracowity iest bogactwem ludzi. 
Wsżyscy chwalą, nad inne wynoszą owady, 
Gąpienica w nim tylko źnaydowała wady ; 
Wszyscy tego przyczyny nie mogli doyśdź wcale, 
Gąsienica wciąż swoje: — ale. .. bo to. .. ale. 5 « 
W tém lis rżecze: tych nagan ta przyczyna będzie 
Że lmość dobrodźika pono także przędzie? 


J. wolski 
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POSTRZEŻENIA 
w dziele Tadeusza CZACKIEGO 
o Litewskich ipolskich prawach, 
| wydanćm w Warszawie, we dwóch tomach 
| „in 4to 1800 i 1801 roku. 


Nihil autem semel repertum est, simulque expolitum. Quim 
omnia discimus errando. 


Jacobus Prilusius ad Lector. in prodromo statutorum regnis 


Do Tadeusza Czackiego 
Ignacy Potocki. 


Uczony mężu! Dzieło twoie o prawach Lite- 
wskich i Polskich ‘nowych pochwał nie potrze= 
buie; odebrałeś ie słusznie od wszystkich oenią= 
tych twoią naukę, pracę i miłość ku dawnćy 
cyczyźnie. 'Teraz tobie zaiste naprzód, lecz 
i nam wspólnie, życzyć wypada, aby wyrok 
o twéy osobię przez współczesnych zapadły, 
potomność swoim zatwierdziła. 'Téy szlache= 
tnóy nadgrody dosiągniesz za dalszóm, iak“ sam 
pragniesz, ksiąg twoich wydoskońaleniem. Jeże- 
li do pierwszego wydania onych spieszne mieć 
musiałeś, ile wolno wnosić i z przedmowy 
twoićy , ważne powody, pozostaią ważnieysze 
przed drugiém wydaniem do "dania sobie czasa 
pośpiech ów nądgrodzić „mogącego. Dobrze 
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iwiadom: iż umysł ludzki daleki iest od nie- 
omylności (mianowicie w przedmiotach rozli-- 
cznych, głębokich, wiekami przywalonych ), 
między innemi mnie także wezwałeś do uwag 
nad mieyscami dzieła twego , któreby dodatków, 
oświeceń i przemian wymagały, Ku takowéy 
uczynności bardzićy mnie skłonnym , iak zdol- 
nym pewnie znalazłeś, kiedyś mnie widziął 
osłabionego na zdrowiu, złym losem skołaiane- 
go, a z ksiąg nawet do tego celu potrzebnych ogo- 
łoconego. Wszakże idąc za sercem, za sma- 
kiem w rzeczach oyczystych, może i za na- 
łogiem czytania z własnemi dla méy nauki ozna- 
kami, powiedziałem sobie: Incipe — Dimidium 
jacti, qui coepit, habet. Przerwała poiém kilka- 
krotnie robotę ciężka choroba, ale wracaiąc się 
do zdrowia, chętnie i do przyiacielskiśćy wraca- 
łem się posługi. Ióy owoc, to jest postrzeżenia 
moie w uczonóm 'Twćm dziele, tym ciągiem 
zapisane, którym sam postępowałeć, rad skła- 
dam w twe ręce, mężu szanowny! Licznićy 
uwagi moie padają na wstęp czyli opisanie twoie 
żrzódeł praw Litewskich i Polskich; uznaiesz 
bowiem, iż w tóy części byłeś porządku panem. 
Choćby kto nazwał, iak przeczuwasz, lasem 
dzieło 'Fwoie, skarbem go wdzięcznie przyzna, 
gdy do dozwolonego wrębu i użytku z onegoż, 
zechcesz mu wstęp ubity , prosty , i łatwy uto- 
rować. Tę część dzieła twego zatrudnia duch, 
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Że tak rzekę, systematyczny , który do iednćy 
dostrzeżonćy a ulubionćy zasady całą swą ba- 
cznóść ściągaląc, niecierpi, odrzuca, obala wszy» 
stkie inne a tém bardzićy nieco różne zasady. 
Próżno zatóm czytelnik w nauce T woićy o Źrzów 
dłach praw Litewskich i Polskich szuka prawa 
natury, obyczajów czy sto słowackich, praw du- 


„chownych, praw Ruskich, pewnego zdania 


© wpływie Rzytnskich. Wszystkie te i inne źrzó- 
dła zastępuie ieden potok obyczaiów i praw na= 
rodów połnocnych, a gdzie niegdzie Germanów, 
Scytów i Węgrów. Obszernićy ale na wzór 
głównóy rzeki, która płynąc z pierwotnego 
Źrzódła, przybiera do łoża swego spławy rzek 
ubocznych, źrzódeł, krynic, i strag dalszych. 
Prawo każdego narodu pochodząc od przyrodzo- 
nego, wzrasla za czasem ustawami obcemi nays 
przód sąsiedzkich a potem i kraiów dużo odle- 
głychh W tym 'zwrocie baczności na bieg 


1 rośochę prawodawstwa, pilnie oddzielać wypa- 


da żrzódła „rodu praw, od żrzódeł praw powa- 
gi Pierwsze skazuią ślady, któremi postępowa- 
li prawodawcy, drugie gotowe iaż wyroki wła- 
dzy prawodawczćy; nauka pierwszych szczegól- 
nićy potrzebna osobom rządowym, wiadorhość 
drugich wszystkim obywatelom. 'Tamte kiero- 
wały wolą stanowiących ustawy, te zniewalać 
powinny do posłuszeństwa każdego prawu 
poddanego. Może ten istotny oddział żrzódeł 
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prawnych zmnieyszy w tobie, uczony meżu, 
wstręt osobisty do uznania wpływu w prawa 
nasze praw Rzymskich, które, lubo liczyć nale- 
ży pomiędzy żrzódłami rodu praw Polskich, 
"wreszcie nie obowiązują (wyiąwszy przypadki 
wyraźnie w księgach prawa naszego zawarte ) 
do posłuszeństwa, i całkiem nie były nigdy 
u nas iak by/y w innych kraiach źrzódłem powa+- 
gi praw naszych narodowych.  Nakoniec, kiedy 
potrzeby, prawa, powinności, a iak sam krasno (2) 
twierdzisz, myśli ludzkie mogą bydź wyrzeczone 
nad nyściem rzeki Swenty, na Zmudzi, iak nad 
uyściem rzeki Tybru we Włoszech, tego wybor= 
nego zdania iako prawidła trzymaiąc się, racz 
nam zawsze, pochód praw które wspólnie z in- 
nemi narodami mamy, nie z podobieństwa tyl- ` 
ko ale ztożsamości, z dzieiowych zabytków, 
z bralerstwa ięzyków, z wyrazów obcych od 
nas przywłaszczonych, z wniosków dowodliwych, 
ile można, okazywać. Nie ciebie światlego za- 
dziwi, a tém mmićy zażali w niektórych tych 
postrzeżeniach , "dobitnieysza twierdzeń twoich 
krytyka Ominąwszy bowiem, Żeś ią ż przeko- 
nania i szlachetnie wezwał, nie dąży ona, tylko 
do powiększenia użytku z dzieła twego, tóy uay- 
chlubnieyszćy dla każdego pisarza nagrody. 
Rzecz moię o twém dziele tobie mężu ueżony 
a wie'powszechności poświęconą; dochówam w 
tóy osobności, w którćy składane bydz pówinny 
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ufne przyjaciał porady 1). Zyczliwe. uczucia 
chęci przychylne, uszanowanie ku tobię głośne= 
mi zawsze pozostaną. 

w Klementowicach 28, Lutego 1802. 


(Tom I. karta I.) Poprzedzaią w dzieła 
autora; rzecz o Źrzódłach prawa Polskiego i Li- 
tewskiego udzielne dwa opisy, nayprzód roko- 
pisma statutu pierwszego Litewskiego w bibli- 
otece autora znaydniącego się, potém dzieiów 
tyczących się trzech statutów dła Litwy wyda- 
nych. Oba te opisy iako bliżćy do samych 
praw Litewskich ściągaiąoe się, właściwsze mia= 


1) Cessante causa, cessat efftctas. Obadwa czej godni mg- 
łowię przęnieśli się iuż do wieczneści, nic ubliżamy więc Ża- 
` dnemu ogłaszsiąc pismo ninieysze, i owszem oddaiemy im 
- cześć naleźną. Czackiemu, w którego dziele upatrniemy 
skarb nieoceniony materyałów do. dziejów, prawodawstwa, 


4 administrącyi kraiu polskięgo, dzieła ce mimo wad niektó+" 


rych jako praca iednęgo człowieką , ogromem c©udycyi za” 
*dziwia i w ręku każdego uczonego Polaka znaydować się po= 


winno; Potockiemu, iż uwagi iego, udoskonalenie dzieła przy 


powtórneni wydaniu za ceł maiące, tako ze wszech miśr. 
; godue upowszechnienia, publiczności udzielamy. Fém wię= 
ksza eszcze przychodzi pobudka do ogłoszenia tych uwag 
drukiem, im pagleysza przybliża się chwila przyśpieszenią 
powtórnego wydania, gdy pierwszćy edycyi w handlu księ- 
3 garskim nabydź iuż trudno. Właściciel kopii tego rękopismą 
przydał niektóre przypiski, zdaniem naszćm ogłoszenia go- 
"dne i wyrazami Przypis ZY” ydawcy oznaczone. Redakcya zaś 
 rozyóźniła swe uwagi od własnych not Potockiego, podpisem 
swoim: Przypisek Redaktora. 
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" łyby mieysce niżćy przed samym statůtem. W szezcy 
gólności, co do opisu troy krotnćy poprawy tegoż 
statutu ,, radbym widział przy każdym- onegoż 
z woli rządu ogłoszeniu, wymienione osoby do 
| tego zaszczytu i pracy wyznaczone, Nie wszyw 
stkich czytelników ciekawość- zaspokoi n. p. to 
autora twierdzenie; Wiemy kto pierwszy status 
pisał, kto poprawiał (karta 4), ile że w tem 
mieyscu niedokładne z winy* druku mylne są 
noty: 15. 18. 19. z których przedostatnia odsy= 
ła do noty bez-wyrażonćy liczby, ostatnia zaś 
do noty piętnastćy, iak się zdaie wcale niesto- 
sowućy. 

T. I-k. 4. — Na samém czełe wiadomości 
© źrzódłach prawa Litewskiego i Polskiego, za= 
dziwiaią te słowa: Osiadli u ras cudzoziemcy 
prawnicy, wymierzone do Dresnera i Milesiu- 
sza czyli Mielickiego, dwóch szanownych w ną= 
szym narodzie praworadzców. Dresner, który 
tu nazwany iest Jakobem, a mianowany bydź 
powinien 'Fomaszem, był niewątpliwie: Pola- 
kiem, rodem ze Lwowa, godnym tćy Ruskićy 
stolicy i Polskiego imienia. Augustyna Rotunda 
Milesinsza, biegły w dzieiach nauk naszych oy- 
czystych Janocki Połakiem twierdzi 2). Sarą 
téż Milesiusz Polskę oycayzną nazywa, a co 0sQ= 
bliwsza sam nasz autor to iego wyznanię na koe 


2) Janogiana. Vol, I. p. 225. 
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cu przedrńówy swoićy umieszcza. 3) Między ` 
uczonymi w prawie współobywatalami naszymi 
mało licząc tym dwom mężom równych, żało- 
śnićy ich widzę wykluczonych z rzędu pisarzow 
rodowito polskich 4). 

Karla 5. = Mniema autor, iż wielu: Pisąrzów 
polskich, idąc za zdaniem Dreznera i Mielickiego, 
którzy wedle niego znaydować chcieli w naszych 
prawach prawa Rzymskie, zaćmili naukę o żrzo- 
dłach praw naszych. Bydź może, że Drezner 
w rzadkiem dzielo Similium Juris Polonict cum 
Jure Romano, nie zawsze w przytaczaniu podo- 
bieńsiw dwóch różnych praw był trafuym; ale 
nie przeto zagradzał komużkolwiek, bydźtrafnicy- 
szym w tym gitunku, ani tćż podawał prawo 
Rzymskie za iedyne Żrzódło praw Polskich. Ja- 
koż twierdzi o nim Slarowolski, że pisał był 
i drugie dzieło, Legum Polonicarum et. Galli 
earum, ktore do czasów naszych niedoszło 5). 
Mielickiego w tym rodzaiu pisma nie są zna- 
iome. Leżą pewnie zagrzebane W: ułomkach 
tych rękopism, o których aulor beżokolieznie 


5) Przedmowa, p. VIII. 

ń) Obydwóch przywrócił do zaprzeczonego indygienału iuż 
w rs 1808. Jan Winc. Bandikie w rozprawie oindiciae juris 
Romani justinianai. F -ratislaw. in Śvo. p. 58. przestrzegając 
słasznie, Że nazwisko nie może stanowić nieomylnéy oznaki 
rodowitości. Przyp. wydawcy, 

5) Starowolski elogia et vitae pig. 65. 


zę , 20] 
wspomina, , ale właśnie wypada z powszechućy 
niewiadomości nauki iego o podobieństwie praw 
Rzymskich do naszych wnosić, iż nie wiele wply- 


nął w późnieysze a tóm bardzićy błędne polskich >, 


pisarzów zdanie o żrzódłach praw naszych oyczy+ 
stych, 


Karta 5. Oznaymiwszy autor, iż w ićy czę” 
ści dziela mówić będzie o źrzódłach prawa Pol- 
skiego i Litewskiego, przeklada tutay podział 
naymnićy dogodny tak ważnemu celowi. Roza 
kład mowię, który nie tak stanowi, od których 
narodów Źrzódłowe lub początkowe mamy prawa, 
iako raczey wcześnie czytelnika nprzedza, iż na- 
ród - nasz nie mógł -w żrzódle praw Rzymskich 
szukać dla siebie przepisów. "Tu właśnie oddzie- 
lié należało źrzódła rodu praw od źrzódeł ich po- 
wagi; osobnićy, uważać prawa Polskie i Litew- 
kie; śledzić też prawa w troistym stanie każdóy 
społeczności, to iest: dzikimy barbarzyńskim 
i obyczaynym, na koniec okazywać Źrzódła praw 
na celne dzielnicć rasłożone, dowodami ż históryi, 
ieografii i logicznóy krytyki; w reszcie poiedyn- 
cze dowody z praw szczególnych do cłągu samege 
dzieła odsyłaiąc. Tego, lub tym równego to- 
ru wymagać będzie po autorze dokładność przy 
powtórnćm wydaniu rzeczy iego o prawach Li- 
tewskich i Polskich. Znaczną ón w tóy swoićy 
pracy pomoc doświadczy w wybornych. dwóch. 


p 
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Ferguesona księgach 6). Są one, że tak rzekę, 
składem dziciów prawa przyrodzonego, którego 
jeżeli autor użyć zechce, w doskonaleniu dałszćm 
swćy roboty, sowicie nam nadgrodzi przepotanie- 
nie wtym tu rozkładzie prawa natury, tego to 
żrzódła pierwotnego,  obfitego, niewyczćrpa= 
nego, co raz lepszych praw w każdym kra- 

du. 

Karta ©. Sprawiedliwie anior przywodzi sąsiem 
dztwo między barodami, iako ioden z powodów 

wpływn wich obyczaie a zat(m i prawa oyczy=: 
ste. Zgadzam się z nim, że obyczaje Germanów 

łatwo mogły pookod do Sarmatów, z tym 3 
jednak dodatkiem, iż ten przechód odbywać się 
mógł był koleyno. 7). O'sąsiedztwie Germanii 

z Sarmacyą wątpliwości niemasz, o pewne gra- 

- nice „między nimi w barbarzyńskich czasach 
wielka zachodzi niepewność, a tutay bez nay- 
mnieyszćy potrzeby. Nie: miała Sarmacya (mo- 
wi Tacyt ) innych granic od Germanii iak wza- 

iemną boiaźśń. Tak poważne świadectwo przy- 
toczywszy sam autor na karcie 5, czemuż dalćy 
wchodzi w rzęcz rozległości Giit aż do Wis 

6) Essai sir la societé ciojle. 
7) Spotrzegł wpływ ten wzaiemny Jan Piotr a Ludewig. (F. UU 
P: 12. 84 praefat. reliquiarum omnis aevi manuscriptor.} 


i powažał przeto wiełce rękopism And. Lipskiego obey muią= 
cy relationes et decreta z roku 162e (cf. ' Janociana IL. 


p: 345.) Przypisek wydawcga 


' 
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sły; Ssprzyiaiąc ehlubnym przesądom nówoży= 
tnych niemieckich ieógrafów ? ` Alboż oni zga= 
dzaią się sami między sobą? Jeden z nich Cella= 
ryusz, lotnieyszćóm piórem przebywa Wisłę i na 
karcie dawnćy Germanii tworzy. sobie. nie wiem 
jakich Germanów Zawislańskich 8). Prawdzi= 
wie niktby nie śmiał w. rozgraniezeniii dwóch 
pól volnych z takiemi stawać przed- woytowskim 
sądem dowodami, z iakiemi uczeni nawet kraioe 
pisowie. w rozśraniczeniu sąsiedzkich  starożye, 
tnych narodów, popisuią sią przed sądem powsze- 
chności. Dzięki Tacytowi, że wyrokiem swo% 


"im w całćy tey sprawie dogodne obudwom stro=, 


nom nakazał milczenie. 

Karta 14. Ubolewamy ż autorem, iż chcąc 
ón wyśledzić starożytne przodków naszych spra- 
wy, żwyczaie, ustawy, w pieśniach pospolitego 
ludu daremnóy użył pracy. Wedle Miechowity, 


a zanim Kromera, z godowych tylko, że nie po= 


wiem, trelowych okrzyków doszły do znaieino= 


(Ś6i naszćy bożyscza ludu, Łelum, Polelum 9), 


Nie przepomniał Marcin Gallus Eynału woysko- 
wego czyli pieśni na pochwałę Krzywoustego 
w obozach naszych śpiewanćy, a od. Cesarza 
Henryka V: surowo chłopom Szląskim zakaza- 
ućy 10). Duma żałobna Poznańska we dwa wie- 


8) Geographia antiqua Tab. FIL 
9) Cromer de origine et rebus gestis Polonorum p. 38. 


20) Martine Gallus Chronicon Poloniae pag. 101- 
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ki późnićy przypominała Długoszowi śmierć 
okropną Ludgardy, a ochydęićy męża Przemy- 
sława 11). Wieszczemi tony i u as przesyłano do 
potomności czyny, obrządki, obyczaie oyczyste. 
"Takowe straty osładza nam w prawdzie attor, 
twierdząc, iż w Kaledońskich czyli Szkockich, 
bądź ogólnie północnych Sagach , tò iest: piosn= 
kach i powieściach, znayduie. wiele źrzódeł na- 
szych„iistaw, które w ciągu dzieła swego okaże. 


Wszelako ieżeli on zechce w swóm dzielę odwi- 


dzić i zliczyć tćż źrzódła, przyzna, nie wątpię, 
że w pomienionćy obietuicy sam się uwiódł 
chęcią i nadzieją dobrą. 


Karta 15. Obszerna w tém miieyscu następuie 
rozprawa autora o wstręcie północnych narodów 
od ustaw Rzymskich. Powiedzieliśmy wyżćy, 
iż tym wstrętem dąży autor do przekonania, że 
przodkowie nasi uie mogli w żrzódle praw rzym- 
skich szukać dla siebie przepisów ; ale kiedy au- 
tor przyznaie, Że pomimo wstrętu Germanów 
wpłynęły znacznie prawa Rzymskie w ustawy 
niemieckie ( karta 18) , toć pomimo wstręta Sar- 
matów zezwoli nam twierdzić, że wpłynąć oneź 
mogły w ustawy czyli w przepisy Polskie, Ja- 
koż w epoce obyczaynieyszćy iuż społeczności, 
to iest w epoce praw u nas pisanych, nie byli 
Polacy owemi Sarmatami, tułaczami, naiezdni* 


——- r 


11) Jan Długosz Histor. Polon: 186. 
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kami państwa Rzymskiego. Podlegli dwom wla- 
dzom duchownćy i świeckićy, powolnie praw, 
sądów, nauk, modlitw nawet słuchać musieli 
w gruzach ięzyka Rzymskiego, który z drugimi: 
bar barzyńcami byli prawie obalili. Kazimierz 
W. wczasie nieokreślonćy ieszcze władzy kró- 
lów Polskich, na zjeździe Wiślickim: 1347 roku 
ułożony swóy statut po łacinie, przeyrzeć w ra- 
dzie, sprostować i ogłosić kazał. Chcąc w tym 
Wiślickim statucie ze wstrętu połuocnych naro- 
dów zaprzeczać wpływ prawom rzymskim, wy- 
padloby autorowi okazać do nich wstręt osobisty 
króla, biskupów, prałatów, doktorów juris, do 
układu tego statutu wyznaczonych. 

OT, I. karta 20. W dowód szczególny wstręt 
_ Polaków do prawa Rzymskiego, przywodzi: autor 
_ świadectwo Kirszteina czyli Cerazyna, w słowech : 
nie lubią nasi prawo Rzymskie, trzeba go się długo 
uczyć: a u nas każdy chce sądzić iak mu dziadek 
i pradziadek powiedział. To świadectwo nay= 
przód ściąga się do wstrętu nie tylko od prawa 
Rzymskiego, ale od każdego pisanego; nadtosty= 
czeć się ono nie może świetleyszćy części narodu 
i iakiżkolwiek wpływ do spraw glównieyszych 
rządu maiącćy. Jan Cerazyn, "wóyt krakowski 
pisarz w prawie za czasów Zygmuntowskich; we 
wszystkich dziełach swoich miał za szczególnićy— 
szy zamiar rozszerzenie wiadomości Magdebur- 
skiego prawa po miąstach imiastęczkach Polskich. 


ź 
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Zgadzamy się, iż mógł do wielu drobnieyszych; 
ione skazuiąc, mówić co wyrzekł, lecz mógłże 
toż samo twierdzić mężom i © mężach w każ 


-żdym stanie narodu haszego świetleyszych? Mógłe 


Ża pod panowaniem Zygmunta Augusta w kre 
sie kwitnących nauk a mianowicie prawa? Mógł= 
że w stolicy; gdzie znał katedry prawa Rzym= 
skiego, biegłych nauczycielów ilicznych uczniów ? 
Mógłże nakonieć w tym własnym czasie , w któż 
vyni Polaoy nieprzestając na statutach oyców i dzia: 
dów swoich, z prożbami nalegali królów, o id= 
śnieysze, zgodnieysze i NOWYM POTRZEBOM przye . 
zwolisze? Nie na takich powodach, iakie przy- 
wodzi Cerazyn, zasadzać się powinien wstręt 
ludzi swiatłych do niektórych praw Rzymskich; 
gdyż mówiąc co myślę, powodów do ogólnego 
przeciw wim wstrętu niepoymuię. Jest środek 
między batwochwalstwem prawa * Rzymskiego 
i złorzeczeniem onemuż, Widzieliśmy lat temu: 
kilka w Rzeczypospolitćy francuzkićy. wykrzy= 
czóne prawo rzymskiej widzimy ie dzisiay przy ` 
układzie novi codicis cipilrs do naśladówanid 
od . nayświetleyszych praworauseiw podawa= 


ne. 12) . 

pora 

12) Przeciwko Ctackiemiu, á w duchn twierdżenià fgnacego. 
Potockiego , wydał Janu Winc. Bantkie rozprawę , pod tyś 
tulem ; Vindiciae juris Romani. Fratislav- 1808. Co "dała - 
powód Czackiemu do rozprawy odpornćy, a ta źnowu .Bau- 
tkiemu do popierania zdań swoich. Obszernieyszy tego Wy- 

, By» 


- 
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Karta 27. Było i będzie rzeczą niewątpliwą, że 
przedmowa do statutu Kazimierza W. tak'ze strony 
króla, iako osób do ułożenia i poprawy onegoż 


A . . pe . 
wyznaczonych, nosi cechę znajomości, uszanowania 


prawa Rzymskiego i chęci naśladowania prawo= > 
dawców Rzymskich w wieku u nas czternastym. 
Tak ważną pamiątkę starożytności narodowćy nie= 
dogodną zasadzie aulora o wstręcie ogólnym Po- 
laków do praw Rzymskich, usiłuie on z miey- 
sca wiekami sobie należnego rugować. Lecz sła= 
be są zarzuty, które w podeyrzenie o nieprawość, 
pomienioną przedmowę poddaią. Przywiedziona 
niezgoda różności stylu między przedmową a stas 


~ tulem, w niczćm nie osłabia léy powagi, bo bramie» 


nie samego prawa a głos mówiącego o prawie, ` 
muszą mieć koniecznie tok osobny'i różny. Wszy- . 


"stkie inne zarzuty pochodzą z niedostrzeżenia, iż 


w tćy przedmowie po wyliczonych przykładach ce- 


"Miezów Rzymskich,dalsza mowa ściąga się, riie do sa- 


ò 


mego Kazim. wielkiego ale do Kazimierza sprawie* 
dliwego 3); a zatém wyrazy znpictissimuųus Casimi= 
rus, acuralissima sintag mata, limaiae-et pumicatae 
ordinationes nie daią prawa autorowi do wniosków, 
które sobie samowolnie przeciw téy przedmowie 
„ pozwolił. 

Już.po pierwszóm wydaniu dzieła swego, ra» 


| SCE VE WEC"WGWCYŃ 

| wód obacz w Bentkowskiego historyi literatury polskićy TU, 
k, 206. Przypisek Redak. 

13) Leges Pol. Vol, I. p. 1. 
1815. Czerw. 14 
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czył mnie autor uwiadomić, iż z metryki ko- 
ronnćy wydobył 'exemplarz statutu Kazimierza 
Wielkiego pod tytułem Fielicia, w którym nie 
Znayduie się owa zwyczayne przedmowa, ani 
grammatyczny wspólnik Jżaque, przedmowę z sa- 
memi ustawami statutu łączy.: Ten iedyny do- 
wód, nie przeważy w sądzie powszechności, li- 
cznieyszych za przedmową dowodów. Nie iest 
ón nawet współczesnemu bytowi pomienionćy 
upaa przeciwny, gdyż wstępy pospolicie 
piszą się po dokonanych iuż dziełach i przed sa- 
mómże onych ogłoszeniem. Przedmowa, o któż 
rą rzecz idzie, ma za sobą: Naprzód powsze= 
chny wszystkim statutom obyczay od przedmów 
zaczynający się. Powtóre przemagaiące Świda 
dectwo wszystkich dotąd w Polszcze rękopistń; 
jedyny dopiero od autora, znaleziony wyią- 
wszy 14). Potrzecie, powagę statutu Alexandra, 
który powtórnie statut Wiślicki ogłosił wedle 
„ dokumentów w skarbcach koronnych znayduią- 
cych się 15). Nakoniec mówi za przedmową pół 
pięcioro wieków niewzruszona wiara. Mogą się 
ni 
14) Innych rękopismów przedmowy od Łaskiego . odmienne są 
także w Czackim czy prawo Rzym. było zasadą praw Lit. 
i pol. p. 55, * w Bandtkiego „zbiorze rozpraw 6 Brzódnio- 
tack praw polsk. pag. 199. który zgodził się późmićy z Cza 
ckim , póczytuiąc przedinowę drukowaną za twór Wędze- 


suy Alexandra, a nie Kazimierza 777. Przyp. Redak. 
15) Leg. Pel. Vol. I, pag. 353. © 
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upatrywać. bomedj, do niewiernego gdźie nig- 
gdzie przepisywaania statutów, ale do fabrykacyi 
przełlmowy onych; żadnego nie dopuści naysut 
rowsza krytyka. Oddaliła te uwagi przeciwność 
autora do wsaelkich śladów wpływu prawa 
Rzymskiego w polskie, owszem wniosła go aż 
do twierdzenia , iż: Gdyby naspet ta przedmową 
była dziełem samego Kazimierza Wielkiego, wi~ 
dzielibyśmy tylko pochwały prawa Rzymskiego, 
ale nie roz zkaz oddawania mu zakk 
A któż widzićć może w przedmowie ten rokaz ? 
kto wyrzekł, że go widzi? i do kogo zmierzała 
inowa ? wolhoż wnosić, iż kto chwali; szannie; 
lub mniemą prawa Rzymskie żrzódłem pray Pole 
skich, tét samém nakaznie ogólne posłuszeństwa 
prawu. Rzymskiemu? Albożby nasz attor wiele 
ważył tak, do siebie obrocony zarzut: ,, atrzymu= 
»ieśz, iż Sagi Szwedzkie, Kaledońskie czyki Szko= 
` »ekie są źrzódłami licznemi praw Polskich : więć 
y narzucasz. na współoby watelów śwoich nieznd= 
yne iarzmo posłuszeństwą waajstkij baykomi 3 
» piosnkom, i dumiom północny ra.” 

Kartą 48, Natezą nás sam. „statut, iż prawó 
w nhim szczególne de Incendiariis et eżustoriby$ 
wyczerpane iest z źrzódła praw Rzyinskich: ex 
lege imperialiplara, luce nobią consiat (16). Ta 
xdzie się autorowi, Że Kazimierz WIE: ducho- 


a6) Legi Poł. Pol. i. pag: 2. , 
4% 
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wnymi różne maiąc sprzeczki, dlaobrońy przeciw 
nadużyciom duchownych, tak 'poważne prawo 
„dał za przykład. Gdyby i tak było, zawsze ten 
przykład dowodem u nas byłby znaiomości, usza- 
nowania, i wpływu prawa Rzymskiego. Wszak- 
że prawo de tncendiariis et exustoribus wcale prze» 
ciwnego ducha, nie stanowi nic na przekórę z oko» 
liczności nadużycia duchownych i z uszczerbkiem 
swobod kościelnych, ale biorąc za przykład pra- 
wo Rzymskie, które nie dozwalało podpalaczom 
znaydować bezkarności w ucieczce do kościołów, 
statut ów Kazimierza przecina tymże winoway - 
com bezpieczną ucieczkę do miast i miasteczek 
juris w Polszcze Theutonici. Znać, że takowi pod- 
palacze za czasów Kazimierza ścigani od ‘sądów 


juris , Polonici (ùa przykład kusztelańskich, staros ` 


ścińskich), szukali przytułku po miastach ï mia- 
steczkach juris Theutonici, a ze zwłoką sprawie- 
dliwości nie łatwo byli wydawani od municypal- 
nych magistratur , pod pózorem i z nadużyciem 
mieyskich przywileiów. - 


Karta 29. Bardzićy iescze osłabione iest dru- 


gie w statucie Kazimierza peawo, które Rzym- 


skiemu  Senatusconsultum Macedonianum na- ` 


zwanemu, moc ustawy kraiowóy  przyznaie, 
W iednym tylko przypadku, twierdzi autor, o 
grze w warcaby małoletniemu przegrywaiącemi 
powiedziano: Adjuveturque Senatuscensulto Mace 
dbniano. Właśnie tutay tytuł*niedokładny de lu- 


/ 
i 
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do taxillorum uwiódł autora naszego 17). Bo 
prawo w ciągu swoim oddzielnie i wyrażnie 
mówi, nie o małóletnich tylko, ale i e doro- 
słych dzieciach za Życia rodziców; względem, 
dorosłych, nie 0 grze tylko w warcaby, a ra= 
czóy w karty, ale i pożyczkach od Żydów. 
W zględem małoletnich, nie ogrze tylko i poży- 
czkach pomienionych, ale o wszystkich umowach : 
Sic etiam dicimus de omni contractu cum filio fa- 
milias, qui non palet cum sit in paterna postetate 
constitutus. Toć to było i Rzymskiego senatus con- 
aulium przedmiotem, które nie tylko nie iest ście- 


śnione statutem Kazimierza . do :iednćy gry. ma- 
łoletnich w warcaby, aleowszem rozszerzone 
nad swóy wzór do więcćy i osób i rzeczy. 
Karta 29. Z tych sprzeczności powodów da- 
łem sobie pracę cały Kazimierza statut roztrzą- 
snąć, Z szczeglnióyszą bacznością ma ustawy 
w nich od“ Rzymskich pochodzić mogące, 
W kilkunastu artykułach, które tamże o pre- 
skrypcyach czyli prawach dawności znayduią się, 
 niemałokrotną znalazłem zgodę między Polskie- 
mi a Rzymskiemi prawami, co do osób, którym 
służą lub służyć nie mogą; znalazłem nawet 
w ustawie statuta de fratre seniore citante oby= 
czay stawania w sądach Polskich z sławną 
Rzymskiego prawa dawnością cum longi tempo- 


'a7) Legea. Poh Vol. I. p. 5. 


ar 
ris praésċriptiong 18). Nie t przypadku więc, 
ale z wiadomości, 'poszónówania i haśladowania 
wzoru; wypadaią w ntiszym statucie prawa Pol- 
skiego z Rzymskićm podobieństwa. Omyłki 
"Dreznera w tym gatunku ód autora przywie- 
Azione, w niczém nie osłabidią rzetelnego gdzie- 
-kolwiek znayduie się wpływi.  Gi'co'ten wpływ 
śledzą lub upatrnią w ustawach oyczystych, nie 
maią koniycznóy potrzeby iśdź ża śladmi a tém 
*bardzićy śladami 'nie co zboczńenii Dreżnera 19'). 
| (Dalszy ciąg w Byd Dni nanierach ): 


4 


o {przedawnieniu sa -Predkeypoyi olkie: 
praw Jrancuzkich z zastosowaniem prawa på- 
"wszechnego pruskiego oraz praw polskich 
Ł litewskich, przez Jana Kamieńskiego, pa- 
trona i plenipotenta skarbowego w departa- 

1 mencje Łomżyńskim, Za pozwoleniem zwierz- 
> chności. w demży, drukiem A. Lenteekie- 
|, go. 1814. Bvo (8 kart, i'208, stron. ) 
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przedmowie wyraża autor zamiar t spo- 
sób układu swego /dziefa. Chcąc wytłómaczyć 
rażną Hater yg o przedąwnieniy , korzystał 
EL 


38) Leg: Pol. ol. T. p.23. kent Instit. Iystiniani lib. IT. c. 6. 

29) Wpływ prawodawstwa Rzymskiego daie się spostrzegać 
w szczególady także ustawie Władysława Jagiełły , który się 
wyróżnie* do praw cywilnych (Rzymsk. 5 ikanonicznych od- 

` wołuie. Jol, leg. 1. fol. 78. tit, We judacie. "Przyp. wy- 
dawcy. 
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<pracy Merlina ( Repertoire universel et rai- 
sonné «de jurisprudence), nie iako zwyczayny 
tłómacz, lecz z wyborem, w odmiennym skła- 
dzie i porządku, z opuszczeniem tego, ©0 nasz 
kray mało óbchodźić może; dodał przytóm ró- 
Żniące się lu} więcóy obeymuiące od kodexu 
cywilnego szezegóły z praw pruskich , a nie prze- 
pomniał praw koronnych i litewskich. -Rzecz 
cała, dzieli się na ksiąg cztery, te są rozłożone ` 
na rozdziały i dalóy na $$. Znaiący ważność 
nauki prawa, czytać będą z ukontentowaniem 
życzenie na końcu przedmowy uprzeymie wy» 
„rażone: by praca iego mogła bydź rodakom 
pochopem do spółubiegania się w eyczystym 
języku mad zgłębianiem i szerzeniem nauki pra 
wa. — Dzieła niemieckich pisarzów prawniczych 
„posłużyłyby niezawodnie do tego więcey od 
dzieł prawników  francuzkich dzisieyszych, 
które są mvićy gruntowne, mnićy ducha .prą- 
' wodawstwa Rzymskiego  zgłębiaiące. "Szkoda, 
że mie wiadomo dla 'czego autor nasz wcale 
żadnego. nie udzielił ira względu. Gdyby był 
wziął dzieło Savigniego (uber Besitz und Ker- 
jihrung),  mkład byłby wypadł odmienny, ` 
rzecz cała /stąłaby sig była mżytecznieyszą. 
„Ponieważ Zaś u mas liczba uczonych prawdzi- 
wych prawników jest mader mała, liczba zaś 
nominalnych- (+Naturalistów , Dyletantów ) tóna 
większa, całe dzieło byłoby na tóm zyskało, bo nia 
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jeden meże z tych ostatnieh wydawyrok poważny, 
Że rzecz iest oschła, bez wdzięku bez porządku.: 
W tym zaś składzie, iak jest rzecz wystawiona, 
należało odznaczyć, tłómaczenie od własnćy 
pracy, by pierwszy rzut oka — bez potrzeby 
porównywania — okazywał wyłączną zasługę. “ 
Z resztą, nie wchodząc w to, co autor: iako 
Uómacz mówi, wyzuaiemy , Że uwagi iego o pra- 
wodawstwie kraiowém są dobre; poprawy 
Ostrowskiego, nie raz we śnie piszącego, słu- 
(sane i skromne (str. 38. 188). Tóm bardzićy 
nie ieden z nami Żałówać będzie, że nie wcho- 
dzą we wszelkie szczegóły materyi, lubo praw da, 
że praca byłaby nierównie trudnieyszą. Doda 
iemy nakoniec szczególne sprostowania, nie 
w żamiarze nagany, lecz w Życzeniu, by przy 
drugiey edycyi autor chciał z nich korzystać, 
i powziąć przekonanie, że w przewodnictwie 
autorów niemieckich prawniczych, możėby nie- 
których myłek. nie było. Czas przedawnienia 
u Rzymian nie zawsze byłiednakowy. (Str. 4. 5), 
"Prawą XH. tablic stanowiły: Usus auctoritas 
fundi biennium.: caeterarum rerum, annuus 
usus eslo. ~— Definicya łegału iest bardzo nier 
dokładna podług iakiego bądź prawa (str. 5.) 
tém mrićy podług praw Rzymskich, « gdzie 
w rozróżnieniu epok przed Justynianem i po Ju- 
styniana legislacyi, odmienne wypad: Hedes 
finicye legati, — Usucapio ęt praescriptio u Rzy- 
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mian różniła się przed czasami tylko Justyniana, 
bynaymnićy nie w tém, że pierwsza, iak autor 
mniema, była sposobem nabycia rzeczy, druga toż 
samo i ieszcze więcóy (?), bo sposobem nabycia 
i postradania wszelkiego rodzaiu praw i dzia- 
łań (? ) przez skutek ( upływ ) czasu prawem urzą- 
dzony (str. 6. ), lecz różniła się przez to, że 
pierwsza była modus adquirendi dominii Qui- 
ritarii, jure Romanorum cięili constitutus , ad 
vindicandum et excipiendum idoneus, druga zaś 
modus adquirendi dominii bonitarii , juris gen- 
tium, ad excipiendum tantum, non ad agen- 
dum, idoneus: Gdy atoli Justynian zniósł ró- 
żnicę juris Quiritium, rerum mancipi: et nec 
mancipi , dominii Quiritarii et bonitarii ( Cod. 
"VIE 45; BT); pozostała odtąd pozorna tyl- 
ko, subtelna dystynkcya, bardzićy -w samych 
wyrazach aniżeli w istocie rzeczy. „Że „przem 
dawnienie z prawa przyrodzonego pochodzi, 
(str. 7 — 9.) utrzymnie autor na dowodach 
bardzo słabych, niezgodnie z zdaniem do mies 
wątpliwości wywiedzioném Hofbauera i innych 
nauczycieli prawa natury Niemieckich. ` Prawo 
narodów ma bydź zastosowaniem tylko prawa 
przyrodzonego do narodów i do pożyżku podda- 
nych (2). (str. 9.) — Wyraz nieobecny jest uży- 
wany przez Kuszewicza, w tłómaczeniu polskićm 
prawa * Rhińskiego, i przez innych dawnicy. 
szych pisktzów, nie potrzebował zatóm apolo- 
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„gii, zwłaszcza ‘gdy mićokecny;  niedbecność, 
czyli, jak dawnióy mówiono i pisano: nieobli- 
«czny, mieobliczność lepióy wyraża łacińskie ab- 
sens, absentia: od wyrazów nieprzytomny ‘ete. 
(str. 11a.) — Sędziego, który swego widzi-. 
mi=się, słuszności płaszczykiem za zwyczay 
krytego; aniżeli przepisu / Prawa, ‚chociaż przy- 
ekrego, się“ trzyma, prawnik nie mógłby nazy- 
"wać sprawiedliwym (str. agg), leez przeciwnie 
- podług okoliczności niesprawiedliwym , nieumie- 
iętnym,* a może i siesumiennym, , 

Drobne ste uchybienia miezmnieyszaią warto- 
ści dzieła, anisnie ubliżaiąj*prawu'do wdzięczno- 
ści, jaka się autorowi za'tak użyteczną pracę 
mależy. « L. 


"RZECZY ROZMAITE. 


Jeograficzne Firólestiwa Poezył opi- 
| sanie 
z Angielskiego py ze,z M, 8. 


Ło eży a, jest królestwo ; obszerne, 4 iludne. 
Graniczy na zachód z FFymawą,'na południe 
u Malarstwem i Rześbą, ma wsthód. z. Muzyką 
a na polnoc, obłanć jest całe oceanem Hrudycyt. 
Dzeli się na wyższą i niższą Poezyą. W wyż- 
szóy mięszkaią poważne i „znakomite osoby. 
Język ich, tak się różni od języka iunych pro- 
wincyi, iak angielski od, francuzkiego. Wszy- 


my 
scy tam są bohatyrami z professyi; małą to dla 
nich iest rzeczą, od stóp do głowy nzbreionego 
qożrąbać olbrzyma; słońca do nsybrzydszćy nie 
< można porównać niewiasty. Konie prędzey od 
wiatru biegaią, a 'wierzchy drzew w CWE 
się kryją. 
Epopeia, ogromna tóy dreni aes na pia- 
szezystćy í miewdzięcznćy _ postawiona iet 
gierai, dla tego tóż, rzadko się ią kio'uprawiać 
odważa, Miasto większe jest, jak mówią, od Ni- 
niwy; to. Ko że wielu chcących ie przebydź, 
w ciągu podróży ustało, . 
Całego prawie państwa: mieszkańcy tak sło 
toig o prawdę, i podróżnym 2 takićm zape- 
wnieniem udzielają, przez siebie utworzonych 
bsick,. dł niemi uludzony, prawdy od falszu 
yozpoznać nie może. — Nowo = przybyłych 
prowadzą zaraz do grobu Homera i Wirgi- 
lego i do staiącego na dole Telemaka pomniku. 
Nieprzyiemnią w tóm pięknem i rozległóm mieście 
iest izeczą,, iż ptawie coskrok widzioć się dsią 
kłólnie, pojedynki i zakóystwa. | Lecz wyszedł 
szy na-fłomanse, ginie ta prźykra 'ponturość. : 
Jest to większe od samego whiista przedmicście, 
gmachy przecież mię tak wspaniałe; chocidż ró= 
wnieózdobne. Lud tam piękny i dobrany. Każdy 
padróżował i każdy rozkochany szalenie. Wszy- 
stka się tam odbywa: w śrzód uroczystości, igras 
szyk i tańców, a naykrócey bawiący tam przaę 
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chodzień, na: kilka przynaymnićy niałżeństw 
bydź musi: obchodach. Opodal są zamki i roz- 
waliny w których strachy i rozbóyniki przeby- 
wsią, "Daley jeszcze widać przy iashym dniu 
góry i skały otoczone przepaściami, są to.góry 
Traiedyi, ma których okazuią się tu i owdzie . 
piękne zabytki starodawnych pomników. Kto- 
kolwiek sią tu zbliży, cznie głęboką żałość, 
która serce iego ściska. Mieszkańcy - zaś tych 
okolic tyle są srodzy i krwie niesyci, iż kobiety 
nawet poklaskuią zozwyczay ; gdy nie ieden nie- 
szczęśliwy puginałem pchnięty umiera, lub też 
trucizną śmierć sobie zadaie. ó 

Znaydowało się przed czasy w prowineyi 
tóy zaczarowane zamczysko Operą nazwane. Pe- 
wien włoski czarnoksiężnik: wybudował go :w ten 
sposob, że podlug upodobapia z mićysca na 
mieysce ` przenosić się mogło. ` Przypadkami 
i w przeciągu czasu, osada zniszczała; a gmach 
podupadły zaięły szarlatanów woyska z prowin- 
cyi niższóy Poezyi przybyłe. Odtąd Opera, komi- 
czną się zwać poczęła. — 

W blizkości wznoszą się mury starego Kome- 
dyi miasta. Każdy ` tam czuie skłonność do 
malowania z natury, lecz tego daru wielu na 
złe użyć pozwała sobie , stawiając niebezpieczne 
i zwodnicze obrazy. Jeden sąsiad, trudni się 
obmową i sprawami drugiego, nie zważaiąc czy 
jego postępki nie zaymuią innych. Mimo tego 
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| Sig 
są to przecież wychowania dobrego ludzie. Mia- 
sto dzieli się na5. cyrkułów; przy wstępie do ka~- 
żdego z nich napotyka się na rauzykantów a czasem 
i na tancerzy. Przy bramie iest straż; która, 
w ięzyku krajowym nazywa się Prologiem; ona 
gprzeieżdzaiących obeznaymuie ze wszystkiemi 
pięknościami, które maią w mieście oglądać; 
a oraz upomina ażeby się grzecznie sprawowali, 
„co się w tym celu dzieie, ażeby się zabezpieczyć 
przęciw napaściom pewnćy hordy; która nosi 
imię Krytyków, i wieczną woynę toczy: z Rze czą 
pospolitą poetycką. Przy ieduym pagorku leży 
inne mtasto Drama nazwane. Na próżno starano 
się dotąd zrównać go z owém slarodawném: mia- 
stem komedyi. 

Wyżsżą i „niższą Poezyą oddziela puszcza 
Zdrowego rozsądku , od małćy tylko liczby ludzi 
ubogich. osiadła, kióra niegdyś we wszystkie do 
(„życia obfitowała potrzeby. Mieszkańcy okolic 
pobliższych pewvieby doświadczanego niedo- 
znawali głodu, gdyby drogi do pustyni ićy 
były; wygodnieysze, a liczba przewodników 
znacznie yszaa | 

Na zachód iest prowincya Płytlich dowcipów. 
Próżny i nikczemny mieszkaniec lub się za dro- 
bnostkami vgania, lub na {onie rozkoszy spoczy— 
wa. Stołeczne ich miasto Elegiia, Skały, gaiki 
i szumiące po nich strumienie, są ciągłą zasmu- 
eonych przechadzką. — Udzielaią oni swoich 
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rnifostek i: taiemnic nieożywiońym istotom, 
blagaiąc ich 0- milczenie, którego biedne skały 
przerwać nigdy nie myślą. Kadencya i Roztro= 
pność, dwie głębokię rzeki, skrapiają Żyznę 
Poezyi równiny. Fa płynąc tylko po Zdrowea 
go rozsądku, pustyni mało spławną, i niewiele 
jest odwiedzaną. Tamta 2 gory Marzenia swoię 


ciągnąc wody, wszystkim królestwa znaną kras 


jowconi, kilku rozmaitemi korytami wpada da 
morza, `na brzegu iśy, pięknie żewnątrź 
przystroiony zamek, wielu w tych cza= 
sach ściąga do siebie przychodniów. 

Wyżey opisana prowincya, przytyka do 
rozległego lasu Głupstwa, tak iuż gęsto zarosłego, 
Że Żadnego świalła promienie przecisnąć tam się 
nie mogą. — Bór ten tak iest starożytny, iżby 


sobie miauo ża skrupuł teraz ściąć naymnićysze 


w nim drzewko. 

Z tamtąd wychodzi się *rstógy Naśladowanie 
równie rozległóy iak“ nieurodzaynćy. krainy; 
Ubogi i leniwy mieszkanięc żyie łupieztwem. lub 
podłóm żŻebractiwem, nie „okazuiąc dobrcdzież 
iom swoim nawet iiaiai wdzięczno- 
ści. 
Na północy Puężyi ciagle Śniegi. Skrysnią 
dochy małych Logogryfu,  Szarady,. Zagadki; 
jako też i innych wspomnienia niegodnych mia- 
steczek, - Krdiowcy , bez żadnego żywości ducha; 
wsżyscy tumieraią za młodu; p=- eb 
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Wyspa Satyr niedaleko: brzegów na Ocea= 
nłe leżąca, królestwa Poezyi prawa przyięła, 
Woda w tém mieyscii iest tak słona a powietrze, 
tak ostre, iż ma wpływ na układ gniewliwych 
i pomirych mieszkańców- Za czasów rzymskich 
panniący tam Jawenalis, przeistoczył srogą na= > 
turą wyspiśrzy. Do dziś dhia znayduią się | 
iószcze na téy wyspie mieszkańcy Którzy 
ze czcią imie iego wspominają. 
` Z półwyspu Epigramatem zwanego hor da 65 
iąwszy łotrów, poczęła grozić nadbrzeżom Zdro- 
wego rozsądłu. Lecz te wszystkie ZVodwile, 
Piosnki, i inne drobnieysze statki, uznane za zbyt 
słabe, aby się ich kiedykolwiek obawiać można. 

Wreszcie nie będzie od rzeczy dodadź, iż wie 
lu autorów pisało gwoli króleśtwu Poezyi tak na= 
zwane przewodniki dla podróżnych (Guide des 
Poyageurs), Żaden atoli z tych pisarzy, sat 
wszystkich kraiń tego okolic nie zwiedzał. 


Konkurs do Katedry Fizyki w. Im=- 
PERATORSKIM Uniwersytecie 
Wileńskim. 


Katedrę Fizyki blisko od roku po śmierći 
Professora tymczasowie zastępowaną , chcąc Uni- 
wersytet Wileński ' osadzić Professorem ordyna— 
ryynym, wa mocy 0. 2a. ustaw Naywyžéy 
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zatwierdzonych, chcącym się o ten plac ubiegać 
podaie na konkurs następuiące do rozwiązania 
zadanie: . 

„ Wyłożyć zwiężle i iaśnie. prawdy ogólne 
„fizyczne i ieometryczne, które. zachodzą w na- 
sw ciał płynnych uważanych w spoczynku i bie= 
„gu: wyłuszczyć w czóm i dla czego wzrost 
„tćy „części Fizyki, nie iest tak spory iak w in~, 
„nyeh przedmiotach, gdzie doświadczenia pomo. 
„cy Jeometryi wyciągaią. Autor starać się bę- 

„dzie w piśmie swoićm zrobić porządny rozkład, 
ki o płynach: wyiknąć to, cośmy w nićy 
„Winni niezawodnym i statecznym doświadcze, > 
„niom; do ezego nas w tym razie doświadczenia 
„doprowadzić mogą, a gdzie znowu te staią sią 
„niedostateczne, a częstokroć zawodne. W przy- 
„stosowania znowu rachunku  ieometrycznego, 
„ioko zachodzić powinny uwagi, żebyśmy się 
nio unieśli nad sferę rzetelnych zdarzeń przyro- 
„dzenia; i trafić mogli na wypadki rachunku, 
„do użycia i przystosowania nietrudne. Wy- 
„mieni autor krótko prace i zasługi zpakomi- 
„tszych Fizyków, którzy w tey części nauki 
„dali się poznać. ,,: 

Każde pismo końkursow e zamykać powinno 
na, czele pewną dewizę, i bilet osobny z tąż sąmą 
dewizą, zapieczętowany i imie autora wewnątrz 
zawięralący. Pismo z obiawionćm imieniem au- 
tora do konkursu przyiętę mie będzie. Czas 

Kons 
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Kónkiirii trwać będzię dò 51 Grudnia soki 
bieżącego 1815 v. s, Pisma konkursówe przysyła” 
die bydź maią do Wilna z napisem: Dò Rządu 
Uniwersytetu TT ileńsniego. Pensya róczna Pro- 
fessora ordynaryynegó iest rubli: srebrnych ' tysiąc 
pięćset, j przytóm stanicya, Dan w Wilnie 
bia Sessyi Uniwersytetu Wileńskiego dnia 4 
Marca 1815 rókt. 

‘JaN ZNÓSKÓ Sekretarz t 'niwerkytekie 


PLAN DZIEŁA: 
© docliodzie publicznyśn ludów starażytnych, śrte- 
dniego wieku i riowoczesnych; 4 % szczegól: 
ności o Francji i Anglii, 6d Śr wodkó Bi dó 
19g0 wiekde. 
W. Francuzkim ięzyku przeż P. K: 
Ganilh ie rbd *) 


Wydając dzieło ninieysze, nie było zamiarem 
moim pisać historyi dochodń. publicznego ; nie 


*) Essai politique sür lereveniu public dii peuple de Tankiz” 
quite, du moyen age, des siècles modernes, et Spécialement 
de la France et de l Angleterre, depuis le milicu dù 15. siécle 
jusgwau 19. par Mr. Ganilh. Dzieło, to, które do Fzędu 
naycalńieyszych piši naszego wieku policzyć nalet ); iuż 
iest na polski ięzyk przełożone. Tłómacź podaie niniejszy 
Plan jego ż przedmowy aitorá wyięty, w przekonania, iż 

| teń krótki wykład rzeczy w samém dziele zawartych ; cio- 

"kawość wzbudzać i dobre przyięcie i iego ułatwić potrań , gdy 
późdićy do prenumeraty podanćiń zostanie. | 
1815 Czerść, 13 
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masz bowiem materyałow do lego smutnego iwiela ' 
kie nauki podaiącego pomnika nieszczęść towarzy= 
skich; a podania ezcze, bez związku i bez wypad- 
"ków i naypłodnieysze nawet kombinacye hipotez 
i domniemań, mieysca ich zastąpić nie mogą. 

Nić było także moim zamiarem oddawać pod 
rozwagę rządów planu finansowego, któryby za- 
razem skarb publiczny zbogacić i ciężary ludu 

` zmnieyszyć potrafił. Zagadnienie to, niedorze- 
czne chyba finansowe marzenie; lecz go nigdy 
zdrowy i nanką doświadczenia oświecony rozsą- 
dek, rozwiazać nie potrafi. WW naukach polity- 
cznych, równie iak we wszystkich innych umie= 
iętnościach, nie masz taiemnic, nie masz kombi- 
nacyi nieznanych, ani prawd ukrytych i niektó- 
rym tylko uprzywilejowanym umysłom obiawio- 
; nych ; są prawiqdła ogólne, są niewzruszone pra- 
wdy, których względna użyteczność, od mnićy- 
lub więcóy oświeconego i dokładnego zaskosowania 
ich do mieysca, do czasu i do okoliczności zawi-. 
sła, i które z tego względu za miarę geninszu ka- 
żdego administratora i dobroci RadkRIRIAROJ , po- ” 
służyć mogą. 
' Nakoniec dzieło mote ani krytyki rozmaitych 
- systematów dochodu publicznego , ani planu no- 
wego systematu nie podaie; taki zamysł dokła- 
'dnéy znaiomości istoty i stanu prący, massy 
i kierunku bogactw, charakteru i zwyczajów ludu, 
ducha i kształtu rządu, sposobu myślenia i na- 
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miętności „rządzey ; wymaga.. Te znajomości 
które są owocem doświadczenia i udziałem bież 
głego urzędnika, rzadko kiedy przedmiotem 
książki bydz mogą; i rozstrząsaniu rad, rządzców 
i zgromadzeń "ABBE zostawione bydź poź 
winny. 

Inny iest móy zamiar, inne są moie widoki 
i do inuego wcale dążę celu. Obiąć ogół nauki, 
wszystkie ićy części w iedną całość zgromadzić ; ; 
wskazać ićy postępki, i stopień do którego w dzie- 
więtnastymi wieku we francyi i Anglii doszła; 
oto iest plani moiego dzieła: ; 

Wszyscy zmaią dostatecznie waźność i i uży 
teczność tey nauki, lecz mało nader osób nią się 
zatrudnia; a Ci nawet kiorży czuią chęć lub po- 
trzehę oddania się ohóy; nie wiedzą. gdzie iey 
składu poszukiwać maią, i przyznać należy iż 
trudnićy iest wynależdź źrzódła á niżeli nanczyć 
się teoryi tey nauki. Rozproszona w dziełach ` 
Ekonomii politycznóy, w podaniach niektórych 
wielkich administratorów, , w szczególnych roz 
prawach ; w mowach wśród zgromadzeń naro- 
dowych mianych, w aktach i rachunkach władz 
publicznych , ukrywa się, że tak rzekę, przed 
wzrokieńi i poszukiwaniem wszystkich, i tylko 
` niezmordowańćy i mozòlnéy racy udziałem się 
staic. 

Nauka o. dochodzie publicznym , dalana ze 
względu na DEENS posady z których się 

15% 
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składa, ġest znaiomością zrzódeł tegoż dochodu; 
prawideł, ustaw i zwyczaiów, które w každém 
państwie właściwy iemu kierunek i rozciągłość 
iego oznaczaią; iest to poznanie metod i sposo= 
bów postępowania, pobór i rozdzielenie iego za= 


'pewniaiących-i śrzodków które rzetelne i dobre 


użycie tegoż dochodu zabezpieczaią. 

Atoli te pierwiastkowe i poniekąd stanowcze 
posady nauki, są tylko częścią caťéy nmieiętno= 
ści, któróy za nayważnieyszą, za nayobszer= 
pieyszą i naytrudnieyszą poczytać nie można. 
W terażnieyszym stanie finansów każdego naro- 
du, wyższość wydatków nad przychody, nazgro- 
madzała i nagromadza ieszcze corocznie niezli- 
czone zaległości, które do użycia licznych fiskal- 
nych wybiegow i nadzwyczaynych srodków zna= 
glily; ich to dokładne poznanie, nayznacznicy« 


` ét; naybardziey złożoną i naymniey znaną, 


część umiejętności składa. — 
* Następuiące dwa główne oddziały, przychód 
zwyczayny i nadzwyczayne przewyszaiące go wy= 
datki, ogół właściwćy nauki składaią, i obszer= 
ne pole rozwadze Pe i rozsądnego czło= 
wieka podaią. 

Umieiętność tę uważać ieszcze można z ie 


nego względu, i lubo go dotąd wcale nić spo= 


strzeżono, zdaie mi się bydź iednakżę godnym 
uwagi wyższych urzędników, i oświeconych pi> 


sarzy politycznych. 


g 
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Rozmaite systemata dochodu publicznego 
sławnieyszych narodów starożytności, średniego 
wieku i nowoczesnych, nie są i nie mogą bydź 
obcemi dla téy nauki. Jch wpływ i skutki na 
uklad polityczny, na porządek publiczny i na 
pomyślność towarzyską, zgłębienia i doyrzalsze= 
go godne są zastanowienia. W tych to systema- 
tach poszukiwać należy jednćy z naydzielniey= 
szych przyczyn zaburzeń politycznych, którę 
wstrząsały lub obalały rządy , zmieniały przes 
znaczenie «mocarstw i dzieła zniszczenia doko- 
nywały, lab. posady pomyślności ludów zakłada- 
ły. s 

Pewne i niezaprzeczone zdarzenia, są rękoy- 
mią prawdy dostrzeżeń moich w tym przedmior 
cie, którego w tym. ogólnym. rysie nauki opuścić 
nie mogłem; i chociażby kto. zbyteczne uniesienie 
się w nich postrzegł, w tćm mi iednakże celu 
użytku nie zaprzeczy, iżie, żetak rzekę, w zawód 
sprzeczek i reztrząsań, wrzuciłem. Ileż to odkryć 
które się zrazu pod ciemną zasłoną domniemań 
okazały, '. późnićy, «czasem i doświadczeniem 
swierdzonych, postępki nauce przyśpieszyło.! sy- 
stemat ekonomistów. na, widocznym. błędzie wspat= 
ty, więcóy dobrego. nauce o. dochodzie publicznyna 
wyświadczył, aniżeli wszelkie. podówczas przed- 
siębrane i wykonywane środki finansowe. Mo- 
žna nawet z pewnością utrzymywać, iż dopiero 
od czasu tego równie sławnego iak mylnego do- 


i 


mniemania,nauka ta we Francyi kwitnąć zaczęła. Nie 

powinienem był się zatóm obawiać nowości i wzglę- 
du pod którym się dochód publiczny w umyśle 

. ‘moim stawił, i rozumiem iż praca moia równie 

użyteczną iak do zamiaru mego stosowną będzie, 

ieżeli wielka ważność, którą dochodowi publi= 

cznemu z tego stanowiska uważanemu, przypi- 

sałem, uwagę dobrych umysłów na niego ścią- 

gnie i od oboiętności w którćy dotąd przebywał 

. nadal go zabezpieczy. 

W roztrząsaniu wpływu dochodu publicznego 
na stan: polityczny narodów, krótką tylko wzmian- 
'kę o systematach sławnieyszych. ludów staroży. 
tności uczyniłem, i nawet część administracy y ną, 
pomimo ciekawe szczegóły które nam podadź 

mogła, całkowicie opuściłem ; rozumiałem albo- 
wiem iż by mnie to zbyt daleko od mego zamia- 
ra odwiodło; oddaiąc cześc przynależną sławie 
starożytnych narodów, ze względu na wielkie 
ich postępki w naukach wyzwolonych, w kun- 
; szłóch i w nahkach moralnych, wyznać iednakże 
trzeba, iż mało nader korzysci z ich ustaw poli- 
tycznych i gospodarczych ciągnąć można: niewo- 
la większćy części rodzaiu ludzkiego , nieograni- 
czona podległość synów, ich niemożność nabycia 
" własności *) w ONA innym zawodzie prócz 


Zk Pecnlium castrense była u Rzymian własność, maiętność 
przez synów familii na woysią nabyta. ,Peculium quasi ca- 


strense składało się z tego, co syn familii w sądownictwie, 
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rzemiosła  woiennego, pomieszanie urzędów 
cywilnych z woyskowemi, łupy ze zwyciężonych, 
daniny podbitych lndów, iedyne prawie źrzów 
dło bogactw powszechnych i partykular nych skła. 


daiące, dochód publiczny na utrzymanie i na, 


uciechy klass pracowitych poświęcony, — ws zystkie 


ar o. . « . ` 

te przyczyny- próżniactwa, nędzy i odludniemia, 

są oznakami spóźnionych postępków rauk po- 
4 


' litycznych i gospodarczych, i Żadnego użytku 
kraiom, bogactwa swoje z pracy, z przemys słu 
i handlu ciągnącym, które dochód pospolity 


z prywatnego pobieraią i potęgę towarzyską na 


mocy indywidualncy wspieraią, przynieść nie 
moga, 
(+ Systemat ludów śred niego wieku, który wszy" 
stkim potrzebom towarzyskim iedynie za pomocą 
bezpłatnóy usługi wolnych ludzi, zadośyć czy- 
nil, wsparty zatóm, na owéy nieszczęśliwćy 
ustawie, ktora dziesięć wiekow klęsk PMW, 
całą Europę do barbarzyństwa wtrąciła, i i ostatnie 
nawet ślady cywilizacyi zatar ła, na większąby 
zaiste uwagę nie zasługiwał. Wypadki tego sy 
siematu, są iedyną nauką którą z niego czerpać 
można; dość będzie wzmiankę o nich, uczynić dla 
zachowania w umysłach ich smutnóy pamiątki. 
Dochód publiczny ludów nowoczesnych, całą 


w urzędach cywilnych i a dworu cesarskiego mógł nabydź, 
i to dopiero po upadku rzeczypospolitey rzymskićy wpra= 
wadzonćm zóstało, 


j 
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moię na sjebie ściągnął uwagę, i przyznaję iż, 
szczególny w nim powab i wyłączne upodohanie, 
żnaydowałem. Wsparty na dochodzie indywie 
dualnym, posady porządku publicznego nay 
hezpieczeństwie, na własności i na woluości, eby- 
watelskiéy, potęgę rządu na bogactwie prywWa=, 
inćm, a świetność mocarstw na bogactwie powszę-, 
thnóm zakłada. Błędy, omyłkii niepewny spos, 
sób. postępowania , istoty iego zmienić i posad, 
wzrnszyć nię zdołały ; przekonać onę Powinny, ; 
chocby też i vaymniey baczne umysły, iż od; 
wydoskonalenia tego systematu, udoskonalenia, 
zdolności, indywidualnych i towarzyskich, beze. 
picczeństwo. państw i-sęzęście narodów zawisło, 
Qd: chwili, związku iego, w. ciągu. mnićy lub, wię- 
Gey, skorych. postępków, w śród przeciwności, w. śród; 
pomyślnych wypadków, wszędzie zgoła dostrzedz. 
łatwo, iaki od piętnastego wieku, wpływ miał, 
na polepszenie układu towarzyskiego, Był. ón, 
nieodstępnię bodźcem i podporą tych polepszeń;, 
bez. niego nie byłyby one dotąd nastąpiły, i wszelka, 
nawet, innych. udoskonaleń znikłaby była nadzieja, 


TEATR WARSZAWSKĘ, 
Kilka stow. z pierwszego piętra do, 
Autora uwag nad aktorami i wiz 
dzami Warszawskiemi. l 
festan, Polką, nie mogę więc nie poruszać się ną, 
- eauły wyraz oyczysny — a dzięki dobremu, mężowi, 
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który dogadzaiąc upodobaniu memu w widowiskąch, 
stara się abym ie, ieźli nie często to przynaymnięy 
dobrze widziała; do pierwszego piętra należę, 
` Qwoż więcćy niż trzeba aby ściągnąć, na siebje 
nieprzychylne uprzedzenie autora pisma, w któ- 
róm tak wyraznie przeciw oboygu temu, powstaje. 
"Chcąc go czémkolwiek uiąć, bo iak kobieta radabym 
się wszystkim podobać, zaczynam od pochlubienja. 
się, że rozumiem po polsku, lubię móy ięzyk i z tem. 
go względu że.go dobrze posiadam, przębaczam 
aulórowi niegrzeczne płci naszey przekąsy. Od- 
dając mu iednak sprawiedliwość w grammatyce, 
pozwoli ze mu ićy nie przyznaię w loice; w do- 
wód tego dość mi będzie uczynić niektóre zbliżenia, 
Które spodziewam się że za naciągnionę nie we- 
Żmię. — l tak niezmiernie życzy, dla sceny pol-- 
skićy krytyki, namawia na nią literatow, a nawet 
"damy, koleyna każdą ną Redaktorki. wzywając ; 
' tém czasem rozebrawszy. na części publiczność, ka- 
Żdey z.osobna. odmawia zdatności w. sądzeniu. 
Parter, słowa są iego, unosi się lub czołga, piertysze 
piętro nie nie widzi i nie rozumie ięzyka; drugie 
goi irzecirgo godłem: ni,czarno ni biało, Niębia- 
nie więe tylko zostają, i zdaje się że autor od nich 
iednych zdrowego się sądu: spodziewa, bo przy- 
taczaiąc zdanie Epikura, iż. zadnego wpływu na, 
ziemskie sprawy, nię meią, tém, saraćm. przyznaje. 
im hezstronnie pierwszą, dobrego sędziego zaletę. 
Nie wiem iednak iak mu się z tym sądem powie. 
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"dzie, Ale wracaiąc do nie nader pochlebnych 
właściwemu sceny sądowi, to iest Parterowi wy- 
razów, autor nazywa go zgraią wartogłowów, 
a to stąd Że milczy w mieyscach prawdziwie 
pięknych, a grzmi na wyraz (zdaie się że autor 
ma go za niepiękny) oyczyzny. Po tym tak szczę- 
'śliwie i trafnie przytoczonym przykładzie, autor 
posuwa się ‘do pierwszego piętra i zapewnia 
" słowem dobrego znawcy, iż piętro to naynędzniey= 
szy ton. przytęło. Chciałam mu zadadź sprzecznó- 
mowność, przypomiuaijąc Że niżćy nieco młode 
aktorki dla nabrania szlachetnego tonu, do zgro- 
madzeń naszych odsyła, ale uważnieysze czytanie 
wyprowadziło mnie z błędu. Wezwanie to nie 
do kobiet, ale wyraźnie do możnieyszych obywateli 
stosuje; od mich to młode aktorki nabywać 
maią owéy zniewalaiącóy uprzeymości, owego deli» 
katnego toku towarzyskiego pożycia, na który za 
granicą w podobney (zdaniem autora) szkole kształt- 
cić się zwykły aktorki. Nie iestem w stanie sądze- 
"mia iak się ten sposob m nas a za granicą ndaie, 
ate cieszę się že nas uwalnia od nienadto przyie- 
mnéy z mnieyszemi aktorkami poutałości, któ- 
s ych gminne ułożenie i trącące garderobą krygi 
miałyby się w towarzystwie naszem i córek naszych 
ukształcać. Po ogólnych tych uwagach idzie an- 
tot do szczegółów, w których chcąc (co bardzo 
iest dobrze) nadęłą lekkomyślność przechłostać, 
obiecnie dowieśdź iż hiewygładzona charakteru na- 
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szego płochość, prowadzi nas do brzydzenią się 
naradowością tak w politycznym iak w dramiq= 
żtycznym względzie. — Chcąc o tém przekonać, 
trzeba było wprzód nie przypuszaczać grzesiącego 

owego dla oyczyzny zapału, bo tego przynay- 
- mnićy naśladowczym nie nazwie; odiąć nam go- 
ścinność i dobroczynne w nieszczęścia pomoce, 
których doznały swicżo wszystkie prawie Fyro- 
peyskie narody. Wreszcieco do Drammatyki, wy- 
przeć się tak wybornie wydanego niedawno na 
teatrze amatorskim w ięzyku polskim widowiska, 
do czego pierwsze piętro. naywięcćy się podobiio 
przyłożyło. Aleautor przemilczawszy towszysiko, 
na poparcie zdania swego samę tylko krnąbrność na- 
szą przytacza, dla którćy wierzyć nie chcemy ze Pani 
Ledóchowska miłym organem swoim Pannę Du- 
chesnois przewyższa. Nie uymuiąc Pani Ledocho- 
wskićy talentu, tam gdzie go przesadzeniem nie 
skazi, toż figury, w któróy Panna Duchesnois ła- 
iwo ićy odda pierwszeństwo, trzeba wzaiemnie 
Pannie Duchesnois' przyznać, iż niebieski ićy 
organ, i tak daleko posunięta w wydaniu namię- 
ności naturalność, iż czarniącą siłą przymusza ` 
(co prawdziwym jest talentu tryumfem) do za- 
pomnienia 0 ićy nawet figurze, w pierwszym do- 
piero znawcy Znaydnie dla siebie porównanie. 
Wreszcie, gdyby też i dowiedzionem była wma- 
wiana przez autera Pannie Duchesnożs piskliwość, 
'ezyżby to usprawiedliwiało kołysanie głowy i ma- 
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chanie rąt Pani Ledochowskiey, a dopieroż tę 
wspólną ledwo nie wszystkim aktorom naszym 
wadę, Że na sam tytuł dramy, bo od. pierwszćy, 
zaraz sceny zacząwszy płakać, po ićy nay pomyśl 
pieyszym nawet: rozwiązaniu, łęż z ocza otrzóć 
nię raczą. / g s ; 
Okazawszy tym sposobem że antor pisma ró= 
wnie nie, iest szczęśliwym w przystosowaniu, iak 
w ogólnych swoich uwagach, mogłabym tu umie* 
ścić niektóre moie postrzeżenia, tak względem 
teatru' iak i ięzyka, który tak niemilosiernie 
qktorowię polscy kaleczą, a to na pokazanie, Żę 
nie obracam się do aktorów tyłem i staram się 
należycie openić rzetelne w sztuce, i ićy wydą- 
niu zalety. Atoli z odczytania na nowo pisem= 
ko, przekonywam się że autor nie potrzebnie téy 
dla siebie nauki; znana dobrze rzecz o. któróy 
pisze, i na chwilę tylko zły iakiś humor tak go. 
daleko, przeciwko płci naszćy roziątrzył, iż nieue 
kontentowanie do iednóy z nas może miąne, na 
' całe piętro rozciągnął; dowód tego w recenzył 
Teatrzyku iak go nazywa prywatnego, w którey 
oddawszy: sprawiedliwość. wszystkim w ogólno- 
ści z aktorów, o aklorkach słówka iednego nie 
wspomniał, Jeżeli naturalność i zwrotność do- 
wcipu, przebiiaiąca sią w fizyonomii i całćy 
Subretki postawie; ieżeli przyjemna żywość ie- 
dnéy z dwóch przyiaciołek balowych, nie zdoła- 
ła. podbić niezgiętego iego umysły , iakże się mógł 
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©przeć anielskićy postaci, która w niewinności, 
dobroci i cnotliwych serca uczuciach, nie rolą gra: 
ła ale osobiste swoie, w większey sztuk części, 


wystawiała zalety. ARR; 


Do autora usag nad aktorami i widzami 
KP arszawskiemi. 

Przeczytawszy w numerze piątym Pamiętni= 
ka Warszawskiego Uwagi nad aktorami i wi 
dzami IF arszawsk iernt, dostrzegłem Że autorstych 
awag tak mocno obeznany 4 polską Melpomena; 
nie ma Żadnóy znaiomości z jéy siostrą Eus 
terpą, i tém mocuićy uczułem tę świętą prawdę; 
że „iak rosy niebieskicy spiekła upałem niwa, 
tak scena Polska dobrćy krytyki wygląda.” -Nie 
sam dowcip lecz bardzićy rozumowania piszącemu 
krytykę przystoią, bez których zgodnie szrzegóż 
słów a sobą połączyć i całości obiąć nie będzie 
w stanie, i nie wszystko będzie dobre co się po= 
wie. A lubo przysłowia Sanszom uchodzą; nie 
powiem ni czarno ani biało tym, co broniąc: 
sprawy strzyże i goli, gdyż to nie iest moim 
<amiarem, powtórzę tylko z autorem uwag, że 
nie każdy widzi kto patrzy, albo raczćy nie każdy 
słyszy kto słucha, Autor uwag, który na po= 
czątkiu swolego pisma iest ż ami gniazdószemi, 
każe sżanować święty wyrok o narodowym lea= 
, trze bywalców w Wiedniu, Paryżu, Neapolu 
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it. d. Daley wyznaje, chcąc przechłostać ich nas 
dętą pychę, że i ón bawił dość długo w Wiedniu, 
Paryżu, Neapolu i t.d. Gdy tak dest, zapewne 
słyszał w Wiedniu wyborne dzieła muzy- 
czne Flet Czarnoxięzki, Don Juan i t PAA 
w Paryżu Armidę, Medeę, Kopciuszka i t. p. 
w Neapolu Alcestę, Horacyuszów , Kamillę, Zo- 
ny przemienione it. p. bo komuż w uczonym 
świecię nie są znanćmi wielkie imiona Gluków 
Mozartów, ulubionych  Paesiellów,  Cimarosów; 
Paerów i wielu z niemałym zaszczytem pomniey« 
szych kompozytorów, Kłócą się Francuzi z Nieme 
camł o Gluka, z Włochami o Cherubińiego, 
szczycą się Mćhulem, Niemcy Mozartem, W ło- 
si unoszą się nad Sartem; Paesiellcm ,. Cimarosa; 
Mayerem. U nas! przebóg dla czegoż ?!!!. Autor 
uwag osądzjł że nie masż w Warszawie publi- 
czności godnóy dobrego teatru, dla tego że uczę+ 
szcza ayrzęŚ operę Lncypera, muzykę przęz 
ziomka napisaną i znaną zaszczytnie za granicą **), 
Takie porównanie z Horacyiuszęm i Alzyrą nieiest 
_ ani uczone ani dowcipne, iest zapewne nędznieysze 
od Łucypera. l cóż zaznaczenie mićć będzie iego 
owe łaskawe zachęcenie nayslabszego promyka 


*) Te opery Są także grywane w Paryżu na. Teatrze Grand 
opera kióry iest pierwszym teatrem, a Theatre Ji aar 
drugim. 

**) Swiadczą to gazety muzykalne w Lipsku z roku isis Nen 


+ .” ` » . . 
` ści: Peccapi, graęiter peccaęi. 


f 
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. talentu, owe zrzucenie okularów przesądu i poź 


gardy ku rodakom? Autor uwag zapewne widział 
w Paryżu przypadki, że Théatre francais stał 
pustkami, gdy opera komiczna codziennie była. 
natłoczona zgraią lubowników. Jednakże Geof/roż 
nie powiedział tamteyszćy publiczności, że nie iest; 
godną dobrego teatru. Tu, autor uwag. niech 
się uderzy w piersi i niech rzeknie do publiczno- 


s K. K. 


l Redałcya Pam. nie chcąc by przez cały mie- 
siąc czekała publiczność na odpowiedź autora 
uwag, udzieliła mu obu listów, i następuiącą na 
nie odebrała replikę: 


Autor uwag nad Aktorami i Widzami 
Warszawskiemi, do Pani A. K. 


Sprzeczać się z damami, rzecz ślizka, Poko- 
nay ie, nazwą cię niegrzecznym; ustąp, po- 


` chlebcą. Literaci przemykaiąc się między tą 


Scyllą i Charybdą, postanowili wszelkie wspó!ni- 
ctwo między osobą i pismem, raz na zawsze prze- 
ciąć. Skruszyli oni tym wybiegiem wędzidło 
krytyki względem płci piękħéy. . . Bądź Pani 
iednak spokoyną: nie użyię tak strasznóy broni, 
a walcząc z autorką, nie zapomnę o damie. 
Pięknaż to rzecz incognito! maiąc. wolny 
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przystęp d6 osób wszystkich | prawie. stanów, na 
słachałem się do woli, przycinków, pochwał 
i' uwag, które się pó wyyściu pisemka niego, óbż 
ficiéy iak fiiałki po deszczu żródziły. Chcieć się 
wszystkim podobać, iest maniią wspólną kobietom 
i autoron. Zważywszy iednak że się z trudi 
autorem mianować mogę, Że autorowie PRE 
kiedy dosiaduią tego Pegazu, a kobiety cheąc sią 
wszystkim podobać, niezawodnie wszystkich zraż 
Żają, zaniechałeni tak dumnych i niebezpiecznych 
"widoków. Póodobać się. dobrze myślącym, nić 
dbać ò innych było więc drogićm mém godłem *); 
a Że mię Pani do samóchlubstwa przy muszasz, 
oświadczam. ićy mimówolnie, iż chęci moie po- 
myślny uwieńczył skutek. Cò więcćy ; damy 
które się przed chwilą między Paryżanki raczćy; 
niż Warszawianki liczyły, a które tagana nioia 
Xacniéy urazićby mogła; czyste sumienie mając; 
nie zarzuciły mi że się osobistą nienawiścią unóż 
szę, Że nie kocham oyczyzny w ten czas kiedy 
o honor teatru ićy walczę: owszem, przeięte praz 
wdziwąićy miłością, raczyły (własaćm powodu: 
iąć się zdańiem ) wyrozumićć "mię, usiłówśnia . 
moie pochwalic, a témže samém okazać, Że praż 
wdziwie do pierwszego piętra należą. W imie- 
nin więc Wszystkich których los teatru ńaszegó 
obchodzi, składam wam dostoyne osoby nayczułz 


— 


*) Nie sądzę aby użycie wyrazu godło zamiast Dewiza, prze” 
siwnym było ięzy kowi naszemu , iak niektórzy mieć chcą. 


szó 
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sze. dbięki! jedno wasze ileke, więcćy dobrego 
sprawi, niżeli mazjdkię wrzaski urażonćy miło- 
ści własućy. 

Długą tę przemowę dla tego tylko tu kładę, 
abym Pani móy dowiódł, iz mógłbym dokazać 
czego jeszcze Żaden autor nie dokazał, to iest:: 
napisawszy pr sernowę obeyśdź się bez dzieła, Chcąc 
jednak wiernym pozostać obowiązkom szacunku 
i grzeczności, które,płci pięknéy poprzysiągłem, | 
a może tćż dotknięty nieco ostremi wyrzutami 
pańskiemi, ściągam rękę do pióra. i 
| Wyraz oyczyzna iest zapewne drogim i świę= 
tym tak dla mnie iak i dla każdego Polaka, 

W idziały wszystkie narody iakich cudów wale- 
czności, poświęcenia się i ladzkości, dokazać mo= 
że Polak na sam tylko odgłos. iego.. Ale im 
swięiszym jest teń wyraz, tém bardzicy”- szano + 
wać go należy. Owóż iak Moyżesz w żydów, 
tak ia w umysły autorów naszych, „wpoićbym 
chciał na zawsze święte to przykazanie: Nie 
jużywiey imienia  oyczyzny twoićy nadaremnie. 

Í Serce mi się kraie, ile razy widzę nikcze- 
mną sztukę, w którćy autor za tem imieniem, 
jak za szańcem ukryty, odbiera huecne a prawóy . 
tylko zasłudze należne poklaski, Daremnie uszy 
tego Midasa. wyglądaią z za szańcu, nie nie zdos 
„Ja przyllumić uniesień parteru. | Nazalutez 
graią poważną w literaturze sztukę: cechy liisto- 
ryczne, narodowość, charakterystyka trafnie 

1815, Czerw. 16 
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w niéy zachowane; dowcipna a na prawidłach 
utwierdzona intryga, wiersz wzorowy, piękna 
muzyka, usiłowania aklorów, .czarodzieyskim 
wdziękiem zdobią widowisko. — Próżno, nie nie 
zdoła ocucić parteru z głębokiego letargu a bie- 
dny autor *) perdito oleo odchodzi, z mocnóm 
postanowięniem porzucenia dworu tak niewdzię- 
cznóy Melpomeny/ Takim sposobem wielbić 
oyczyznę, iest to ią znieważać. Wszakże, podo- 
nym powodowani fanatyzmem powiunibyśmy 
klaskać, kwilić się i uczcić piętnem doskonało= 
ści, tak nazwane łaiemnice trzynastego wieku 
„ (les mystères ) z powodu iż bractwo mę- 
ki pańskićy (les confreres de la passioa) przy- 
wdziawszy  stróy Maryi, Józefa, Chrystusa, 
Ww. równie płaskich iak nieprzystoynych scenach, 
"od początku do końca szluki nie wypuszczało 
z ust wyrazów: Bóg, Cnota, zbawienie i t. d. 
Wyrazy zaś Bóg, cnota, zbawienie, równie są swię- 
te a podobno świętsze nawel iak wyraz oyczy- 
zna. Nędzni! rzucali oni błoto na ołtarz który 
naydroższą wonią otaczać należy! Lecz porzuć- 
my iuż nieszczęsną tę materyą; błąd tak gruby 
nie zada żadnćy klęski zdrowéy literaturze, nie 


Żyjemy bowiem pod berłem wielkiego Lamy, - 


ua ` 
*) Co za szczęście iż nie iestem autorem Żadnego teatralnego 


dzieła! Nie zaniechanoby bowiem krytykę meię, urażonćy. 


miłości własnćy nieszczęśliwego autora prźypisać; teraz zać, 
indignatio iedynie fecit versum. ' 


` 
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abyśmy na twarz p tak fafszywém bóstwem 
“ padali. — ł 
Pismo, Pani A. K. zawiera wiele innych 4a- 
twych (zarzutów: Krzywdębym czyni! czytel- 
nikom Pamiętnika; gdybym sądził żę mię w zbiciy 
onychże wyręczyć nie raczą, Ważanieyszćm da- 
leko iest dla: mnie mieysce, w którćm mię dama 
o szczególną iakąś nienawiść ku pierwszemu pię- 
tru posądza. Na to, Że nie pomału mię obcho- 
dzi, „skwapliwie odpowiadam. Osoby  znaiące 
mnie bliżćy zaświadczą, iak obrzydłym był mi 
zawsze  nikczemny. duch parłyi. Nienawiedzićć, 
lub czołgać się przed tymi z którymi zrównać 
się nie możemy, iest przywarą dusz podłych. 
Ktokolwiek pismo moie uważnie rozbierze, odda 
mi sprawiedliwość, że bezstronność iest iego pier- 
wszą cechą *), i żeżadna nędzna namiętność iednóy 
mi nawet zgłoski nie poddała. Prawdą że nie wierzę 
aby. ród dawał światło, lecz mimo tego przesądu, 
równie surowo zdrożność karcę tak W parady- 
sowymiak ilożowym bywalcu. Że iednak śrzód- 
ków poprawy teatru nie na paradyzie lecz w lo= 
Żach szukać wypada ** ), że pizykład pićrwsżego 


*)z tegoć to powodu, któś dobrey tylko kżytyki łaknący, po- ` 
wiedział mi że strzygę i golę razem. 

y Wymówki, bowiem: żeśmy tey zimy gorliwie na teate 
uczęszczali, nadto iest chudą. Nie przepełnianiem kassy tea- 
tralaćy; lecz obstawaniem za kształceniem „się samychże arty- 
stów do poprawy teatru dążyć należy. Bogactwa bez tnidu 
nabyte, ieżeli innych śmiertelnych dó tem bardzićy zwolenni- 


ków Melpomeny, zepsują zamiast popiawić. 
16 ` 
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piętra wszystkie inne za;sobą pociąga, i Że nie- 
szczęściem przykład ten nie iest naylepszym, 
trzebaź mi stronniczą nienawiść zarzucać jeżli 
przeciw temu piętru iako źrzódłu złego sur owićy 
powstaię ? przebóg! adwokatka iego powinna mi 
owszem bydź wdzięczną, Żem się z miłości ku 
niemu, na zarzut sprzecznomowności naraził! 
powinna mi bydź wdzięczną żem to zataił, co 
mię teraz na blask słoneczny naleganie ićy wy 
wieśdź przymusza! Prawda że odiąwszy piętra 
wszelką zdolność sądzenia, kilka linii niżćy ro= 
bię go prawą dobrego smaku wyrocznią; prawda 
że ledwo com przeciw złemu iego tonowi po- 
wstał , alić posyłam młode aktorki między by- 
walców iego, aby się tam dobrego tonu uczyły. 
Co za sieczka! co za nierozum ! Lecz zerwiyniy . 
na koniec zasłonę. Nieszczęsny! sądziłem iż 
niewiadomość prędzćy na przebaczenie zasłuży - 
niż nieżyczliwość i oboiętność. Tak iest, pier- 
wsze piętro može lecz nie chce, pierwsze piętro 
ma naylepszy tom: w salonie iak naygorszy na 
teatrze! a iako doktór co lecząc chorobę sam się 
nią często zaraża, tak ież i ia walcząc ze sprze- 
cznością, nie zdołałem uchronić aby się do pisma 
mego nie wkradła. Niestety! portret móy 
w tém tylko grzeszy że nadto podobny. 


Zazdroszczę Pani szczerze wybornćy uwagi. 
nad tragicznemi naszemi artystami 4 którzy nie 
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przestają ięczyć nawet po nayszczęśliwszóm roz- 
wiązaniu sztuki, dla tego że sztuka zowie się dra- | 
mą (?!). Trefna uwaga, pewna z aktorek naszych 
powinnaby o nićy pamiętać nawet w sztukach 
naykomieznieyszych. — Jako gładysz * ) nie mo- 
go Pani wybaczyć że mi niegrzeczność wzglę- 
dem dam wyrzucasz. Jak to? wdzięki i gra 
„ piezrównana prywatnych aktorek nie zdołały 
zachmurzonego ' czoła mego rozmarszczyć? O 
mylisz się Pani, przysięgam ićy że się mylisz! 
Owszem 


Widząc na iakie wzmódz się zdoła cuda, 
Słodka piękności i kunsztu obłuda; 

Tak w ślizkim talii zawodzie , 4 
Szczycił ie wawrzyn bez trudu uszczkniony, t 
Hołd niosąc chęciom, talentom, Oda, 
Jużem w Safickie miał uderzyć strony. + » 

A na przemian rym tocząc słodki i wspaniały, 
Hożym ich torem dobiiać się chwały, 
Laurem Pindara i różą Lesbiąnki ; 

Nowe uwieńczyć niebianki. ' 


Zgoła bez żartu grożiłem tym damom iaką 
odą -— Aż tu: 
Ledwie Narcyssa kochanka płaczliwa 
Pierwsze doniosła im tony, 


Alić na przekaz głośnego uczczenia 
wa, 


*) Gładysz wraz z gniazdoszem nie mieli szczęścia podobać 
się. Jak tylko panowie grammatycy zastąpią złe te wyrazy 

,lepsżemi, będziemy ich z ochotą używać. Póki zać to nie 
nastąpi, lepszy rydż niż nić, 
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Skromność śnieżnemi zasłony 


U 


Ogniem zalane lica im pokrywa. . > 
Grożnym wyrokiem zgromiwszy me' pienia, 4 
Ucieka w ciemne -gaie orszak ich strwożony, 

Ja niemym stanąwszy głazem 

Płouę się i wielbię razem, 2 

A porywcze tłumiąc dźwięki 

Lutnię występną z wąlłey ronię mu 


Chcąc niechcąc musiałem więc przestać na 
zimney i ogólney pochwale. — Ah gdyby Pa- 
ni A. K. znała te aktorki tak blisko iak ia, by- 

aby może ieszcze oszczędnićy szafowała kadzi- 
dłem. Co mowię! skromność ich iest nawet tak 
delikatną, Ż że dawszy ią poznać Pani A. K. lękam 
się już abym ićy nie wraził; wreszcie nie wą- 
tpię bynaymnićy, iż damy te raczą damie (?) publi - 
czny panegiryk wybaczyć; a ieżeli zaś łaska ich 
może bydź tym sposobem zyskaną, to mię tylko 
w nieszczęściu cieszy, Że ią Pani A. K. iako go- 
dnieyszćy odemnie ustępnię. 


NN 


Co się tycze niespodzianego attaku pana K.K. 
fen poczytuiąc za prawdziwą litewską napaść, 
dwoma słowy edpieram. Fraszka czyli iak mnie- 
ma P. K. nie iestem, czyli też: jestem znawcą 
Futerpy, to iednak pewna ze wpiśmie moićm 
o Funierpie naymnieyszćy nie uyrzy wzmianki; 
wielkie imiona Gluka, Paesiella, Mozarta i t d- 
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iako do rzeczy nie należące, nie zdołają mię więc 
nastraszyć. Przydawszy do nich ieszcze imie 
Pana K. K. iako kómpozytora słanowiącego ważną 
epokę w dzieisch Kuterpy polskićy, wywrócę ca= 
ły ten stós erudycyi muzycznćy odpowiedzią 
Spartańiczyka, który pochwyciwszy Sefistę ma- 
jącego pochwałę Herkulesa zaintonować: stóy, 
zawołał, któż Herkulesa gani? gdyby Pan K. 
wiedział, w iak żywe uniesienie wprawia mnie nie 
` raz harmonia i melodya iego, gdyby wiedział iak 
często chełpię się talentem iego przed | cudzo* 
ziemcami, a szczególnie gdyby pismo moie 
u ostrzeyszą czytał uwagą, nie byłby mi zapewne 
zarzucał, iż labowników Lucypera z teatru wypę- 
dzam. Nieszczęsna ta cyłacya, która go tak mo- 
‘cno oburzyła, traci przy zimnćy rozwadze całą 
swą iadowitość Nie jest tam bowiem mowa 
o muzyce lecz tylko o sztuce, Przeróbmy Al- 
zyrę na operę, i ozdóbmy ią muzyką Pana K. K. 
strąćnry przeciwnie Lucypera do kondycyi ubo- 
gićy tylko dramy, a potóm obaczmy, eo większą 
przywabi zgraię, czy biedościgły więrsz P. O. 
i czarodzieyskie dźwięki P. K. czyli też trzask 
zaklętego zamku? oto iest moie twierdzenie. 
Zdaie mi się, że tym sposobem wolno mi było przy- 
toczyć Lmcyperaiza dowód złego smaku publi- 
czności naszćy, bez uwłaczania talentom P. K. 

„Nie zmięsza mię także Pan K. przywodząc 
mi teatr francuzki, który podług niego często 
est próżny, gdy tym czasem cały Paryż biegnie na 
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Feydeau. Jest to tylko nowym dowodem pole- 
rownego smaku iego mieszkańców. Paryżanie 
zepsuci, Że tak rzekę, wyborną grą aktorów, iak ` 
gdyby wyłącznie dła nieśmiertelnych dzieł Ra- 
syna, Kornela, Moliera stworzonych; rzadko kiedy 
smakuią sobie w grze ich zastępeów ( Doublu»: es ), 
© których istnienia nic zapewne P. K. niewie- 
„dział. W dni te pochmurne cisną, się, więc na 

operę, i wolą raczćy uszy i oczy przyiemi. ie za- 
` bawić, aniżeli rozum i serce niepotrzebnie po- 
dadź na męki. Jeżeli zaś przypadkiem horyzont 
opery równie jest zasępionym „ na ów czas nie 
_ociągaią się bynaymnićy wielkiey opery Bruneto= 
wi, a nawet zręcznym iakim maryonetkom, po 
-święcić. *Nie iest bowiem ich winą, że strony do- 
brego muzyka silnićy przemawiają do ich 
uczucia, niż rymy złego tragika, i że martwe ma- 
ryonetki lepiéy czasem role swe grywaią aniże- 
li żyiący. aktorowie. $ 

Mocno mię obchodzi iż żywość P. K. wpłą- 
tała go w spór niepotrzebny, a mnic zmusiła po- 
radzić mu  nawzaiem, aby się w piersi uderzył, 
i do peccavi przydał ieszcze erravż. 


|. Doświadczenie z wodą. 
Oawiedzaiąc raz „wielkiego malarza , spostrze- 
głem zawieszoną bazgraninę między obrazami 
pięknemi, a co mnie bardzićy ieszcze zdziwiło 
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drugę podobrąż, odpowiadaiącą pierwszćy. Roz- 
śmiał się malarz; niech go to nie zadziwia, 
rzekł do mnie; iż się: złe mieści obok dobrego 
dobre się przez to bowiem lepszćm wydaie; sym- 
metrya zaś w zawieszaniu obrazów każe, aby ieden 
odpowiadał ` drugiemu. Pamiętny na tę naukę 
daną mi przez biegłego malarza, postanowilem 
natychmiast ogłosić następuiące ważne doświad- | 
czenie z wodą. Leiąc ostróżnie wodę na kawa- 
{Jek "chleba pływający w szklance, w którćy iest 
piwo, dwa się te płyny nie pomieszaią, i po wy- 
dobycin chleba widać z nich każdy osobno, Cie- 
kawe to i rzadko komu- wiadome doświadcze- 
nie, winien iestem przyiaźni ośmioletniego stu» 
denta, którego drugi student nauczył; przez 
lat 20 taiłem ten ważny sekret, lecz przekonany 
iż, wystę orioa iest w Gaakach ukrywanie. po~ 
‘dobne, wyiawiam go dzisiay, zwłaszcza iż mi 
zawsze malarź stoi na myśli. Winienem ieszcze 
dodadż, iż doświadczenie to żadnćm niebezpie- 
'czeństwem nie grozi, iak doświadczenie z ogniem 
w- pierwszym numerze Dziennika Wileńskiego 
"opisane; maywiększe bowiem nieszczęście, które. 
doświadczaiącego napotkać móże, byłoby zamo- 
czenie paluszków przy wydobywaniu chleba, 
lecz temu zaradzić można; iuż wydobywaiąo 
chleb szczypczykami, iuż widelcami , albo nakge 
niec ocieraiąc paluszki ręcznikiem. 

AR CG. 


NOWE DZIEŁO. 
W Wiedniu wydano ogłoszenie w ięzyku fran- 
cuzkim, które dla, publiczności naszćy, tu 
w wiernym polskim przekładzie umieszczamy. 


„Subskrypeya na Sofiiowkę póema polskie przez 
Stanisława 'Trębeckiego, Uómaczone wierszem 
. francuzkim przez Hrabiega AŻr de de Mes- 
sence, 

Chcąc okazać mą wdzięczność narodowi pol- 
skiemu za wspaniałą gościnność iakićy doznałem, 

trudniłem się w czasie mego pobytu na Ukrainie 

przełożeniem iednego z poematów sławnego Trę- 
beckiego, którego słusznie Homerem polskim na- 
izywaią *). Poema to, tyle zawieraiące piękności, 
iż uie znaydziesz Polaka poduczonego , coby nie- 
których zeń wyimków na pamięć nie umiał, pod 
tytulem Sofiiowka , opisuie ogród utworzony 
przez Hr. Sczęsuego Potockiego. 

Jak naywierniéy kazałem rysować widoki te- 
go powabnego mieysca i poleciłem sztychowanie 
onych naypierwszym artystom Wiedeńskim, ia- 
ko i wizerunek autora podlug iedynego portretu 
iaki exystuie, autora prenasa dla nauk polskich 
'w Ś0 roku życia, 

Przypisy do dzieła tego winienem łaskawości 


» 


*) My w Warszawie nie znamy żadnego poematu bohatyrskie- 


go pióra Trębeckiego. 
L/ 


„ 


Hrabi Jana Potockiego, znanego ze swych badań 
o starożytnościach Audów sławiańskich, i z roz- 
prawy © początku i postępkach literatury pol- 
skićy, tudzież WIP, Korsaka, znakomitego li- 
terata polskiego. PTA 
* Niczego nie zaniedbam aby dzieło to z iak nay- 
większym ` przepychem: drukarskim 'w polskim 
i francnzkim ięzyku na świat wyszło. Lecz od- 
ważaiąc się na wy danie onego; radbym subskry- 
poya pokrył koszta wydania, i wtym celu z zau 
faniem udaię się do każdego co kocha nauki 
i opiekuie się niemi. 

Cena subskrypcyi na jeden cxemplarz, na pa- 
pierze welinawym in 4te z ośmiu koperszty- 
chami, iest 5. dukatów, a na exemplarze z koper- 


sztychami, przed wyzzpiącieja liter lapan la lettre) 
7. dukatów, ` 


, Hrabia ant de Messence. 


Do tego ogłoszenia ma zaszczyt przydadź Lsię- 
o v U 


garnia W arszaw. z swćy prywatney korrespondeneyt, 
Bii podług listu pisanego z Wiednia d. 1. Maia, So- 
' fiiowki wydanie za kilka miesięcy ukończone 
będzie; że P. Hrabia Lagarde który wyiechał do 
Londynu, poruczył wydanie Sofiiowki Panu Grif- 
fiths Anglikowi, znanemu z odbyłych podróży do 
Dgiptu' i Indyi i s dzieł przez niego wydanych. 
Lecz nie wiadomo nam kto będzie „miał dozór 
nad drukiem polskiego textu. 


| mP ZEGARZE -~ 


DONIESIEN IA KSIĘGARSKIE, 


W Sache Zawadzkiego i Węckiego 
na Krakowskićm Przedmieściu N. 415. 
znayduią się następuiące nowe książki. 


Historyś rzymska, 49. kopersztychami nay- 
ważnieysze czyny wyobrażaiącemi przyozdobio- 
na. Dzieło pośmiertne Millota z francuzkiego 
na ięzyk polski przełożone przez Józefa Girtlera. 
w Krakowie 1815 ia 4to maj. 2. tomy. Zł. go. 


Dzieło to przez wspaniałość druku; koszto- 
wność i wy 'bornie rzniętych kopersztychów, tako pię- 
kriy pomnik wielkich nakładów wydawcy, nietyl- 
ko do nauki ale i za ozdobę wspaniałych biblio- 
tek, służyć może. Znawcy pięknych ry cin, potra- 
fiq ocenić zalety ninieyszego dzięła. 


Nowy dykcyona1z ivografii pównzechaćy, da- 
wnéy i teraźnieyszćy;stawialący obraz ieograficzny, 
bistoryczny, polityczny i statystyczny kuli ziem- 
skićy, w iéy rozmaitych epokach aż do czasów 

naszych; ułożony podług podań naydoskonal- 
szyh ieografów w starożytności i terażnieyszych ; 
poprawiony za pomocą wielkićy liczby dzieł te- ' A 
go rodzaiu , tudzież powiększony kilkoset: arty> 
kułów tyczących się ieografii polskiéy. — Dwa 


tomy (ścisłym drukiem ) in 8v6 maj, w Wro 
cławiu 1815. Eaa ady: 36 
-Do powzięcia prędkićy wiadomości o każdym 
kraiu, mieście, rzece i t. d. dzieło to iest niem. 
zbędnem , a przy czytaniu. gazet nieuchronnie po- 
PE TBT Autor historyi i literatury polskiéy, ta~ 
kie o lém dziale dał zdanie w tomie II. na k: 652: 
» Korzystał autor z, pracy poprzedników swoich 
»z krytyką i przyzwsicię. Słowem dzieło z wielu 
» względów wyborne” | 
Historya literatury polskiéy i : 
w spisie dzieł drukiem ogłoszonych przez Felixa 
Bentkowskiego profesora historyi i Bibliotekarza 
w liceum warszawskióm, członka towarzystwa 
królewskiego  przyiaciół nauk w Warszawie.. 
tomów dwa in 8vo maj. w Warszawie i Wilnie 
1814. XG 441365 
Pierwsze to iest dzielo w ięzyku polskim całą 
literaturę oyczystą obeymuiące, nad którego zaleta- 
mi rozwodzić się księgarnia nie ma . potrzeby, 
gdy iuż pisma uczone za granicą, iako to: po= 
wszechne gazety literackie , Falska „ Wiedeńska , 
Lipska i t. d. nader chlubne dla autora wyrzekły 
adania, i do przetłómaczenia go na ięzyk niemie- 
'miecki zaleciły, Krótki wyciąg z dzieła tego 
w ięzyku niemieckim wydął iu? nawet ieden 
« pobratymców naszych Józef Dobrowski Prezes 
towarzystwa Czeskiego w Pr. adze, w dziele swoićm 
pod tytułem Slovanka. 4 ieżelić cudzoziemcy 
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z takim ie zapałem przyięli, rodaków tem bar< 
dzicy interessować powinno. i Z 
Adele i Teodor czyli listy o edukacyi zawiec 
. raiące w sobie wszystkie maxymy i prawidła, 
stosownie "do trzech układów edukacyi dam, 
mężczyzn ; i osób przeznaczonych do rządu 
Tłómaczone z dzieła francuzkiego Pani de Gen- 
lis. — Edycya poprawna i pomnożona. w Kra- 
kewie in 8vo 1806. zł. 24. 
Najlepsi Pedagogowie uznaliw ielką użyteczność 
tego dziela tak w edukacyi domowey iako tóż po 
pensyach, gdyż wystawia ono 'zamiąst suchych 
| į prostych maxym, nayważniejsze prawdy i zasa- 
dy w kszlałcie tiltás poufałych zawarte, które 
| tóm skutecznićy na umysl. młodzieńczy dziataią. 
Żabawka dla dzieci do uczenia się abecadła 
ż obrazkami. w Wrocławiu 1814. — zł. 5 . 
Uczynić natę początkową iak: nayprzyie- 
mnieyszą dla dzieci; było celem autora w ulože- 
niu tey „książeczki. at ta 
© Proiekt iako kraiowe rolnictwo; chów bydła, 
kozę owiec 'i t. d. bez żadnego nakładu, W ca- 
łym krain, w jednym roku poprawić, i do wię= 
kszegó wzrostu, plonu w ziarnie, bydle, kos , 
niach , sadach , budowli podnieść, a tego uskute= 
cznienie jedynie od dziedziców zawisło. w Kra= 
kowie 1815. Sy zł. r 
Osobliwie mówi łu autor 0 ważności obowią 
«ków ekonomów i zawiadowców dóbr, na których 


„całe gospodarstwo polega; wytyka - Przeto autor 
iakich ludzi za ekonomów do dóbr przyymowuć 
- potrzeba i iakby tę klassę ludzi dźwignąć wypadło. 
© Rollin dla młodzieży, czyli wybór nayznako-. 
mitszych czynów z dziciów starożytnych'i rzym- 
skich z przyłączeniem Życia Rollina i krótkich 
uwag z francuzkiego. w Wrocławiu 1810 in 8v0 
2 tomy z kopersztychami. , żł. 15. 
* Biblioteka geograficzna i innych wiadomości 
dla młodzieży, czyli zbiór podróży nayciekaw- 
szych w różnych częściach świata, dla zabawy 
i oświecenia młodzieży, z rozmaitych ięzyków. 
Z obrazkami i mappą. 12 tomów. w Wrocławiu 
1808 zł. 72. 
Biblioteczka dźiecinna przez P. Kampe, za= 
wieraiąca rozmowy, powieści, wyiątki historyczne, 
gry towarzyskie uczące i bawiące i tod. dla 
pierwotnego wieku, przełożona z niemieckiego na 
francnzki a z tego na polski ięzyk. 4 tomy. w Wro- 
cławiu 1809 , R ; „zł. 15. 
£Znaiome są różne dzieła staraniem JP. Korna 
w Wrocławiu wydawane. , W ewnętrzną ich war- 
tość podwyższa nadewszystko ozdobność powierzcho« 
wna, do £tórćy należą także i obrazki malowane, 
tyle powabu dla wieku młodzieńczego maiące. 
Eneida Wirgilego Marona, czyli wiersz boha= 
tyrski ku czci Enciasza z Troi: przekładania Ja- 
ckd Przybylskiego 2 tomy z~ kopersztychami 
i mappą, w Krakowie = zł. 30. 
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l 
Umieią rodacy cenić zasługi i prace nieżmora 
„domane tłómaeza, w przelewaniu na ięzyk oyCzy» 
sty tworów cudzoziemskich. -Wierne i iak nay= 
wiernieysze oddanie oryginału, test iego godłem. 
i celem. OBU 
Historiae, Graecorum Litterariae elementa in 
usun lectionum conscripsit G. B, Grod eck 
Vilnae 1811 -alao 
Dzieło ninieysze iest iedną z pięknych zapowie= 
| „dni, odradzaiącego się smaku do literatury slaro= 
żytnóy. Usiłować tylko powinniśmy aby wzbudzo= 
ny ten smak utrzymywać i podsycać coraz bardzicy; 
a cóż więcćy do tego służyć może iak ninieysze pi> 
smo, wskażuiące śrzódła bogactw owego narodu, 
któremu Europa winna swą cywilizacyą, i które= 
ga pisarze do dziś dnia są mistrzami. wzorowyma 
i nimi bydź nie przestaną. A 


` 


Aerea 


Księgarnia niżey podpisana dopełniaiąc swe- 


go obowiązku w wydawaniu Pamiętnika, poczy- © 


tuje także za obowiązek przypomnićć łaskawym 
subskrybentom przyrzeczenie w dostarczeniu nmas 
teryałów dọ Pamiętnika: Jak na czele pierwsze- 
go Numeru zdała Redakcya sprawę zawiązania 
się tego pisma peryodycznego, tak przy końcu 
róku będzie ićy usiłowaniem, zawiadomić publi- 


czność o zasiłkach, iakie od miłośników nauk - 


pdbierała. 


Zawadzki i Węcki. 


